
Dziś pierwszy dzwonek dla 4 min uczniów
WARSZAWA (PAP), 20 bm. początek nauki

w szkołach podstawowych. Po przeszło dwóch
miesiącach wakacji w salach lekcyjnych za­
dźwięczy pierwszy dzwonek: w ławkach
szkolnych zasiądzie ponad 4 min uczniów
szkół podstawowych.

Wielu uczniów wkroczy do nowo wybudo­
wanych gmachów szkolnych, gabinetów lek­
cyjnych • świetlic. Prawie w każdej szkole w

□kresie wakacji prowadzono remonty i od­
świeżano wnętrza. Nie wszędzie jednak prace
zostały zakończone, zwłaszcza na terenach
dotkniętych powodzią trzeba było dopiero
w ostatniej chwili podejmować konieczne pa-

(Tnf. wł.) W województwie
miejskim krakowskim naukę
rózpocznie 121 tys. uczniów, z

tego ponad 17-tysięczna rze­
sza dzieci, które po raz pierw­
szy zasiądą w ławkach szkol­
nych. Prawie połowa dzieci-w
wieku przedszkolnym uczę­
szczać będzie do przedszkoli,
oddziałów i ognisk — w tym
wszystkie 6-latki.

W województwie rhiejskim
krakowskim tylko w jednym

Międzynarodowe
poparcie

dla idei CZD
WARSZAWA (PAP). Ucze­

stnicy międzynarodowego
spotkania młodzieży Czerwo­
nego Krzyża w Warszawie roz­
poczęli 19 bm. pracę na tere­
nie Centrum Zdrowia Dziecka
w Międzylesiu, przy ■wznosze­
niu, ośrodka rehabilitacji. Bio-
rą w tym udział działacze
Czerwonego Krzyża — młodzi
lekarze i pracownicy socjalni,
studenci wyższych uczelni me­
dycznych i pedagogicznych z

17 krajów Europy i Azji.
Ośrodek Rehabilitacji CZD,

przy wznoszeniu którego po­
maga młodzież czerwonokrzy-
ska, należy do najważniej­
szych zadań inwestycyjnych
na terenie Pomnika-Szpitala.

prawy. Dlatego też w niektórych rejonach
i szkołach terminy rozpoczęcia zajęć szkol-

aych zostały przesunięte. Bieżący rok jest
kolejnym etapem wprowadzania reformy
oświaty. Zostali nią objęci uczniowie klasy
(II. Przygotowano dla nich nowe pracownic
szkolne, pomoce naukowe, komplety nowych
książek do wszystkich przedmiotów. Łącznie
zreformowanym programem nauczania obję­
tych będzie w br. ponad 1,5 min dzieci w kla­
sach od I do III.

Po raz pierwszy podąży do szkoły ponad
560 tys. uczniów klas I.

wypadku zwrócono się do Ku­
ratorium o zgodę na później­
sze rozpoczęcie nauki w szko­
łach podstawowych z powodu
akcji żniwnej. Uczyniły to
władze gminy Słomniki, któ­
ra należy do ośrodków rolni­
czych.

W czasie tegorocznych wa­
kacji w woj. miejskim kra­
kowskim objęto remontami
kapitalnymi 112 szkół podsta­
wowych i 39 przedszkoli, na­

tomiast remonty bieżące prze­
prowadzono w 250 obiektach
szkolnych. Łączne nakłady na

remonty wyniosły ok. 150 min
zł. Niestety nie wszystkie pra­
ce zostały zakończone na czas.

W 42 szkołach prace przy re­
montach kapitalnych trwać
będą do końca roku. Jak in­
formuje Kuratorium — zaję­
cia lekcyjne w tych szkołach
mimo wszystko zakończą się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

GRENOBLE — słynny ośrodek sportów zimowych w Alpach Francuskich.
Fot. CAF — Marian Sokołowski

Sytuacja na Wybrzeżu
Plenarne obrady KW PZPR

w Gdańsku i Szczecinie
Praca nakazem chwili

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW H NOWY SĄCZ ■ TARNÓW
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GDAŃSK (PAP), 18 bm. eb-
s radowało w Gdańsku Plenum

Komitetu Wojewódzkiego
PZPR poświęcone omówieniu
aktualnej sytuacji, jaka wy­
tworzyła się na Wybrzeżu
Gdańskim w następstwie

: trwających od kilku dni straj-
I ków w szeregu zakładach pra-
| cy oraz zadaniom stąd wyni-
| Rającym dla wojewódzkiej or-

| ganizacii partyjnej.
j W Plenum uczestniczyli:
I członek Biura Politycznego KC
I PZPR, przewodniczący Rady
| Państwa Henryk jabłoński,
| członek Biura Politycznego KC
| PZPR, sekretarz KC Stanisław

Kania i zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR

wicepremier Tadeusz Pyka.
Podczas obrad, którym prze­

wodniczył I sekretarz KW
PZPR w Gdańsku Tadeusz
Fiszbach stwierdzono, że w

j miarę rozwoju akcji strajko-
f wej poczęła ona przybierać w
i niektórych zakładach charak-
I ter niezgodny z pierwotnymi
| "a

y SZCZECIN (PAP). 19 bm.
f obradowało w Szczecinie Ple-
I num Komitetu Wojewódz-
| kiego PZPR poświęcone o-

g mówieniu aktualnej sytua-
I cji jaka powstała w woj.
g szczecińskim w wyniku straj-
| ków trwających w szeregu za-

kładów pracy oraz wynikają-
| cym stąd zadaniom dla woje-
| wódzkiej organizacji partyj­

nej. W Plenum uczestniczyli:
członek Biura Politycznego
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów Edward Babiuch, czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Jerzy Łu­
kaszewicz, zastępca członka
Biura Politycznego KC PZPR,
.wicepremier Kazimierz Bar-
cikowski.

intencjami załóg robotniczych',
przeradzając się w działania
wymierzone przeciwko podsta­
wowym zasadom życia polity­
cznego i społecznego obowią­
zującym w naszym kraju.

Stało się tak za sprawą włą­
czenia się do akcji elementów
antysocjalistycznych, ludzi nie
będących pracownikami zakła­
dów pracy Wybrzeża, mających
na celu wywołanie chaosu i
zamieszania. Działaniom tych
sił — stwierdzono na Plenum
— należy dać stanowczy odpór
przy udziale wszystkich człon­
ków partii i wszystkich uczci­
wych ludzi pracy.

W dyskusjach, jakie toczyły
się w zakładach pracy Trój­
miasta, zgłoszono szereg po­
stulatów dotyczących proble­
mów środowisk pracowniczych
Wybrzeża oraz zagadnień ogól­
niejszych. Postulaty te rozpa­
trzy rządowa komisja pod
przewodnictwem wicepremie­
ra Tadeusza Pyki, która pra­
cuje już w Gdańsku.

Nawiązując do przedłu­
żających się przerw w pra­
cy uczestnicy obrad, które
prowadził I sekretarz KW
PZPR Janusz Brych — pod­
kreślali, iż rzeczowa dyskusja
nad przedstawionymi przez
strajkujących postulatami po­
winna odbywać się w warun­
kach normalnej pracy. Stwier­
dzono, iż najważniejszym jest
zapewnienie spokoju, prawi­
dłowego funkcjonowania or­
ganizmu miejskiego.

Szczecińska wojewódzka or­
ganizacja partyjna ma okre­
ślony dorobek w rozwiązywa­
niu trudnych problemów spo­
łeczno-gospodarczych regionu.
Szereg wniosków zgłaszanych,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na półmetku żniw

Pogoda sprzyja rolnikom H Przygotowanie ziarno

siewnego ■ Kłopoty żniwiarzy z Łukowicy

(Inf. wl.) Wczoraj w dalszym
ciągu pogoda sprzyjała rolni­
kom. Przy żniwach spotykano
całe rodziny. Koszono, zwożo­
no — gdzie zboże podeschło,
młócono — w wielu rejonach.
Gospodarstwa uspołecznione
w Krakowskiem zaczęły przy­
gotowywanie ziarna siewnego.
Suszarnia będąca w gestii
przedsiębiorstwa Hodowla Bu­
raka Pastewnego w Niedźwie­
dziu koło Słomnik pracuje
pełną parą. Ciągniki z przy­
czepami oraz ciężarówki pełne
pszenicy, żyta i jęczmienia bez
przerwy podjeżdżają, powięk­
szając jesienne zapasy. Z
KOPR , w Karniowicach i
SHR.O w Dziekanowicach nad­
chodzi dorodne ziarno. Nieste­
ty. nie można tego powiedzieć
o ziarnie pochodzącym ze Sta­
cji Oceny Nasion w Wę-
grzcach. Do Zootechnicznego
Zakładu Doświadczalnego w

Balicach trzeba było zawrócić
ciężarów’ki. które przywiozły
zbyt wilgotne i porośnięte, na­
siona. Nie nadawały się do

rozprowadzenia wśród rolni­
ków.

W ciągu 1 godziny w Niedź­
wiedziu przyjmuje się i czyści
20 ton ziarna. Po kilkunastu
godzinach podsuszone nadaje
się już do siewu. Przedtem jed­
nak dorodne — mimo nie naj­
lepszej pogody — ziarno przej­
mują w swe ręce miejscowi
laboranci. Sprawdzają silę
kiełkowania. Równocześnie
próbki przekazuje się do Sta­
cji Oceny Nasion. Jeżeli z tej
ostatniej nadejdzie pozytywna
opinia, ziarno siewne z Niedź­
wiedzia — HBP przewozić bę­
dzie wprost do wyznaczonych
przez gminy gospodarstw in­
dywidualnych. Z pominięciem
magazynów pośrednich. Aby
przynajmniej częściowo nad­
robić opóźnienia spowodowane
nie najlepszymi warunkami
atmosferycznymi. (ep)

(Inf. wł.) W gminie Łukowi­
ca. w której większość stano-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Min. S. Nikitin

w Krakowie

(Inf. wł.) Wczoraj przebywał
w Krakowie przewodniczący
Zarządu Głównego Turystyki
Zagranicznej przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR, minister Ser-
giej S. Nikitin, który został
przyjęty przez władze miasta'
I sekretarza KK PZPR. Kry­
styna Dąbrowę i wiceprezy­
denta Józefa Gajewicza. Pod­
czas spotkania w Urzędzie
Miasta w którym uczestniczył
konsul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Władysław
Drozdow. mówiono o projek­
tach wymiany turystycznej
między bratnimi krajami, a

zwłaszcza kontaktów turysty­
cznych mieszkańców Krakow­
skiego z różnymi regionami
Związku Radzieckiego. Ra­
dziecki gość i towarzyszące mu

osoby zwiedziły również mia­
sto, zaś dzisiaj odwiedzą Ko­
palnię Soli w Wieliczce, (sad)

Zaopatrzenie rynku w tłuszcze roślinne
i inne artykuły żywnościowe

WARSZAWA (PAF). Zakła­
dy przemysłu rolno-spożyw­
czego rozpoczęły już prze­
twarzanie produktów rolnych
z tegorocznych zbiorów. Chło­
dnie i przetwórnie owocowo-

warzywne wytwarzają zarów­
no ńa bieżące potrzeby ryn­
kowe jak też na zapasy zi­
mowe.

W pełni trwa przerób rze­
paku z tegorocznych zbiorów.
Do tej pory zakłady tłusz­
czowe przetworzyły już kil­
kanaście tysięcy ton rzepa­
ku, którego skup jest wyż­
szy niż w ub. roku. Rów­
nież jakość ziarna rzepa­
ku jest dobra. Stwarza to

szansę polepszenia zaopatrze­
nia rynku w tłuszcze roślinne,
pod warunkiem utrzymania

Posiedzenie Prezydium CRZZ
WARSZAWA (PAP). 18 bm,

obradowało w Warszawie Pre­
zydium CRZZ z udziałem
przewodniczących . zarządów
głównych związków zawodo­
wych!

Prezydium CRZZ dokonało
oceny sytuacji związanej z

przerwami w pracy. Rozważo­
no wnioski wynikające z tej
sytuacji oraz postulaty zgła­
szane przez .załogi w sprawie
polepszenia działalności związ­
ków zawodowych. Podstawą
dyskusji było wystąpienie
przewodniczącego CRZZ --

Jana Szydlaka oraz informa­
cje przewodniczących zarzą­
dów głównych związków za­
wodowych — metalowców,
pracowników gospodarki ko­
munalnej i terenowej, pracow­
ników przemysłu włókienni­
czego, odzieżowego i skórzane­
go, pracowników kolejowych,
oraz pracowników przemysłu
budowlanego.

rytmicznej produkcji w za­
kładach przetwórczych. Przy
takiej pracy załóg zakładów
tłuszczowych jest możliwość
dostarczenia w bieżącym ro­
ku na zaopatrzenie rynku ok.
239 tys. ton tłuszczów roślin­
nych, w tym 57 ,tys. ton w III
kwartale i 67 tys. ton w

czwartym kwartale. Maksy­
malne wykorzystanie surowca

oraz zdolności produkcyjnych
zakładów tłuszczowych po­
zwoliłoby na zwiększenie w

III kwaratale br. dostaw np.
margaryny .do 37 tys. ton, a w

IV kwartale do ponad 53 tys.
ton. Jest też możliwość po­
większenia • zaopatazenia w

porównaniu z ub. rokiem w

tłuszcze zwierzęce — smalec i
słoninę — o 3—4 proc. Ambi­

Prezydium zaakceptowało
działalność przedstawicieli
związków zawodowych w wy­
pracowaniu podjętych ostatnio
przez rząd decyzji polepszają­
cych warunki płacowe załóg.

Prezydium CRZZ w pełni
rozumie niepokój załóg robot­
niczych spowodowany nara­
stającymi trudnościami w za­
spokajaniu potrzeb społecz­
nych i zdaje sobie sprawę z

powagi sytuacji. Podziela
również krytyczne uwagi zgło­
szone pod adresem niektórych
ogniw i instancji związko­
wych oraz CRZZ, które nie
zawsze konsekwentnie egzek­
wowały od administracji rea­
lizację postulatów zgłasza­
nych przez ludzi pracy.

Podkreślono, te naczelnym
obowiązkiem wszystkich
ogniw związków zawodowych
musi być bardziej skuteczna

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cją załóg zakładów tłuszczo­
wych powinno być więc opty­
malne wykorzystanie tych
możliwości z pożytkiem dla
siebie i całego społeczeństwa.
Jest to sprawa nie tylko reali­
zacji planu produkcyjnego,
ale też przede wszystkim su­
miennego spełnienia obowiąz­
ku obywatelskiego wobec swe­
go kraju i narodu.

Również w innych działach
gospodarki żywnościowej, po­
za przemysłem mięsnym, przy
sumiennej, rytmicznej pracy
zakładów przetwórczych, pla­
nowej realizacji dostaw przez
rolnictwo oraz dokonywaniu
przez ludność zakupów stoso­
wnie do bieżących potrzeb
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

—■———i ........................... ....

Zginęło 69 osób, kilkadziesiąt jest rannych

Tragiczna katastrofa kolejowa pod Toruniem
E. Gierek i E. Babiuch na miejscu katastrofy

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
o godz. 4 min. 30 w pobliżu
Torunia wydarzyła »ię tra­
giczna katastrofa kolejowa.

Pociąg osobowy jadący z

Torunia do Łodzi Kaliskiej
zderzył się « pociągiem towa­
rowym relacji Włocławek —

Toruń, jadącym od stacji O-

tloczyn po niewłaściwym fo­
rze.

W katastrofie poniosło
śmierć 69 osób, oknie 50
osób rannych przewieziono
do szpitali m. In, w Toruniu
1 Aleksandrowi* Kujawskim,

z czego po udzieleniu pomocy
27 o»ób udało się do domów.

19. bm. na miejsce katastro­
fy kolejowej koło Torunia
przybyli I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek i prezes Rady
Ministrów Edward Babiuch.

Na miejsce katastrofy przy­
byli minister komunikacji
Mieczysław Zajfryd i wicemi­
nister zdrowia, i opieki spo­
łecznej Józef Grenda. Dla
zbadania przycgyn powołano
komisję rządową pod prze­
wodnictwem w-icepremiera
Tadeusza Wrzaszezyka.

Biuro Polityczne KC PZPR,

Rada Państwa i Rada Mi­
nistrów wyrażają głęboki żal
i współczucie rodzinom ofiar
tragicznej katastrofy kolejo­
wej.

Informacji o stanie zdro­
wia rannych udzielają punk­
ty służby zdrowia, tel. To­
ruń — 26-666, Łódź — 822-19,
Warszawa •— 19-04-52. Ponad­
to w Toruniu informacji moż­
na zasięgać pod numerami:
243-98 i 280-11 oraz w linii
kniejowej wewnętrzne: 309,
300, 301. Lista nazwisk ofiar
katastrofy zostanie ogłoszona
w najbliższym czasie.

J
estem, za tym, aby udzielać poparcia ludziom;
którzy myślą. Jestem oczywiście za cofnięciem
kredytów ludziom, którzy. nie myślą. Uważam
bowiem, że na każdym stanowisku pracy od
najniższego do najwyższego potrzebne jest
myślenie. Toute proportion gardee. Chwalimy

tych, którzy wprowadzają myśl nową postę­
pową w różne dziedziny, którzy rewolucjonizują
przemysł, tworzą postąp techniczny. Ludziom, któ­
rzy^ myślą i jej potęgą przeszli przez nasze 35-lecie
poświęciłem książkę „13 portretów”. Chylę przed ta­
kimi cżbła, kłaniam się czapką do ziemi. Mimo
trudności, mimo kłód rzucanych pod nogi przez biu­
rokratów, przez zawistnych — potrafili coś zrobić,
czegoś dokazać, zadziwić Polskę i świat.

Ten wstęp jest potrzebny, aby nikt nie myślal,
ze jestem za postojem technicznym i zastojem, że
potępiałbym wszelkie ryzyko i potrzebę nieustanne­
go próbowania. Nowych metod, rzecz jasna. Rozma­
wiałem niedawno z człowiekiem, który zna jak nikt
duszę samochodu, wie co robi w trakcie pracy sil­
nika każde kółko i każda dźwigienka. Nazywa się
Jerzy Dobrzański. Prowadził próby z nowym gaż-
niklem, który stwarzał szansę zmniejszenia zuży­
cia paliwa. Wszystkie takie próby winniśmy popie­
rać. choćby nawet były drogie — bo to jest nasza
aktualna szansa. Dobrzański był skwaszony. Powie­
dział mi: wycofałem się z eksperymentów. Nie
chcę, mam dość. Współpracował z przemysłem mo­
toryzacyjnym, z politechniką. Machnął ręką. Szko­
da nerwów. Wiem, że usprawnienia silnika polskie­
go fiata 125 p — to była pasja Dobrzańskiego, sie­
dział w warsztacie po nocach, prowadził próby i
pomiary zużycia benzyny. Czemu skapitulował?
Można by przyczyny pewnie spisać na wołowej skó­
rze, aliści jedna musi być decydująca. Mianowicie
jeżeli Dobrzańskiemu zależało na. tym bardzo —

oraz przemysłowi motoryzacyjnemu zależało — to
komuś musiało nie zależeć, albo nie doceniał. Szu­
kajcie, a znajdziecie.

ytuł o cenie '„nowości" nie dotyczy Jerzego Do­
brzańskiego. Jemu tego nowego gażnika nie
uznano, nie wprowadzono do produkcji, amen.

Oto przyszedł, do mniej mój sąsiad z Bolechowie,
pan kowalik, że mu piec dymi. Czy ja mam pisać
felieton o tym, że Kowalikowi piec dymi? Nie był
to zwykły piec, tylko piec centralnego ogrzewania.
Zamontowała ten piec panu Kowalikowi pewna
spółdzielnia, która była podejrzana, póki się sprawa
nie wyjaśniła, więc jej imienia nie wyjawię. Wy­
konali' więc dzielni spółdzielcy centralne ogrzewa­
nie panu kowalikowi za grube tysiące, tyle że cen­
tralne to ono było, ale nie ogrzewanie. Nie chcialo
grzać, natomiast piec dymił a dymił. Dom prze­
mienił się w wędzarnię, przy czym zimą państwo
Kowolikowie przesiąknięci byli dymem. Reklama­
cje spółdzielnia przyjmowała, ale bez rezultatu. Od­
powiadała: interweniujemy u producenta, ale bez
rezultatu. Zabawa trwała od stycznia, kiedy to

główny konstruktor zakładów w Tczewie, produ­
kujących owe piece niejaki pan Michalak zapewnił,
że producent coś zrobi. W maju w odpowiedzi na

któryś już z kolei telefon — odpowiedział, żeby
spółdzielnia piece typu '„Tezam” demontowała na

koszt producenta. Chodziło o drobiazg — 4.3 piece
w przypadku tejże spółdzielni. Wiem, że montowa­
ły te piece jeszcze dwie spółdzielnie i prywatni rze­
mieślnicy, przyjmijmy że w Krakowie zamontawa-

Cena pewnej
„nowości44

nych było około 13ó pieców, które dymiły f nie

grzały. Oczywiście zakłady pokrywają koszt demon­
tażu tych pieców, których los jest mi nieznany w

oerspektywie czasowej, albowiem, po zdemontowaniu
pojadą one z powrotem do Tczewa, gdzie coś z ni­
mi zrąbią.

Piece miały być niezwykle oszczędne. W związ­
ku z tym konstruktorzy, nie podejrzewam bo­
wiem, aby był to wniosek racjonalizatorski

amatora — zwędzili przewody wewnętrzne pieca,
który mówiąc po polsku — przestał mieć odpowied­
ni „cug”, czyli ciąg. A jeżeli nie ciągnął — tedy
dym wydobywał się na zewnątrz wcześniej, czyli
na mieszkanie. Znam losy różnych usprawnień, cen­
nych nawet, które nie znajdują drogi do klienta,
bowiem ktoś się boi, ktoś nie chce, ktoś nie widzi
interesu, dyrekcja, się sprzeciwia itp. Może by i z cza­
sem doszło do produkcji genialnego gażnika, albo
cudownej maszyny do liczenia, wymyślonej przez
wspaniałego maniaka ale gdyby do patentu mógł
dopisać się dyrektor, główny inżynier, docent z in­
stytutu naukowego... Tak szła sprawa pewnego
wynalazku, o którym napisał reportaż dyplomowy
pewien mój student i otrzymał stopień bardzo
dobry. Opisanie perypetii tego wynalazcy było tak
pełnakrwl^te, tak .mięsiste ł stosunki-w pewnym
zakładzie uchwycone tak bezlitośnie in flagranti —

ie bohater, ezyłt wynalazca nie zgodził się na druk.
A byłby ten reportaż zyskał jedną z głównych na­
gród w konkursie im. Adama Polewki.

Tutaj, w przypadku pieca typu „Tezam” z Tcze­
wa — dziwić musi coś innego. Niefrasobliwość, z

jaką wprowadzono nieudany produkt do masowej
produkcji i jak piecami „Tezam", które tylko dymi­
ły a nie grzały — zarzucono całą Polskę. Wytwór­
nia w Tczewie miała niegdyś dobrą opinię — piec
poprzedni oznakowany ST bodaj był bardzo poszu­
kiwany. Jednakże projektanci nowego pieca chcieli
tak oszczędnego spalania, że ani koks ani węgiel w

ogóle palić się porządnie nie chcialy. Kto był za­
interesowany, aby tak szybko wprowadzić do pro­
dukcji nowy model? No, ktoś, kto mógł decydować
był zainteresowany. Wypuszczono, bubel. Projek­
tanci pewnie pobrali wynagrodzenie, a. jeżeli jesz­
cze w dodatku premie racjonalizatorskie — to tylko
sobie strzelić w łeb.

Jeżeli chwielibyśmy obliczyć ile to pieców wy­
produkowano w ogóle w Tczewie, tych wadli­
wie działających — to okazać by się mogło, że |

pewnie kilka tysięcy. Za sam demontaż fabryka za­
płaci w skali kraju tysiące złotych, fabryka jest du­
ża. państwowa, więc pewnie ten wydatek jakoś
zniesie. Dyrektora ktoś postawi na dywaniku, dy­
rektor powie, że wynalazca czy też konstruktor ma

niepokalaną opinię, wielkie osiągnięcia i kilka róż-
nej wielkości medali. Pokiwają głowami, odoślą |

dyrektora z powrotem na jego własny stołek. piece |
się. przekonstruuje i znowu roześle po cenach zni- |

żbnych już, jako używane — albo potnie na złom, łj
czort wie, co wymyślą.

To pewne, że aniołem, który przez całą zimę palił
'

w tym cholernie dymiącym, piecu był pan Kowalik g
z Bolechowie. Ale. producentów tego pieca nie nale­
żałoby odesłać do diabla, tylko do prokuratora i
ktoś powinien to zrobić. Dość głupiej zabawy w ile- $
P4 babkę z głupim Jasiem,

Dta sławtyt
Ićcakowa
Napłynęły następne wpłąty
na konto odnowy zabytków
Krakowa;

Polski Związek Filatelisr
tów z Krakowa — 8 599 zł.
OHP Liceum Ogólnokształcą­
ce ze Slawina — 620 zł. OHP
Technikum Gastronomiczne
w Krakowie — 200 zl. OHP
Dźwirzyno Zespół Szkól Gas­
tronomicznych nr 2 z Krako­
wa — 140 zł. Rada Zakładową
przy Instytucie Metali Nieże­
laznych — zbiórka załogi —

1614 zł. Wojciech Strążewski z

Warszdwy — 100 zł. Akade­
mia Teologii Katolickiej z

Warszawy — 1570 zł Techni­
kum Energetyczne „Elek­
trowni — Blachownia" — w

Kędzierzynie Koźlu — 1 900
zł. Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa „Elektrownia — Bla­
chownia” w Kędżierzynie-
Koźlu — 645 zł Cech . Rze­
miosł Różnych z Krosna —

40 000 zł. Spółdzielnia Inwali­
dów „Jedność” z Góry —

10 000 zł. Zespół Adwokacki
nr 1 z Wolsztyna — 84 zł.
Przedsiębiorstwo Zaopatrze­
nia Farmaeeutyozaego „Ce-
farm” z Klels — 19 761 zł. (gn)
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Fińska delegacja
w Krakowie

18 hm. przybyła do Kra­
kowa z wizytą delegacja Ko­
misji Spraw Zagranicznych
parlamentu Republiki Fin­
landii z wiceprze wodnicza-
cą komisji panią Juttą Stil-
liacus na czele. IJeleeecd to­
warzyszy . charge d’affaires

Finlandii I. Tue-Republiki
minnen.

Podczas
wództwie

pobytu w woje-
miejskim krakow­

skim gościom towarzyszy po­
seł na -Sejm -PRL,; .przewod­
niczący KK SD Jan Janow­
ski.

Wczoraj delegacja spotka­
ła się z wicoprz«wodniczą-
cym Rady Narodowej : m.

Krakowa Janetn '

Gluzą otaz

wiceprezydentem łn. Krako­
wa Józefem Gajewiczem.

Fińscy goście zwiedzą rów­
nież zabytki Krakowa, w

tym Collegium Maius UJ,
Wawel, Rynek krakowski.
Sukiennice i kościół Ma­
riacki.

Z dalekopisu
K. SECOMSKI

PRZYJĄŁ AMBASADORA

BURUNDI ' ■
(tor) Zastępca przewodni-

czacego Rady Państwa Kazi­
mierz Secomski przyjął 19
hm. na audiencji w Belwe­
derze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełń orno

Republiki Burundi Egidę
Nkuriyhigoma, który złoży!
listy uwierzytelniające.

NOWE BAZY NATO
W BELGU

Belgiiski min, snraw

nieznych,
Nothomb, potwierdził
e.ialnie wiadomość, że w

łudniowej części Belgi!
prowincji , Luksemburg)
staną,wybudowane dwie
we bazy NATO — jedna z

nięh w pobliżu Jehonyllle,
a druga w Saint-Huhert.

Każda z tych baz będzie
zatrudniać 150—200 osób. Za­
daniem ich będzie czuwanie

wojskowym i
konser-

w Jehonyllle, ma

do użytku w'
Satnt-Hubert w

Łącznic liezbs

»a-

Charles-Ferdinand
ofi-

po-
(w

zo­
no-

nad - sprzętem
pojazdami oraz ich

Wacja. Baza

być oddana
1983r., aw

rok później.
b»r NATO rozlokowanych w

Belgii wzrośnie w tym cza­
sie-. do pięciu.

Obecnie czynne są trzy ba­
zy w.Siigijy f Baronyihe o-

raz w. Borigny.

- KONFERENCJA
PRASOWA

19 bm. odbyła się w Tehe­
ranie konferencja prasowa
nowego premiera tranu, Mo­
hammada Ali Radż.ria. Ra-
dźai poinformował, te pod
koniec bieżącego tygodnia
przedstawi parlamentowi
irańskiemu skład rządu. Pre­
mier powiedział, że kandy­
datury ministrów zostały jut
uzgodnione z prezydentem
Bani Sadrem.

R "iżai oświadczył, te głó­
wnymi zadaniami nowego
gabinetu będą: reforma ad-
miriNtrae.ji oraz przeobraże­
nie irnm-kiego systemu szkol-
iłlctw::, by w większym, niż

dotyc^nas stopniu, wyratał
„due’-, . rewolucjf . islams­
kiej''.

WYBUCH

Z Managui donoszą, ii na

przedmieściu tego miasta
wileciał w' powietrze arsc-

n >ł 'armii nikaraguańskiej,
El plodow.iły ogromne ilości
z*- “>madzonej amunicji, zaś
ofiarą wybuchów padło wie­
le osób odnosząc rany.

POGODA
KRAKOWSKIE

PFDGNOZ IMGW
MUJE: Polska jest
kisi zatoce niżowej ........ ..

fie frontu chłpdnego.
PROGNOZĄ DLA POISKI

Pr^S.UDNIOWE.I: Zachmu-
reonte umiarkowane i duże,
miejscami opady deszczu i
burze. Temperatura maksy­
malna dniem od 17 do 21 st.
minimalna nocą od 1(1 do 13
śt. Wiatr słaby, zmienny.
Wysoko w Tatrach tempera­
tura dniem 6 st„ nocą 3 st.
W' rtr umiarkowany połud­
niowe i zachodni.

ORIENTACYJNA
NOŻA NA NASTĘPNĄ
BĘ: Zachmurzenie
uwne

dy. T:
WCZORAJ NA

METRZE O GODZ.
ków I?,z Katowice
Sącz 1.9, Tarnów 19,
K.'fl 19, Gdańsk 19.
1S .Rzeszów
Poznań 20, Kasurow.ii Wierch
5, Śnieżka 8, Kłodzko 20, Ra­
cibórz .20, Przemyśl 17, Les­
ko
19.
lin
cin

BIURO
DWOR­
UJ płyt-
u; stre-

PROG-
DO-

umiarko-
1 d.użc. miejscami om-

-nnr,rnfurn bez zmian.
TER MO-
14: Kra-

19, N.
Warsza-
Bielsko

18, Lublin 18,

16, Suwałki 19, Olsztyn
Łeba 1S, Ustka 18, Kosza-
20, Świnoujście 15, Szcze-

16, Wrocław 21,
chbwa 18,
mierz 18.

BIOMET
rejonach
przejściowe
wnośc.i Dsychofizycznej.
dzielność dobra, drogi
s~ami mokre.

Często-
Kielce 19, Sando-

1NFORMUJE: W
lokalnych burz
zakłócenia spra-

1.2,3,4,5,8

s

.■w

3

E
s
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Zakończenie debąty plenarnej
konferencji NPT w Genewie

GENEWA (PAP). Na odbywającej się w Genewie XI koi.

ferencji poświęconej ocenie stanu realizacji układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni jądrowej (NPT) zakończono 19 bm.

debatę plenarną.
Jak oświadczył podsumowując dyskusję przewodniczący

obradom Ismat T. Kittani z Iraku, przyniosła ona potwier­
dzenie roli tego porozumienia jako jednego z najważniej-
szych instrumentów systemu bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Postanowienia układu stwarzają ramy nie tylko dia
ograniczenia wyścigu zbrojeń jądrowych — i w ostatecznym
rachunku — rozbrojenia nuklearnego, lecz również — dla

owocnej międzynarodowej współpracy w pokojowym wyko­
rzystaniu energii atomowej, która zwłaszcza w obliczu zary­
sowującego się niedoboru paliw konwencjonalnych przyniesie
wieki krajom znaczne korzyści ekonomiczne i społeczne.

Podkreślając konstruktywny charakter debaty i dążenie
do wypracowania konkretnych sposobów umocnienia NPT,
przewodniczący konferencji wezwał do utrzymania w tym
samym duchu rozpoczynających się 20 bm. obrad komitetów.

Napaść Izraela na Liban
KAIR (PAP). »W nocy z poniedziałku na wtorek wojska

izraelskie dokonały kolejnego ataku na obozy uchodźców pa­
lestyńskich w południowym Libanie. Podczas akcji przepro­
wadzonej przez jednostki spadochroniarzy i komandosów

przy wsparciu artyleryjskim i lotniczym, agresor w kilku
punktach wtargnął na terytorium Libanu. Celem raitln były
bazy Hama. Tibnit. Attahar i Mazra, położone na północny-
zącnód od rzeki Litani. Jednocześnie lotnictwo izraelskie
zbombardowało rejon zamku Beaufort koło Nabatiji.

BEJRUT (PAP), Według informacji agencji prasowych,
bezpośrednią kontrolę nad przebiegiem operacji wojsk izra­
elskich na terytorium Libanu-sprawują premier Begln I szef
sztabu armii izraelskiej, gen. Ejtan. Radio izraelskie podało,
że w północnych rejonach kraju, graniczących z Libanem

wprowadzono stan wyjątkowy.

Sytuacja na Wybrzeżu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w toku dyskusji przed VIII

Zjazdem Partii oraz w toku

kampanii wyborczej do Sejmu
i wojewódzkich rad narodo­
wych załatwiono, inne przeka­
zano do realizacji kierownic­
twom poszczególnych przed­
siębiorstw i instytucji. Nieste­
ty, tempo realizacji niektórych
postulatów było zbyt wolne, co

wywołało niezadowolenie za­
łóg pracowniczych.

Uczestnicy Plenum w opar­
ciu o opinie poszczególnych
środowisk podkreślali, iż
wśród żądań strajkujących
znajdują się i takie, które nie­

możliwe są da realizacji w o-

kreślonych warunkach. Wska­
zywano też na przykłady roz­
wiązywania trudności we

własnym zakresie. Domagano
się jednak równocześnie bar­
dziej ofensywnego działania
ze strony wszystkich ogniw
partii i administracji mające­
go na celu możliwie jak naj­
szybsze pokonanie trudności.

Mówiono też o usiłowaniach

przenikania do strajkujących
.zakładów osób w nich nie

pracujących i chcących wyko­
rzystać powstałe, w tych za­
kładach sytuacje do własnych,
obcych załogom i interesom

społecznym celów.

Dziś pierwszy dzwonek dla 4 min uczniów
(DOKOŃCZENIE ZE

W terminie, zaś prace
czeniowe prowadzone
trakcie zajęć.

STR. II

wykoń-
będą w

(kp)

(Inf. ul.) Na terenie woj.
tarnowskiego zajęcia rozpocz-
ną się w 291 szkołach. Do
nauki przystąpi ponad 86 tys.
uczniów, z czego ok. ii tys. to.

pierwszoklasiści. Z rriyślą. wła­
śnie o najmłodszych: rozpo­
czynających dopiero naukę w

nowym systemie dziesięciolat­
ki, wyposaża się systematycz­
nie klasypracownie. Konkurs
np. na najlepszą kląsęprncow-
nię wygrała Szkoła Podstawo­
wa z Wytrzyszczki w gminie
Czchów. Tylko dla uczniów
klas trzecich zorganizowano
25'0 nowych klas-pracowni na

sumę 37 min zł.
Niepokoić musi fą^t, iż ■śpo*

śród 80 szkół przeznaęzóńych
do remontów kapitalnych za-,
ledwie w połowie zakończono

je w terminie. W pozostałych
szkołach i obiektach ’ Oświato­
wych remonty prowadzone
będą w trakcie zajęć, ale tyl- -

ko te prace które nie prze-

szkadzają w nauce. 8 szkół w

ogóle nie przystąpiło do ja­
kichkolwiek prac remonto­
wych.

Nie ma kłopotów z kadrą
nauczycielską. Naukę w.ze.spo-..
łach samokształcenia kierowa­
nego skończyło w br, 1.400,pe­
dagogów, uzyskując tyni .sa­
mym odpowiednie p^żygoipt-
wanie do prowadzenia . ząjęć
w klasach od I do III. Do pra­
cy w szkolnictwie przyjęto po­
nad 90 absolwentów szkół wyż­
szych. Uk. 80 miejsc - nauczy­
cielskich czeka na kandydatów
w szkołach wiejskich. ,

W wyposażaniu w nowy
sprzęt i pomoce naukowe-szkół'
pomagają wydatnie i żąkłśjSjr ■
pracy Tarnowskiego. Przeka­
zały 1,5 min zł na ten cel. rów­
nocześnie wykonują dla szkół
pomoce naukowe: Dębicki Śfe*
mil. Igloopol, FSO .Pdiląi: i. iń-
ne zakłady wykonują iiieblO;
ścianki, tablice i różnego ty-pu:
pomoce niedostępne w skle­
pach.

Dziś także rozpoczną się za­
jęcia w 272 przedszkolachlTaf-
nowskiego. (en)''

(Inf. wł.) Naukę w klasach
pierwszych według nowego
systemu sz-koły 10-letniej roz-

pocznie w województwie
nowosądeckim około 12.600
dzieci, a ogółem w szkołach

podstawowych blisko 97 tys.
Wiele z nich, bo około 5.5 tyś.
będzie dojeżdżać do szkól w

tym do 26 zbiorczych szkół

gminnych jakie znajdują się
w województwie.

Działalność swą rozpocznie
także 250 przedszkoli i placó­
wek opiekuńczych, do któ­
rych uczęszczać będzie 22.680
dzieci. W tym roku, na okres
żniw będą one przyjmowały
wszystkie dzieci, których ro­
dzice zajęci są pracami polo-

..Wyrni., Kurator wojewódzki
- W: Nowym Sączu nie skorzy­
stał ź' prawa przesunięcia ro-

,ku szkolnego, przyznając je
jednak dyrektorom szkół. Bę-
■dą. oni mogli, jeżeli zajdzie te-

go potrzeba, uczniom klas

starszych przyznać 4 dni wol-
żne od nauki, w czaśie których
młodzież będzie mogła uczest­
niczyć i pomagać rodzicom

przy żniwach. d.s.

Zaopatrzenie rynku w tłuszcze roślinne

i inne artykuły żywnościowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gospodarstw domowych, może

być zaspokojone zapotrzebo­
wanie na produkty żywnościo­
we, w tym zwłaszcza na prze­
twory zbożowe.

W wielu regionach kraju
zboża obrodziły lepiej niż w

minionym roku. Chodzi o to,
aby mimo opóźnionych żniw

przyspieszyć dostawy ziarna z

tegorocznych zbiorów zwła­
szcza przez gospodarstwa do­
konujące sprzętu zbóż kom­
bajnami. Z uwagi na wilgot­
niejsze ziarno zwiększono moż­
liwości jego dosuszania. Mły­
ny. które w i półroeżu br. do-

starczyły 1580 tys. ton mąki,
mogą dostarczyć w III kwar­
tale br. 812 tys. ton, a w IV'
kwartale co najmniej 817 tys.
ton mąki. Planowane dostawy
mąki w pełni zaspokoją bie>-
żące zapotrzebowanie piekar­
ni i gospodarstw domowych.

Więcej niż w minionym ro­
ku, a także o kilkanaście ty­
sięcy ton więcej niż początko­
wo planowano, powinno być
na rynku kasz, których dosta­
wy W br. wyniosą ok. 288 tys,
ton. W trzecim i czwartym
kwartale br. przemysł prze­
twórczy może dostarczyć 140

tys. ton kasz, co przy zaku-

pach nie przekraczających
bieżących potrzeb gospodarstw
domowych w pełni •— jak wy­
kazuje normalny popyt na ten

produkt — pokryje zapotrze­
bowanie rynku.

Możliwości produkcji maka­
ronów są nawet większe od

kształtującego się na rynku
zapotrzebowania. Dostawy,
które w III kwartale br. wy­
niosą18tys.ton,awIV24
tys. ton,w pełni zaspokoją po­
pyt. Nie powinno zabraknąć
także płatków zbożowych; ich
dostawy na poziomie ok. 54
tys. ton w br. odpowiadają za­
potrzebowaniu rynku.

SPORT . SPORT. SPORT . SPORT

Ostatnie przygotowania

Przed Spartakiadą Młodzieży
W dniach 24—30 sierpnia w

Koszalinie, Białogardzie, Koło­
brzegu, Białym Borze i Szczecin-
ku odbędą się -finały VII Ogólno-

j polskiej Spartakiady Młodzieży
|.w sportach letnich Kilka tysięcy

[ finalistów, reprezentujących nie-

, mai wszystkie województwa, ry­
walizować będzie w lekkoatle­
tyce, kolarstwie szosowym, że­
glarstwie, kajakarstwie, piłce
nożnej, strzelectwie, łucznictwie,
wioślarstwie, tenisie, hokeju na

trawie i piłeś ręcznej. W woje­
wództwach trwają ostatnie przy­
gotowania ekip reprezentacyj­
nych na spartakiadowe finały.
Z jakimi szansami udają się do
Koszalina reprezentacje poszcze­
gólnych województw?

TARNÓW. Niezbyt liczna eki­
pa Tarnowa ma medalowe aspi­
racje. Największe nadzieje wiąże
się z występami Zespołów piłki
ręcznej, dyscypliny, w której
Tarnów ma "piękne osiągnięcia.

Dziewczęta startowały ostatnio
W Nowej Dubnicy (CSRS), gdzie
w silnie obsadzonym turnieju
(24 drużyny), zajęły drugie miej­
sce. Chłopcy wyjadą do Kosza­
lina wprost ze zgrupowania w

Białogardzie. Sporym atutem re­
prezentacji Tarnowa- są łucznicy
z LKS Dąbroria — klubu mi­
strza Polski sęniorów. W dotych­
czasowych etapach tegorocznej
spartakiady woj. tarnowskie zdo­
było 8 medali i 137 pkt. (w wię­
kszości w pływaniu).

KRAKÓW. Reprezentacja Kra­
kowa liczyć będzie 160 dziew­
cząt i' chłopców, którzy wystar­
tują w 7 dyscyplinach: piłce
ręcznej, la, łucznictwie, tenisie,
strzelectwie, kajakarstwie i wio­
ślarstwie. Najwięjęsze szanse ma­
ją piłkarki ręczne, które bro­
nią złotego medalu, zdobytego
przed rokiem. Krakowianie po­
winni odegrać też czołową lokatę
w strzelectwie i tenisie ziemnym.

Mistrzostwa Europy
w szachach

heksagonalnych
W Instytucie Kultury Polskiej

w Londynie rozegrano po raz

pierwszy turniej indywidualny
w szachach heksagonalnych o

mistrzostwo Europy z udziałem
zawodników W. Brytanii, Polski,
Węgier i Austrii,

Mistrzem Europy na rok 1980
został reprezentant Polski — M.
Maćkowiak, wygrywając finało­
wy pojedynek z Węgrem L. Ru­
dolfem. Trzecie miejsce zajął J.
BOrawski, który wyprzedził naj­
lepszego brytyjczyka P. Shep-
personą.

KLASA OKRĘGOWĄ
KRAKÓW

Borek — Clepardia 0:1 (0:1),
Kabel — CracoAia II 1:3 (0:1),
Zwierzyniecki — Wawel 0:1
(0:0), Górnik Wieliczka — Czar-
nochowice 4:0 (1:0), Hutnik II
— Garbarnia n 0:1 (0:0), Slom-
niczanka — Prokocim 0:0, Wan­
da — Skawinka 0:2
XI — Gościbia 2:0

1. Górnik
2. Cracovia II
3—4.

(0:1),
(0:0).

Wisła

Polska taloga
w czołówce

WARSZAWA (PAP). Trud­
na sytuacja w szeregi zakła­
dów pracy woj. gdańskiego,
szczecińskiego i elbląskiego u-

trzymywała się nadal 19 hm.

Dotyczy to m. in. prr&dsię-
biorstw portowych i stocznio­
wych, Przestoje te trwały, mi­
mo bardzo poważnych starań

podjętych przez kierownictwa
zakładów,

‘

zmierzających do

wyjścia naprzeciw zgłoszo­
nym poitulatom. Zasadnicza
eaęść przedstawionych wnios­
ków dotyczy problemów pla­
cowych, wzrostu kosztów u-

trgT/mania rodzin, kłopotów
dnia codziennego, niedostat­
ków w zaopatrzeniu. Postula­
ty te. rozpatruje komisja Trą­
dowa pracująca w Gdańsku.
pod kierunkiem wicepremiera
Tadeusza Pyki.

Dyskusje nad stanem gos­
podarki kraju są dziś sprawą
powszechną. Znakomita więk-

szość załóg robotniczych dys­
kutując, staje jednak codzien­
nie przy warsztatach pracy,
aby nie zubożać kraju i spo­
łeczeństwa przez przerywanie
produkcji lub dezorganizację
życia publicznego. Półmetek
minęły tegoroczne trudne żni­
wa, w które
wkładają ogrom
fiarńośct. Przy koszeniu
zwózce pomagają
miasta oraz

robotnicze brygady ochotni-

się budowlani,
w porę otrsy-

lub wyrernonto-

polscy rolnicy
trudu i o-

i
rodziny z

młodzieżowe i

ków. Spieszą
aby młodzież
mała nowe

wane szkoły.
A w portach — zamarła

praca, stoją statki: często z

artykułami- żywnościowymi.
Straty produkcyjne wynikłe z

przestojów t każdym, dniem
pomniejszają dochód przezna­
czony do narodowego podzia­
łu.

Muzyka w Starym Krakowie”

Fiue Centuries Ensemble
(luf. teł.) W krużgankach kościoła św. Katarzyny wystą­

pił amerykański zespół muzyki dawnej FIYE CENTUBIES
ENSEMBLE. Tworzy go pięcioro muzyków: wokaliści CA-
POL PLANTAMURA (sopran) i JOHN PATRICK THO­
MAS fkontratenor), oraz instrumentaliści. MARTHA MC
GAUGHEY (molarda gamba), ARTUR. HAAS (klawesyn) i
JURGEN HtfBSCHER (lutnia). Zaprezentowali oni program
muzyki europejskiego baroku: włoskiego, angielskiego,
francuskiego. Usłyszeliśmy pieśni, duety i arie . z towarzy­
szeniem lutni i wioli, madrygału, muzykę instrumentalna -—

utwory Mon.teverdi.ego, Johna Blowa i jego wybitnego ucz­
nia Henry’ego Purcella, Johna Dowlanda, Christophera
Sirnpsona, Thomasa Robinsona, Froncois Couperina, Marina
Marais, Marco da Gaaliano, Roberta Bollarda, Nicolasa.
Nallet.

Out bardzo bogaty, urozmaicony program został mpko-
nany z ogromną interpretacyjną swobodą i spontanicznoś­
cią, właściwa, muzykowanu amerykańskiego zespołu. Trze­
ba wprawdzie stwierdzić, iż. na przykład w śpiewie solis-
tów-wokalistów owa spontaniczność i radość muzykowania
nie zawsze idzie w' parze z niezawodnością techniczną, in­
tonacyjną, emisyjna — odnosi się nawet wrażenie, iż ak­
torsko-interpretacyjna śmiałość, wdzięk i swada mają po-
krjjć braki czysto muzyczne. Zmartwiła mnie przede
wszystkim słaba forma wokalna znanego nam z występów
w poprzednich latach kontratenora Johna Patricka Tho­
masa — jego głos utracił intensywność barwy, stał

anemiczny i wymuszony.

Bardziej podobały mi się w tym koncercie występy
strumentalistów. Po nźerwsre — pełna wirtuozerii ara

niśty —. Jilrgena Hubschera „Spanish Pavan” Robinsona,
„Gaillard romanesgue” Nicolasa Vollet. Po drugie — równie
wirtuozowska, choć już nie tak niezawodna
bistki Marthy Mc Gaughey, a także
nieco chaotyczna interpretacja utworu

perina —■„Les folies FrancoiSes ou

Arthura Haasa.

się

gra gam-
pelna fantazji, choć
klawesynowego Ćmi­
łeś Dominos" przez

LESZEK POLONY

■WARSZAWA (PAP). Od
kilku dni mają miejsce za­
kłócenia lub przerwy w

pracy portów i stoczni,
przede wszystkim w Gdań­
sku i Gdyni, a także w

Szczecinie. Ich załogi wy­
suwają postulaty dotyczące
głównie płac i cen. Rzecz
w tym, że stopień uwzglę­
dnienia tych w zasadzie
słusznych postulatów bę­
dzie zależał od możliwości,
a te z kolei limitowane są
stanem gospodarki. Wywód
jest prosty: każda, godzino
i dzień zakłóceń w pro­
dukcji utrudniają możli­
wość. zwiększenia płac:, za­
opatrzenia rynku, poprawy
warunków socjalnych.

Przestój portów w Gdań­
sku i Gdyni, gdzie np. n?
poniedziałek przebywała
przy nabrzeżach, i na re­
dzie 63 statki różnych
bander, kosztuje nas o-

gromne sumy. Można po­
dać dla informacji, że ko-

Posiedzenie Prezydium CRZZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

obrona interesów ludzi pracy.
Realizacji tego zadania nalaży
podporządkować działalność
wszystkich organizacji i in­
stancji związkowych,- a także

wielotysięcznego, ofiarnego
aktywni’ związkowego. Nie­
zbędne jest uhiaęnianie wpły­
wu robotników — cieszących
się wysokim autorytetem za­
wodowym i moralnym — na

działalność instancji związko­
wych, stałe utrzymywanie bez­
pośredniej więzi z załogami,
sprawiedliwe,, odważne i sku­
teczne rozwiązywanie
dziennych problemów.

Prezydium poleciło
spieszyć realizację
XV Plenum CRZZ
1980 r. w sprawie
nia działalności

zawodowych, a

zwiększenia roli oraz podnie­
sienia rangi rad zakładowych,
oddziałowych t mężów zaufa­
nia. Wszystkie organizacje i,
instancje związkowe powinny
najpełniej wyrażać opinie i
troski swych środowisk, skute­
cznie i konsekwentnie egzek­
wować realizację przez admi­
nistrację wszystkich słusz­
nych postulatów. Każda in­
stancja związkowa powinna
wykorzystywać w pełni swe

uprawnienia wobec . tych
przedstawicieli administracji,
którzy lekceważą opinię załóg
i zgłaszane przez nie wnioski.

Obecna sytuacja społeczno-
ekonomiczna wymaga szyb­
kiego i sprawnego wykonania
uzasadnionych i możliwych do
realizacji postulatów załóg
zgłaszanych w czasie związko-

ich co-

przy-
decyzji

z czerwca

doskonale-
związków
zwłaszcza

wej kampanii sprawozdawczo-
wyborczej i konferencji samo­
rządu robotniczego.

Sprawą podstawową jest za­
pewnienie skutecznego wpły-
un* związków zawodowych
na kształtowanie i realizację
polityki społecznej państwa.
Wszystkie istotne decyzje, a

przede wszystkim dotyczące,
plac, cen i kosztów utrzyma­
nia, a także wysokości rent i

emerytur, nie mogą zapadać
bez zgody związków zawodo­
wych.

Stwierdzono konieczność

podjęcia efektywnych działań
zapobiegających pogorszeniu
się sytuacji materialnej Judzi

pracy, zwłaszcza rodzin o naj­
niższych dochodach oraz po­
prawy zaopatrzenia rynku.
Prezydium rozpatrzyło pro­
jekt powołania związkowej
komisji do kontroli kosztów

utrzymania i poziomu płac
poszczególnych grup społecz-
no-z.awodowych i postanowiło
przedłożyć program działania
komisji oraz jej skład do za­
twierdzenia na najbliższym,
posiedzeniu CRZZ.

Postanowiono również pod­
jąć prace nad dostosowaniem
zasad prawnych funkcjonowa­
nia związków zawodowych,
które określą ich pozycję w

państwie zgodnie ze współ­
czesnymi wymaganiami. Opra­
cowany zostanie projekt- usta­
wy o związkach zawodowych,
która przed uchwaleniem
przez Sejm będzie przedmio­
tem szerokiej dyskusji z zało­
gami. W celu • zwiększenia
Wpływu załóg na . proces , za­
rządzania zakładami pracy o-

pracowany zostanie projekt

nowej ustawy o samorządzie
robotniczym.

Za bardzo istotną sprawę u-

znano potrzebę powszechnego
przestrzegania zasad spra­
wiedliwości społecznej, które
muszą obowiązywać jednako­
wo wszystkich bez względu
na zajmowane stanowisko.

W imię słusznych interesów
klasy robotniczej, ruch zawo­
dowy wzmoże zdecydowaną
walkę z przejawami pasożyt-
nictwa społecznego, korup­
cją i wykorzystywaniem sta­
nowisk dla osiągania osobis­
tych korzyści, bogacenia się
kosztem innych. Konieczne

jest doskonalenie systemu
kontroli przeciwdziałającego
osiąganiu dochodów nie odpo­
wiadających osobistemu wkła­
dowi pracy.

Prezydium CRZZ zwróciło
się do aktywu związkowego, a

przede wszystkim do rad za­
kładowych i oddziałowych
oraz mężów zaufania o rozwi­
nięcie szerokiego działania na

rzecz polepszenia warunków
pracy i życia załóg. Wszystkie
sprawy, nawet najtrudniejsze
i .kontrowersyjne,

'

powinny
być dyskutowane z załogami
w Warunkach spokoju, porząd­
ku i normalnego rytmu pracy.

Z całą siłą podkreślono, że

polski ruch zawodowy wierny
swym rewolucyjnym i klaso­
wym tradycjom będzie nie­
złomnie służył klasie robotni­
czej i wszystkim ludziom pra­
cy, przyczyniając się do umac­
niania socjalistycznej ojczyz­
ny i międzynarodowej solidar­
ności robotniczej.

Prezydium CRZZ postano­
wiło przygotować wnikliwą
analizę obecnej sytuacji i
wnioski z niej wynikające, ce­
lem przedstawienia Plenum
Centralnej Rady Związków
Zawodowych.

46 załóg z 13 krajów rozpoczę­
ło w jugosłowiańskiej Rorinji
żeglarskie mistrzostwa Europy
juniorów w klasie „470”. Suk­
ces zanotowała w pierwszym z

sześciu wyścigów polska załoga
I. Pierwoła i K. Huras zajmu­
jąc drugie miejsce. Polaków wy­
przedziła jedyąie załoga NRD
Borowski—Bratz,

Oleg Romaniszyn
prowadzi

jW XI rundzie międzynarodo­
wego turnieju szachowego o me­
moriał A. Rubinsteina w Pola­
nicy Zdroju po XI rundach pro­
wadzi nadal Oleg Romaniszyn-
(8.5 pkt) przed Jerzym Poko-
jowczykiem i Laszlo -Batezayem.
(po 6,5).

Startują medaliści

olimpijscy
Naszych czołowych lekkoatle­

tów oczekuje kolejny start mię­
dzynarodowy. W dniu 22 bm. w

Brukseli w memoriale Ivo Van
Damrńe wystąpi dziewięcio-oso -

bowa ekipa PZLA, z medalista­
mi olimpijskimi W- Kozakiewi­
czem, B. Malinowskim, J. Wszołą
i U. Kielan. Ponadto w Brukseli
wystąpią J. Januchta, E. Kato-
likowa, A. Klimaszewski, B. Ma-
miński i M. Klimczyk,

Na półmetku żniw
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wią rolnicy indywidualni- żni­
wa rozpoczęły się w pierw­
szych dniach sierpnia. Do
chwili obecnej skoszono około
40 proc. zbóż. Dziennie rolni­
cy zbierają zboże z 200 do 300
hektarów. Wszystkie prace po­
łowę odbywają się przy bar­
dzo małym udziale sprzętu
mechanicznego nawet lekkich
kosiarek i snopowiązałek, na

których użycie nie pozwala
wyległe zboże i rozmiękła zie­
mia. Do dyspozycji rolników

pozostała więc jedynie trady­
cyjna kosa. Korzystając ź kil­
ku dni słonecznej pogody w

niektórych wsiach gminy roz­
poczęto już zwożenie zbóż z

pól i wykonywanie podory-
wek. Natomiast jeszcze, w tym
tygodniu powinny zacząć się
ómłoty. Godziny otwarcia
sklepów GS-u na terenie gmi­
ny dostosowane są dó potrzeb
rolników, a ich zaopatrzenie w

podstawowe artykuły spożyw­
cze oraz napoje chłodzące jest
zadowalające. Jedynym jak
na razie zmartwieniem więk­
szości rolników jest brak rąk
do pracy, przy koszeniu kosą
pomoc dzieci czy bliższej ro­
dziny jest często niewystarcza­
jąca.

„Spotkanie
z juhasem"

Nakładem Ludowej Spół­
dzielni Wydawniczej ukazało
się „Spotkanie z juhasem”,
zbiór góralskich humoresek
z obszarp całego Podhala w

tym Spiszą, Orawy i Pienin.'
Antologię
łazowski,
Jabłonce,
zbierania

rystycznych na Spiszu i. Ora­
wie ma duże .zasługi.

Książeczka. obejmuje 80
krótkich ónówiadań, ciętych i

dowcipnych. Pod tym- wzglę­
dem góralski humor określa
się, jak prawie żaden inny.

opracował
nauczyciel
który w

materiałów

Andrzej
LOw
zakresie

folkl-o-

Zwycięstwo dodaj e

siły
Tenisista, amerykański Bob

Lutz przeżywa drugą mło­
dość. Podobnie jak przed 10
laty wygrał on turniej u> Co­
lumbus, zwyciężając Austra­
lijczyka Terry Rocauerta 6:4,
6:3. Bob Lutz ma obecnie
32 lata.

To zwycięstwo dodało mi

wiary w swoje siły — mówi
Lutz. Jestem w dobrej for­
mie i przygotowuję się do

.otwartych mistrzostw USA.

Zwycięstwo
W. Buciarskiego

w Nitrze

W Nitrze (CSRS) odbył się
międzynarodowy mityng lek­
koatletyczny. Wojciech Ba­
ciarski wygrał skok o tyczce
wynikiem 5.30, wyprzedzając
Węgra — Novobcczkyego —

5.15.

Cena przestojów
szty postoju polskiego stat­
ku wynoszą dziennie od 50
do 400 tys. zł. Tyle bowiem
zarabia statek dziennie (io
zależności od wielkości i

rodzaju ładunku) wioząc
ładunek. A przecież doli­
czyć do tego trzeba stratu

wynikające z opóźnienia
dostaw eksportowych, a

przede wszystkim straty z

tytułu niedostarczenia na

czas surowców i materia­
łów dla naszych fabryk, a

wyrobów rynkowych — do
hurtowni i sklepów. Np. na

rozładunek czeka m. in.
tankowiec ze 130 tys. ton

ropy naftowej i statek z

ładunkiem cytryn, które,
grożą zepsuciem się, a

także jednostki z ładunka­
mi pasz treściwych. Dodaj­
my, źe średnio za przestój
statku zagranicznego w na-

szym porcie płaćmy od
1,5 do .5 tys. dolarów za do­
bę. a w przypadku tan­
kowca — ok. 7,5 tys. dola­
rów.

Łącznie w Gdańsku ■—
Gdyni czeka też na zała­
dunek 140 tys. ton węgla,
20 tys. ton siarki, 8 tys.
ton drewna, 37 tys. ton ce-

'mentu, 12 tys. ton nawo­
zów, 9 tys. ton wyrobów
stalowych.
których
wiczny
czas?

Nasz
kłopoty
surowce

czasem

portach
obce statki takie z rudą,
zbożem, magnezytem, fos­
forytami, kukurydzą i

He to dewiz,
nasz handel zagra­
nie otrzyma na

przemysł przeżywa
t zaopatrzeniem w

i materiały. Tym-
we wspomnianych ■

stoją polskie i

drobnicą. Czekają na roz­
ładunek. ■

Z tych samych przyczyn
stoją w portach Wybrzeża
Gdańskiego setki wagonów
czekających na za- i wyła­

dunek. A przecież przerwy
to pracy nastąpiły również
w Szczecinie.

Strajki w portach ozna­
czają, że zamarł nasz han­
del zagraniczny kierowany
drogą morską. Zatrzymany
został ważny element

krwiobiegu gospodarki.
■"Wyobraźni nie starcza, by

policzyć straty, jakie pono­
simy jestcze dodatkowo z

tego tytułu. Jednak nawet

ludzie
wieni
sobie
straty
my my sami.

tej wyobraźni pozba-
z pewnością zdają
sprawę z tego, że

te pokrywać .będzie-

Jak wiadomo, zakłócenia
mają miejsca również w

innych zakładach na Wy-
brzeżu. Nie będzie to oczy­
wiście precyzyjny rachunek,
ale szacuję się, że wartość

dziennej ■produkcji np.
przemysłu . . szczecińskiego
wynosi :ok. 266 min zł, z

czego ok. 98 mln- zł lo war­
tość pródlikcji rynkotcej.
jStoją m. tv. szczecińskie

stocznie...: Dzienna wartość

produkcji :: Stoczni im.. A.

Warskiego ,-^yriosi. ok. 23
min zł. a Sioćzni Remonto­
wej „Par.nica" ok. 1,1
min zł. Odpowiednio więk­
sze sumy należy przyjąć na

straty wynikające z prze-
stojów zakładów ■przemy­
słowych Gdańska i Gdyni.
Nadrabianie tych strat,
potrwa długo. O tyle, plus
o czas potrzebny do odpo­
wiedniego rozwoju gospo­
darki, odsuwamy od siebie
moment, kiedy możliwa
będzie poprawa warunków
naszego życia.

W kilku
@ Powracający do kraju z te­

gorocznego, chwalebnego udziału
w „Operation Sail 80” — „Dar
Pomorza” zatrzymał się na kil­
ka dni w . Bremerhaven (RFN).
Naszej fregacie towarzyszą inne
wielkie żaglowce świata, jak ra-

dzieęki „Krużenstern”, ząchod-
nioniemiecki „Gorch Fock”.

© W eliminacyjnym meczu'

piłkarskich mistrzostw świata —

82 (grupa „b” strefy Ćoncacaf),
Trińidad pokonał w rewanżo­
wym spotkaniu Haiti 1:0 (0:0).
Pierwsze spotkanie, rozegrane w

Port au Prinęb. wygrała repre­
zentacja Haiti' 2:0.

@'W pierwszym dniu 'rozpo­
czętych w Mason (Ohio) teniso­
wych mistrzostw ATP wy­
eliminowanych zostało trzech

rozstawionych graczy. Noah (n.r
9) przegrał z Scanlonem 5:7, 7:5,
4:0, Ramirez . (nr 14) został po­
konany przez Banthofa 2:6. 6:7,
a Sraitch (nr 12) przegrał z Gon-
zalesem 2:6, 6:2, 6:7.

© Rozgrywany w Buenos
Aires półfinałowy mecz preten­
dentów do tytułu szachowego
mistrza świata arcymistrzów
L. Poługajewskiego i W. Korcz-

noja wkroczył w decydującą fa-

Skawinka
Wisła II

Clepardia
Garbarnia II
Wawel
Prokocim
Słomniczanka

10—12. Borek
Hutnik II

Zwierzyniecki
13. Kabel
14—15. Gościbia

Wanda
18. Czarnochowica

S—7.

1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

2
2
2
2
2
2
2
1
1

0—1
0—1
1—3
0-2
0-2
0-4

4—0
3-1
2—0
2—0
1—0
1—0
1—0
o-o

o—o

0 0—1
o

o

o

o

o

o

NOWY SĄCZ — TARNÓW
Unia Tarnów — Błękitni Tar*

nów 3:0, Start Nowy Sącz —-

LZS Żabno 1:1, Tarnoria — Che­
mik Pnstków 3:2, Harnaś Tym­
bark — Dunajec Nowy Sącz 2:1,
LZS Zawada — Radłovia 6:0,
Kolejarz Stróże — Limańoria
1:1, Wisłoka Ib Dębica — San-
decja Ib 0:3, Zaległy mecz Oko­
cimski — MS BKS Bochnia
zebrany zostanie 3. IX.

1
1
1
1
1
1
11
V1--L1

1 0:0
1 0:0
0 2:3
0 -1:2
0 0:3
0 0:3

1.
2.
3.
4.
5.
6.

'7.
;8.

9.
10.
11.

Sandecja Ib
Unia Tarnów
Tarńovia
Harnaś Tymbark
Limanoria
LZS Żabno
Staft Nowy Sącz
Kolejarz Stróże
Radłovia
LZS Zawada
Chemik Pustków

12. Dunajec Nowy Sącz 1
13. Błękitni Tarnów 1
14. Wisłoka Ib 1
15. MS E-KS Bochnia —'

16. Okocimski ■*“

1
i
1

■:
1
2
2
2
1
1

ro-

3:0
3:0
3:2
2:1
i:l
1:1
1:1

Jugosłowianin
w angielskim klubie

piłkarz
Jugosławii, grający dotych­
czas W Hajduku Split, 'Dra-

■

I■ Reprezentacyjny

S z.en Mutlnic, występować bę-
g dzłe wkrótce w angielskim
i

I
zespole ekstraklasy, — Not’
wich City,

Tenis popularny
Tenis cieszy się we Fran­

cji olbrzymią popularnością.
Francuska Federacja Teniso­
wa ma zarejestrowanych 650

tys. zawodniczek i zawodni­
ków. Szacuje się, że „biały
sport". uprawia ponadto ok.
600 tys. graczy nie zareje­
strowanych. Tak więc w su­
mie ponad 1.200 tys.

,,Olimpiada-80
“

Trzy tygodnie po zakońr
czeniu igrzysk olimpijskich
w Moskwie ukaże się na-kła.-
d-em wydawnictwa „Inter-
druck" Lipsk broszura „O-
lympia-80”.

Broszura będzie miała 96
stron, 125 fotografii i zawie­
rać’ będzie wyniki wszystkich
konkurencji olimpijskich.
Jest to również swego ro­
dzaju rekord.

wierszach
zę. Po remisie 6:6 w regulami­
nowych 12 grach, rywale rozgry­
wali 13 partię, która została po
44 posunięciach odłożona. Zwy­
cięzca tego pojedynku spotka się
ze zwycięzcą rozgrywanego we

Włoszech drugiego półfinału z

udziałem arcymistrzów R. Hueb-
ńera i L. Portischa.

© Interesująco zapowiadają
się międzynarodowe wyścigi- mo­
tocyklowe o „Puchar Pokoju i

Przyjaźni”, które odbędą się w

dniach 23—24 bm. na torze „Po­
znań”. Udział zapowiedzieli za­
wodnicy 11 państw; -Austrii,
CSRS, Finlandii, Holandii. ŃP.D,
Polski, RFN, Szwajcarii, Węgier.
Włoch i ZSRR. Motocykliści
zmierzą się w dwóch klasach:
125 i 250 ccm. Oprócz wyścigów
w obsadzie międzynarodowej,
rozegrana zostanie 5 i 6 elimi­
nacja motocyklowych mistrzostw
Polski.

® Po dwóch rundach odbywa­
jących się w Krośnie drużyno­
wych mistrzostw Polski junio­
rów w szachach prowadzi Le­
gion Warszawa — 9,5 pkt. przed
Górnikiem 09 Mysłowice, Avią
Świdnik — 7 pkt.



R
ozpoczyna się rok szkolny — trzeci
rok reformy oświaty.. Nie ustały jesz­
cze dyskusje nad ostatecznym kształ­
tem polskiej szkoły, ostre spory na te­
mat treści programów, tempa i dal­
szych sposobów reformowania/szkol­

nictwa. lecz stopniowo z oświatowego ferme- '

ntu, który jak nigdy dotąd w historii, od cza­
sów Komisji Edukcji Narodowej, ogarnął ca­
łe społeczeństwo wyłania sie inna szkoła. W

tym roku z kolei trzecioklasiści- zasiądą w

kłasach-pracown’ach nad nowymi książkami,
a ich nauczyciele, przeszkoleni dodatkowo na

kursach, lub w zespołach samokształcenia za-

biorą się do realizacji inhego programu.

Nie łudźmy sie jednak, o równym starcie
nadal nie ma mowy, nie wszędzie dzieci bę­
dą się uczyć w takich samych warunkach.
Powiedziano, że losy reformy rozstrzygną się
na wsi i tam właśnie różnice w poziomach
pracy’ szkół są nada! największe, odbiegają­
ce często od szkół miejskich. Spójrzray na

górzyste województwo nowosądeckie, gdzie
na ok. 96 tys. uczniów szkół podstawowych
aż 66 tys mieszka i uczy sie na wsi. Rewolu­
cją oświatowa można by nazwać to, co zda­
rzyło się na przykład w gminie Laskowa,
gdzie w 1975 roku było tylko jedno przed­
szkole, a dzisiaj iest ich siedem (w najmniej­
szej wsi — ognisko przedszkolne z. przemien­
nym naborem) a we wszystkich szkołach są
tak wyposażone klasy-pracownie. że nie po­
wstydziłyby się ich szkołv miejskie, zaś do­
wóz dzieci przebiega sprawnie, własnym
transportem szkoły.

Lecz w granicy tego samego województwa
są 24 szkoły, w których liczba uczniów nie
przekracza ... 25. Aż 35 szkół w Nowosadec-
czyżnie stosuje przemienny system zapisów
to znaczy, co drugi rok tworzy się klasę
pierwszą przyjmując sześcio- i siedmiolat­
ków — bo dzieci jest tak mało, że w każdym
roku, nie można było zorganizować pełnej
klasy. W 95 szkołach tego województwa nau­
ka odbywa .się w klasach łączonych (1).

Jak tam. w odległych, małych szkółkach,
odgrodzonych pasmami górskimi, do których
często prowadzą tylko ■szlaki turystyczne,
przeprowadzić reforme? Uczy sie w nich
niewielki procent dzieci województwa, ale i
one mają prawo do równego startu. Jak nn.

zorganizować nowoczesne nauczanie dla 11
dzieci, szkolnych mieszkających w jednej z

najmniejszych miejscowości gminy Sękowa,
do której nie ma drogi? Zasłały zapisane do
gminnej szkoły zbiorczej w Sekowęj, władze
oświatowe zafundowały im rowery, a zima
opłacają dowóz konnym wozem. Lecz nawet
za 500 zł trudno wynająć woźnicę.

Zmiany na oświatowej manie wojewódz­
twa i wewnątrz budynków szkolnych świad
czą o tym. że tutejsi pracownicy oświaty, na­
uczyciele, rodzice, dokonali bardzo wiele.

Nigdy dotąd małe dziecko nie było przed­
miotem takich zabiegów wychowawczych i
dydaktycznych jak obecnie. Ż badań przepro­
wadzonych kilka lat temu przez prof. Barba­
rę Wilgocką-Qkoń wynika, że dzieci wiejskie
wstępujące do pierwszej klasy podstawowe)
bywają przeciętnie o rok opóźnione w ogól­
nym rozwoju w stostjnku do swych rówie­
śników w mieście. Trudno orzec, na ile w

ostatnich pięciu latach w województwie no­
wosądeckim zmieniło się w tym względzie na

lepsze, jednak wiadomo, że prawie wszystkie
dzieci sześcioletnie objęto przygotowaniem
przedszkolnym. Przeciętnie co roku otwiera­
no we wsiach tego województwa kilkanaście
przedszkoli, a wszystkie w wynajętych po­
mieszczeniach, lub
których starszych

zbiorcze. Nie wybudowano w tym czasie na

wsi ani jednego przedszkola, tylko w mia­
stach powstało kilka nowych budynków.

Z braku przedszkoli większość sześciolat­
ków na wsi przygotowuje się do rozpoczęcia
nauki w oddziałach i ogniskach przedszkol­
nych, w różnych warunkach, a opiekujący się
nimi nauczyciele obarczeni innymi- obowiąz­
kami. traktują często zajęcia z najmłodszy­
mi nieco marginalnie Mimo to, jak twierdzi
kurator oświaty' i wychowania Lechosław
Miksztai: zajęcia z sześciolatkami pozwalają
skrócić znacznie czas adaptacji dzieci w

pierwszych klasach, rozeznać mankamenty w

ich rozwoju i właściwie pokierować nimi od
pierwszych dni szkolnych. Efekty byłyby je­
dnak znacznie lepsze, gdyby warunki dla
dzieci sześcioletnich były wszędzie należyte
i było więcej przygotowanych do pracy z ni­
mi nauczycieli.

Nie raz pod adresem Kuratorium Oświaty
i Wychowania w Nowym Sączu stawiano za;
rzuty, że zbyt mało powstało w tym woje­
wództwie gminnych szkół zbiorczych. W 27

w budynkach szkół, z

uczniów przyjęły szkoły

gminach — na 41 istniejących — są dzisiaj
takie szkoły. Dzięki ich powstaniu, zlikwido­
wano 47 szkół prowadzących 'naukę w kla­
sach łączonych. „Gminne szkoły zbiorcze
utworzono tam, gdzie to było możliwe i przy­
nosiło istotnie korzyści dzieciom — wyjaśnia
kurator Lechosław Miksztai. — Aby przenieść
dziecko do innej szkoły trzeba mu przecież
zapewnić dojazd i znacznie lepsze warunki
nauki, inaczej mijałoby się to z celem’’.

Ukształtowanie terenu, brak dobrych dróg
i dostatecznie dużych budynków szkolnych w

centrach gmin hamował tworzenie nowej sie­
ci szkolnej. W ostatnich latach nie oddano na

wsiach tego województwa ani jednej nowej
szkoły, dopiero w tym roku Tylmanowa w

gminie Ochotnica otrzyma nowy budynek
szkolny z dwunastu pomieszczeniami do nau­
ki, w którym odbędzie się wojewódzka inau-

.guracja roku szkolnego.
Rozpoczęto w tej pięciolatce budowę tylko

jednej wiejskiej szkoły •— w' Kamienicy. Cóż
więc mówić o dalszej organizacji nowej' sieci
i tworzeniu dziesięciolatek? Przeszkodą w

dalszym, szybkim reorganizowaniu szkół jest
także brak dostatecznej ilości wykształco­
nych nauczycieli. Co prawda nigdy dotąd
tylu pedagogów nie studiowało, ale mimo o-

gromnych wyrzeczeń nauczyciele cl nie mogą
przecież równocześnie prowadzić dodatko­
wych zajęć, uczyć po czterdzieści godzin ty­
godniowo.

O nowe, wykształcone kadry trudno, ab­
solwentom szkół wyższych nie wystarczą pię­
kne krajobrazy, lecz pytają, o mieszkania, a

tych po prostu brak. Przyjmuje się więc nie

Nowosądecka oświata wobec reformy

k

JAN POPRAWA

Fot. ,T. WCISŁO

tylko do wychowania przedszkolnego i do na­
uczania w pierwszych klasach absolwentów
dwóch istniejących w tym województwie
Studiów Wychowania Przedszkolnego, kieru­
ją ich na wyższe uczelnie, dla uzupełniania
wykształcenia.

*

Jak będzie przebiegać rozpoczęta trzy lata
temu reforma, w której dotychczasowe dobre
efekty nikt wątpić nie może? Oczywiście, są
i mankamenty. Można na przykład współczuć
przeciążonym obowiązkami i studiami nau­
czycielom (niektórzy twierdzą, że nie zosta-
ie im czasu na wnikliwe prowadzenie pracy
'wychowawczej). Dojazdy uczniów do szkól
są czasem męczące, ciasne świetlice nie mo-.

'tą spełniać właściwie swej funkcji. To praw­
da, lecz bilans zysków i strat na dotychczaso­
wym etapie reformy jest na pewno, dodatni.
Oczywiście dla uczniów. Lecz co dalej?

..Myślę, że w tej sytuacji. lokalowej szkół,
•.dukacja młodzieży po ósmych klasach mu-'

si nadal, ż konieczności, odbywać się w mie-

śtie, z wykorzystaniem bazy szkół ponad­
podstawowych jakie już posiadamy — twier­
dzi kurator Lechosław Miksztai — Potrzebą
jednak więcej internatów, by młodzież wy-

' bierała szkole według swoich zainteresowań
i potrzeb gospodarczych. Bo dotąd często o

wyborze szkoły decyduje tylko jej bliskość”.

Gminny dyrektor w Laskowej Józef Nie-
zabitowski marzy jednak, o utworzeniu w •

przyszłości dziesięciolatki przynajmniej po­
czątkowo dla ok. trzydziestu proc, zdolnej
młodzieży, którą chciałby zatrzymać w gmi­
nie po ósmej klasie jeszcze na dwa lata nau-.

«ki. Dziś, jak twierdzi,' zdolne dzieci wiejskie
zbyt często kieruje się do szkół zawodowych,
by szybko zdobyły fach.' Chciałby zatem dać
im tu, na miejscu, możliwość dalszej eduka­
cji. Lecz jest to bardzo trudne nawet w tej
gminie, gdzie szkolnictwo rozwinęło ,się wy­
jątkowo dobrze. Nie brał; tu dobrych specja­
listów, którzy poprowadziliby z powodzeniem
naukę w dziewiątej i dziesiątej klasie,. lecz-
gdzie uczyć młodzież?’W budynku gminnej ■■
szkoły zbiorczej wzniesionym dla 125 dzieci
uczy się dziś, po adaptacji i wygospodarowa­
niu dwóch pomieszczeń na poddaszu -- 420 ■
dzieci. Nauka odbywa się na zmiany. Marze­
nia dyrektora mogą się spełnić tylko , po do­
budowaniu skrzydła.

#’ •

e Refprma jest juf w trzeciej klasie. Doko­
nuje się dużym wysiłkiem wielu ludzi dzie­
jowa zmiana polskiej szkoły. O nowe inwe­
stycje dziś niełatwo, toteż nie wszystko co

chciałoby się w szkole zmienić będzie zmie­
nione już dziś. W dyskusji nad reformą prze­
strzegano, by w szybkim tempie zmian . nie
zagubić tego, co cenne w szkole tradycyjnej,
by wykorzystać dorobek i bazę dotychczaso­
wego szkolnictwa średniego. Były napomnie­
nia, że nowe programy są nadal, zbyt obszer­
ne. Na korekty czasu coraz mpiej.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

K
ontakt' z Muniakiem jest
prosty,' ale dla krakowianina.
Wystarczy zajrzeć na Solskie­
go do ' PSJ-otu. najlepiej kolo

drugiej po południu. Albo póź­
niej do „Jaszczurów”, gdzie koło
trzeciej klubowe posiady odpraŁ
wiają krakowscy muzycy jazzo­
wi. Kto tego nie wie — jego stra­
ta. Muniak nie ma telefonu, nie
można się ż nim .umówić ot tak,
nie można „wydzwonić”.

JANUSZ MUNIAK, lat trzy­
dzieści dzie.więć, muzyk jazzowy.
Kiedy zastanawiałem się- nad
przedstawieniem go w „Gazecie”
■— przeprowadziłem nieoficjalną
ankietę popularności wśród wy-

branych przypadkowo przedsta­
wicieli tzw. „środowiska jazzowe­
go”, zarówno w Krakowie, jak
„w Polsce”. Pytanie miałem jed­
no: kto zdaniem rozmówców jest
dziś najbardziej twórczą, najwy­
bitniejszą postacią krakowskiego
iazzu?

. Odpowiedzi łatwo się domyślić.
Wszyscy (wszyscy!) pytani odpo­
wiadali — Muniak.

Ma trzydzieści dziewięć lat ży­
cia i niewiele mniej — jazzowego
stażu, Był bowiem jednym z nie­
licznych
polskiego jazzu.
dziej niż’ jakikolwiek gatunek
muzyczny sprawą dorosłych

skśbh

..cudownych dzieci”
Jazz jest- bar-

(CIĄG DALSZY NA 8TR.

zakład płaci mi-

Mędwej Lewandowski ZYCIE GOSPODARCZE)

/

>-* Nieprawidłowa Je»i sytuacja, gdy
linnowe kary r* naruszenie przepisów ochrony śro­
dowiska a równocześnie jego kierownictwo uzyskuje
premie za wykonanie planu a nawet pochwały w

swoim zjednoczeniu lub ministerstwie.
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4Kr*t*rm tank TRYBUNA LUDU)

(choć młodych dorosłych), więc
Muniak długo nie zdobywał od-
powie.dniego swemu talentowi
miejsca. Już jako kilkunastoletni
chłopak grywał w Krakowie z

tym i owym, ocierał się o dan­
cingi, weselne potańcówki — aż

dopiero w roku 1964 wkroczył na

estrady koncertowe, Grał naj­
pierw w zespole Tomasza Stańki
„Jazz Darings”. potem zdobywał
międzynarodową renomę jako
członek najwybitniejszego bodaj
w historii polskiego jazzu zespołu
— „Kwintetu Tomasza Stańki”.
Od roku 1964 współpracował też
z innymi wybitnymi polskimi
jazzmanami. Grał np. w zespole
■Andrzeja Trzaskowskiego, praco­
wał w Studio Jazzowym Polskie­
go Radia kierowanym przez Jana
Ptaszyna Wróblewskiego. Od.
czterech niemal lat prowadzi
własny zespół.

Można by wymieniać liczne
międzynarodowe festiwale w

których Muniak brał udział. Moż­
no by mnożyć nazwy krajów, w

których jego muzyka brzmiała z

e ■’rad klubów jazzowych i kon­
certowych sal. Można to, można
ir.ro. Wciąż jednak pozostaje
wrażenie, że owe opisy nie ma­
ja większego związku z tym co

n.i iważniejsze.
Janusz Muniak jest muzykiem

niezmiernie popularnym nie' tyl­
ko w Krakowie. Ta popularność
bierze się z dość niezwykłej u

artysty tej miary łatwości nawią­
zywania kontaktu z pozycji
..przechodnia'. Muniak — to

wszyscy wiedzą — jest muzykiem
najwyższej klasy. A jednak w

rozmowach (także i tych, które
prowadziłem przed przystąpie­
niem do pisania tego artykułu)
najczęściej mówi sie o Muniaku
- facecjoniście. przedstawia go
j: ko niefrasębliwego brata-łatę,
wspomina jego dowcipy czy hap­
peningi. Mało natomiast mówi
się o tym, co decyduje o randze
tego twórcy. O jego jazzie.

Pytam: Czy przyjemnie być
jazzmanem? Czy to ławy zawód?
Odpowiada: Niektórzy porównu-
ją pracę „dęciaka” do pracy gór­
nika, jeśli tylko o wysiłek fizycz­
ny chodzi oczywiście. A to prze­
cież nie jest jedyny icysiłek w

tym zawodzie...
Prowokuję: pewnie, pewnie.

Ale ulica widzi niestety ten swo­
bodny sposób jazzowego życia —

jako wszystko, co jeht jazzem.
Filharmonicy są tacy poważni.
Społeczeństwo jest też poważne.
Zacietrzewia się: Ja gram jazz.
To znacznie różni się od pracy
w Filharmonii. Kiedy gra się
partie napisane przez kogoś —

podstawowy wysiłek polega na

tym. by jak najlepiej to wyko­
nać. W jazzie trzeba jeszcze my­
śleć, żeby nie zagrać tak jak/
wczoraj — bo to nie będzie jazz,

. tylko kopia samego siebie, l trze­
ba zagrać to lepiej, zawsze le­
piej.

Słucham tych słów z uwagą.
Brzmią bardzo osobiście, choć
stanowią przecież jakby wykład
na temat „co to jest jazz”. Słu­
cham z zaciekawieniem tym
większym, że przecież Muniak u-

ważany jest przez swą publicz­
ność — jak też przez liczne gro­
no krytyków, którzy o nim pisa­
li -- za artystę grającego lekko

5)

DO ŚRODY
Jest sprawą niewątpliwą, że trudności związane z

utrzymaniem równowagi rynkowej wynikają w po­
ważnej mierze'z nacisków na szybki wzrost nakładów
inwestycyjnych, zwłaszcza tych, których efekty kon­
sumpcyjne ujawniają się stosunkowo późno.

ŚRODY



W
ikutek zajść, jakie miały
miejsce w Katowicach...
ludność polska w słowach
pełnych oburzenia 1 prote­
stu, domagała się od mia­
rodajnych czynników aże-

ky jej pozwolić na zbrojny opór wobec

rozzuchwalonych do granic możliwości
band niemieckich. Po dokładnym roz­
ważeniu obecnego położenia Dowódz­
two Główne POW Górnego Śląska, do­
szło do przekonania, iż nadszedł mo­
ment ażeby z roli biernej przystą­
pić do roli zaczepnej, W tym celu wy­
dano okręgom najbardziej zagrożonym
rozkaz rozpoczęcia powstania pod naz­
wą ..Samoobrona”. Powstanie rozpoczę­
ło się.,. Cel powstania: ...zdruzgotać w

zaraniu swych poczynań wszystkie nie­
mieckie organizacje zbrojne; ... wyko­
rzystać obecny ruch celem uniemożli­
wienia egzystencji Sicherheitspolizel
przez wszczęcie z nią akcji i rozbroje­
nie”. Powyższy komunikat nr 1 Dowódz­
twa Głównego Polskiej Organizacji
Wojskowej Górnego Śląska wydany zo­
stał 20 sierpnia 1920 roku.

A więc lud śląski ponownie porwał
za broń. Kiedy zawiodły nadzieje na

powrót Śląska do Polski, kiedy zwycię­
skie mocarstwa zadecydowały, że o lo­
sach tych ziem rozstrzygnie plebiscyt'
po raz pierwszy wystąpił zbrojnie już

60. rocznica II Powstania Śląskiego

przed rokiem — w sierpniu 1919. W sy­
tuacji nie rokującej powodzenia. Niem­
cy na Śląsku byli silni. Dysponowali
rozbudowanym aparatem policyjnym i
regularnymi oddziałami zbrojnymi, cie­
szyli się poparciem właścicieli kopalń
i fabryk (w większości Niemców) oraz

przychylnością Anglii i Włoch. Zdani
na własne siły powstańcy, najczęściej
słabo uzbrojeni, mogli przeciwstawić
dobrze wyszkolonemu, posiadającemu
przewagę liczebną i w broni przeciwni­
kowi głównie odwagę i poświęcenie,
wolę walki o polskość Śląska i umiło­
wanie wolności. Te nierówne zmagania
— mimo lokalnych sukcesów nie trwa­
ły długo i po kilku dniach zaczęły wy­
gasać a oddziały powstańcze zmuszone

były szukać schronienia po stronie pol­
skiej. Na obszarze Górnego Śląska roz­
szalał się terror i represje wobec pol­
skiej ludności. Jednak ofiary nie były
daremne. Powstańcy, mieszkańcy tych
ziem potwierdzili swą polskość, dowie­
dli Swych niepodległościowrch dążeń i

pragnienia powrotu do Polski.
7. chwilą ratyfikowania traktatu wer­

salskiego, co nastąpiło 10 stycznia 1920
roku, obowiązującymi stały się postano­
wienia. dotyczące przeprowadzenia ple­
biscytu, na Górnym Śląsku. 11 lutego w

Opolu rozpoczęła urzędowanie Między­
sojusznicza Komisja Rządząca i Plebis­
cytowa. Tego samego dnia wydana zo­
stała odezwa do mieszkańców, która
głosiła: „Od dnia dzisiejszego Komisja
Międzysojusznicza Rządząca i Plebiscy­
towa obejmuje władzę i... ujmuje w

swoje ręce wszelkie władze, które do­
tychczas należały do rządu niemiec­
kiego, do rządu pruskiego i do władz
prowincjonalnych Śląska...” Komisja
objęła władzę w 22 powiatach o

łącznej powierzchni 10 733 km*, z li­
czbą ok. 2 min mieszkańców. Wcześniej
przybyły tu wojska alianckie — naj­
pierw oddziały francuskie (najliczniej­
sze), a w ślad za nimi włoskie, na po­
czątku 1921 roku uzupełniły je jedno­
stki angielskie. Bezpośrednio przed ich
przybyciem z -Górnego Śląska ewakuo­
wano wojska i kierownicze instancje
władz niemieckich. Pozostały natomiast
niższe ogniwa administracji niemieckiej
oraz policja — Siąherheitspolizei.

W lutym 1920 roku w Bytomiu zain­
stalował się Polski Komisariat Plebis­
cytowy, jako oficjalny organ rządu pol­
skiego na Górnym Śląsku, z Wojcie­
chem Korfantym w roli komisarza ple­
biscytowego. Równocześnie w Katowi­
cach podjął działalność Niemiecki Ko­
misariat Plebiscytowy. Rozpoczęła się
kampania plebiscytowa.

„W lecie 1920 r. walka o przynależ-*
ność Górnego Śląska weszła znowu w

stadium, 'krytyczne — pisze Mieczysław
Wrzosek w książce pt. „POWSTANIA
ŚLĄSKIE 1919—1921”. Początkowo naj­

większą uwag? skupiły na sobie rozgry-
wki, do jakich wokół Górnego Śląska
doszło na arenie międzynarodowej. Cho­
dzi tu głównie o przetargi na konferen­
cji w Spa, odbywającej się w okresie
od 5 do 16 lipca. Uczestniczący w tej
konferencji przedstawiciele Niemiec,
ośmieleni niepomyślnym dla państwa
polskiego zwrotem wydarzeń wojennych

. na froncie wschodnim... wystąpili z po­
stulatami, których realizacja doprowa­
dziłaby do nieuniknionej utraty Górne­
go Śląska przez Polskę. Proponowali
oni mianowicie odwołanie plebiscytu i
pozostawienie spornego terytorium w

granicach Rzeszy, obiecując w zamian
za to regularną spłatę odszkodowań wo­
jennych i pomoc w powstrzymaniu
zwycięskiej Armii Czerwonej. Propozy­
cje niemieckie znalazły przychylny od­
zew dyplomatów angielskich, ale spo­
tkały się z kategorycznie odmownym
stanowiskiem Francji i upadły”.,.

Tymczasem niemiecka policja bezpie­
czeństwa i siły skupione w różnych
konspiracyjnych organizacjach bojo-

, wych stawały się coraz agresywniejsze.
Dawały zresztą znać o sobie już wcze­
śniej. I tak w maju bojówki niemieckie
dokonały napaści na uczestników pol­
skich manifestacji w Opolu, Raciborzu,
Lublińcu i Oleśnie, powodując ofiary w

ludziach, w tym też miesiącu doszło do

Fot. Archiwum

napadu na siedzibę Polskiego Komisa­
riatu Plebiscytowego w Bytomiu'.

Narastające napięcie spotęgowało się
w sierpniu, kiedy to na Górny Śląsk
zaczęto przerzucać oddziały francuskie,
rozlokowane dotychczas na obszarze
Śląska Cieszyńskiego, na co pierwsi za­
reagowali śląscy kolejarze, ogłaszając
strajk i zatrzymując transporty wojsko­
wa na stacjach. Sytuację postanowili
wyzyskać rzecznicy utrzymania Górne­
go Śląska w granicach Rzeszy. Przygo­
towując się do zakrojonej na -szeroką
skalę hecy antypolskiej z północnych
powiatów górnośląskiego obszaru ple­
biscytowego przerzucono na teren okrę­
gu przemysłowego setki członków nie­
mieckiej organizacji bojowej. 17 sierp­
nia 1920 roku w prasie niemieckiej
ukazały sę fałszywe informacje o wy­
darzeniach na froncie wschodnim, pod
sensacyjnymi tytułami: „Warszawa pa-
dła, rząd polski uciekł z Warszawy”
ltp. W takiej atmosferze wszczęto in­
spirowane skrycie demonstracje anty­
polskie.

„Najbardziej dramatyczny przebieg
miały wydarzenia. w Katowicach.
Podburzone na wiecu tłumy demon­
strantów niemieckich napierały na po­
sterunki wystawione przez oddziały
francuskie rozlokowane w Katowi­
cach... W celu uniknięcia rozlewu krwi
oddziały francuskie loycofały się z Ka­
towic i miasto zostało opanowane przez
rozjuszonych demonstrantów. Przystą­
pili oni teraz do demolowania i rabo­
wania polskich sklepów, a nawet mie­
szkań. Zniszczono m. in. rhięszkanie
aktywnego działacza polskiego,' znane­
go powszechnie w Katowicach lekarza
Andrzeja Mielęckiego. Ofiarą rozbe­
stwionego tłumił padł wkrótce sam do­
ktor i to w momencie, gdy na ulicy u-

dzielał pomocy lekarskiej rannemu

Niemcowi. W dniu następnym antypol­
skie pogromy powtórzyły się... Podob­
ne rozboje t gwałty... nastąpicy również
w Rybniku i Zabrzu. Zbrojne eksce­
sy, pogromy i gwałty wyprowpdzi-
ły ludność polską z równowagi i w

obliczu grożącego niebezpieczeństwa
chwyciła ona za broń... Gniew ludu
kierował się... także przeciwko przed­
stawicielom luładz alianckich i podle­
gającym im oddziałom ruojskowym. Bu­
dziła go bezczynność i bezradność tych
władz. Rozwój wypadków prowadził
już nieuchronnie do powstania, które
minio wybuchnąć, podobnie jak przed
rokiem, w atmosferze masowych straj­
ków. ..”

Do pierwszych strajków i starć zbroj­
nych doszło 17 sierpnia. Nocą z 18 na

19 sierpnia kiedy powiat katowicki i
część pszczyńskiego znajdowały się już
w ogniu walk Dowództwo Główne POW
Górnego Śląska wydało rozkazy o roz­
poczęciu powstania a Korfanty wezwał
do strajku powszechnego. Faktycznym
inicjatorem powstania stał _sie ko­
mendant rejonowej organizacji POW w

Szopienicach Jan Stanek, który 18 sierp­
nia rano zmobilizował swych podko­
mendnych i wraz z nimi rozbroił miejs­
cowy oddział niemieckiej policji bez­
pieczeństwa, czym porwał do czynu
swego zwierzchnika, komendanta kato-

♦
wickiego okręgu POW, Fojkisa. Ten na

czele kilkuset członków katowickiej or­
ganizacji wkroczył do kwatery Dowó­
dztwa Głównego POW w Sosnowcu,
zażądał wydania broni i po jej otrzy­
maniu poprowadził, oddział do walki.

Działania bojowe, z udziałem ok.
19 000 członków POW i ochotników ofi­
cjalnie trwały cjp 25 sierpnia i zakoń­
czyły. się powodzeniem. W niespełna
tydzień niemal całkowicie opanowany
został rozległy teren powiatów: iubl-
nieckiego, tarnogórskiego, toszeckiego,
królewsko-huckiego, bytomskiego, zabr-
skiego, gliwickiego, katowickiego,
pszczyńskiego, rybnickiego i cześć ra­
ciborskiego. Na tym obszarze rozgro­
miono siły niemieckiej policji oraz or­
ganizacji bojowych.

28 sierpnia podpisana została umowa

polsko-niemiecka, w wyniku rokowań
prowadzonych pod auspicjami Między­
sojuszniczej Komisji Plebiscytowej,
której zarządzeniem z 24 sierpnia roz­
wiązana została Slcherheitspolizei. Po­
licję tę, która stanowiła podstawowy
element siły strony niemieckiej i głów­
ne narzędzie antypolskiego terroru, za­
stąpić miała — w myśl umowy — tzw.

policja plebiscytowa, złożona z rodowi­
tych Górnoślązaków, w połowie Pola­
ków i w płowie Niemców. Dalsze po­
stanowienia dotyczyły m. in. usunięcia
z obszaru plebiscytowego wszystkich
osób nie będących' Górnoślązakami 1
nie posiadających tu stałego zatrudnia­
nia, oraz wypłaty dniówek za okres
strajku generalnego a więc właściwie
za okres powstania.

Alę walka o'polskość Górnego Śląska
r.le była zakończona. Decydujące roz­
strzygnięcia miał przynieść rok 1921.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Z sercem i po ludzku
Są w dziennikarskim zawodzie tematy, za które niezbyt

chętnie człowiek się chwyta, ponieważ już tylko choćby na

samą myśl o nich, jak to się mówi — ręce same opadają.
Będą to wszelkiego typu „mieszkaniówki”, rządy klik, biu­
rokratyczne meandry, w których gubi się człowieka. A także
problem alkoholizmu, zwłaszcza jeśli rzecz nie ma charak­
teru teoretycznych i moralizatorskich dywagacji, a dotyczy
konkretnego człowieka.

Sprawa może nie jest typowa, ale ludzka, a ponieważ do­
tyczy człowieka, którego chce się bezceremonialnie spisać
na straty —. rzecz wymaga rozwagi. I serca. Chodzi, krótko
mówiąc, o ląkarza wiejskiego, kierownika gminnej przy­
chodni, pracującego bez- przerwy na tym samym stanowisku
od 25 lat. Człowieka przy tym uzdolnionego artystycznie,
oddającego się po pracy malarstwu.

No i cóż, lekarz w końcu zaczął pić. *' Doktorowi każdy
stawiał, nakłąpiał do picia, namawiał. A z tego co wiem,
nie miał ów lekarz łatwego życia. Małżeństwo uległo rozbi­
ciu, lekarz nawet odszedł z domu i przejściowo, zamieszkał
u kogoś, jak mówią we wsi — na strychu. I w dalszym
ciągu malował piękne pejzaże podkrakowskiej wsi. I pił.
Jedno jest pewne — jest to człowiek bardziej wrażliwy niż
inni, 0 artystycznym usposobieniu, ale spokojny, życzliwy,
znający dobrze swój zawód; posiadający specjalizację II

stopnia — a przy tym wrośnięty w krajobraz polskiej wsi
jajc przydrożna wierzba.

Dr N., „autentyczny lekarz wiejski”, jak usłyszałem od
ludzi nie tyle mu życzliwych, ile rozważnych, patrzących
na rzecz bez zawziętości i arogancji, przez 25 lat pracował,
leczył,- przyjmował noworodki, był honorowym krwiodawcą
(ma dyplomy i odznaki), nie wykorzystywał urlopów (obec­
nie otrzymał polecenie służbowe wykorzystania, zaległych
urlopów z 1976 i ,1977 r.), a w czasie kilkakrotnych powodzi
bez chwili wahania przesiadywał się na wojskowe pontony
i udzielał pomocy lekarskiej powodzianom.

Żeby jednak ktoś nie myślał, że wizerunek to z samej
lekarskiej bieli, bez skazy, niesłusznie a mściwie czerniony
przez ludzi energicznych, bezkompromisowych i nieżyczli­
wych, przywołać się godzi też fakt, iż dr N. nie zjawił się
do wypadku samochodowego, który zdarzył, się we wsi w

noey. Podobno nie był trzeźwy, 'wezwał więc tylko pogoto­
wie, Piszę „podobno”, gdyż sprawa jest dopiero na etapie
dochodzeń prowadzonych przez inspektorów z Krakowskie­
go Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej.

W związku z energicznymi wystąpieniami władz gmin­
nych sprawę na miejscu badała dr M. Kałuża, inspektorka
wojewódzkiego WZiÓS. Pod względem merytorycznym, po
przebadaniu dokumentacji, nie stwierdza żadnych nagan­
nych uchybień. Dr N. nad pracą zawodową miał pełną kon­
trolę, ale dla nadrzędnych władz stało się jasne, że sytu­
acja jest nabrzmiała i dr .N, postawiono twardy warunek:
albo przestanie pić i podda się leczeniu, albo otrzyma
wypowiedzenie z pracy. Niemłody, bo 55-letni już lekarz.

Mistrz z Grudziądza
Początkowo

mieszkał wraz z rodzi­
cami na wsi. Do szkoły miał ładny
kawał drogi — prawie cztery kilo­

metry. Zdarzało się,' że zaspał, zbyt
późno wyszedł z domu i wtedy trzeba
było biec, żeby zdążyć na lekcje. I tak
biegał co pewien czas po cztery kilo­
metry dziennie. To był jego pierwszy
trening.

Później państwo Malinowscy prze­
nieśli się,do Grudziądza. Za namową
brata, który był już zawodnikiem, Bro-

.nek trafił na stadion miejscowej Olim­
pii. Miał wtedy 17 lat. Podobało- mu

się bieganie, postanowił zostać lekko­
atletą. Pierwszy sprawdzian wypadł
nadspodziewanie dobrze, jeden kilo­
metr przebiegł w równe trzy minuty.

Rozpoczął systematyczne treningi.
Nie lubi ćwiczyć w grupie, biega ra­
czej sam. Jest typem samotnika, oczy­
wiście tylko podczas treningu. „Czasa­
mi ogarniają mnie chwile zwątpienia,
przeżywam stresy, ale to zwykłą ludz­
ka rzecz — mówi Bronisław Malinow­
ski. — Kilkugodzinny trening Wyczer­
puje nie tylko fizycznie, jest męczący,
także psychicznie. Zadaję sobie wtedy
pytanie — dla kogo biegam, po co to

wszystko... I biegnę dalej. Nie boję się
samotności podczas treningu, boję się
natomiast monotonii. Bo to jest wtedy
tak, jakby się jadło codziennie tę sa­
mą potrawę. Trzeba więc zmieniać, u-

rozmaicać, wymyślać coś. nowego. Lu­
bię na przykład trening w górach,
piękne krajobrazy dookoła, to jest coś
ciekawego”.

Olimpiada*— cel każdego sportowca.
Trzykrotnie startowa! Bronisław Ma­
linowski na Igrzyskach. Po raz pier­
wszy — w Monachium. Miał wtedy 21
lat i' wielkie nadzieje na medal. Przed'
Igrzyskami udało mu sięepobić rekord
Europy wynikiem 8.22,2. Był to wynik
gorszy od rekordu świata zaledwie o

0,2 sek. Forma jednak przyszła za

szybko. Spowodowały to eliminację
przedolimpijskie w kraju. Chciał ko­
niecznie zakwalifikować się do repre­
zentacji na Monachium, nie oszczędzał
więc sił. Później gdy przyszło do wal­
ki o medale, był już nieco zmęczony.
W Monachium zajął czwarte miejsce.
„Jest to najgorsze miejsce jakie moż­
na zająć, bo przecież blisko medalu, a

jednak bardzo daleko” — mówi Mali­
nowski.

Przed Montrealem nie popełnił błę­
du sprzed czterech lat. Formę tak za­
planował z trenerem, by jej szczyt
przypadł właśnie podczas Igrzysk. Nic
więc dziwnego, że osiągał słabsźe wy­
niki przed Olimpiadą. Pisano wtedy o

nim różnie, że bez formy, że nie nia co

nawet marzyć o medalu olimpijskim.
Nie przejmował się jednak zbytnio
tymi głosami, wiedział na co go stać.
Wywalczy! srebro w swej

’

koronnej
konkurencji — 3 km z przeszkodami.
„Nastąpił wtedy chyba sprawiedliwy
podział medali — wspomina Malinow­
ski. — Szwedowi Gaerderudowi nale­
żało się złoto. Był w fantastycznej for­
mie.-Pokonał mnie na finiszu. Prowa­
dziłem przecież jeszcze 200 metrów
przed metą. Spodziewałem się ataku
Szweda,-ale gdy zauważyłem, że mnie
wyprzedza, doznałem dziwnego uczu­
cia. Był to jakiś chwilowy szok, zała-
manie, złoty medal wymykał mi się z

6 rąk. Zerwałem się jeszcze do walki,
nie udało mi się jednak go dogonić,
Szwed był w tym dniu lepszy. To był
naprawdę dramatyczny finisz. No i je­
szcze ten upadek na ostatniej prze­
szkodzie Baumgartla (NRD), którego
udało mi się szczęśliwie przeskoczyć”.

Do Igrzysk w Moskwie Bronisław.
Malinowski przygotowywał się bardzo
starannie. W styczniu br. musiał jed­
nak na pewien czas przerwać treningi,
gdyż odczuwał silne bóle w krzyżach.
Na szczęście wszystko skończyło się

wziął się w garść i przed dwoma miesiącami, w czerwcu br.,
zjawił się w Kobierzynie u dr T. Pańkowa, podjął leczenie,
implantowano mu esperal. Na wieść zaś, że gminna władza
lekarga nie chce, około 30 mieszkańców pospiesznie podpi­
sało do Wydziału Zdrowia petycję, aby.go pozostawić na

miejscu i nie przenosić gdzie indziej.
Nie można powiedzieć, jak twierdzą władze gminy, że

lekarz ten nie leczy, tylko pije i daje zwolnienia. Jak po
zwolnienie z -pracy — twierdzą władze — to ludzie idą s

„półlitrem” do dr N., a jeśli trzeba się leczyć, to idą do są­
siedniego ośrodka, cztery kilometry dalej. Brutalność takich
opinii, zwłaszcza zastosowanych do człowieka, który nie po­
trafi się bronić, który przeżywa dramat wewnętrzny, kryzys
woli, załamanie — wywołuje naturalny odruch ludzkiego
sprzeciwu.. Tak nie można, tak nic wolno, tak się nie godzi!

Macierzysty ZOZ, czyli Zespół Opieki Zdrowotnej, jest tu

bardziej sprawiedliwy i pisma w sprawie dr N. niewielł
mają w swoim charakterze z normalnej urzędniczej „obie­
ktywności”, gdyż po prostu nawiązują do ludzkiej kondycji
i tragedii człowieka. „Dr N. — czytamy w jednym z nich —

pracuje w przychodni od założenia ośrodka i ma na tym te­
renie niewątpliwe zasługi. Ale faktem jest również, że od
lat nadużywa alkoholu, jednakże sytuacja, w jakiej się
obecnie znajduje, wymaga współczucia i każę nam trakto­
wać go raczej nje jako niepoprawnego alkoholika, al« jaką
człowieka po prostu chorego”.

Miejmy nadzieję,żedrN.był ehory,t« o jego choro­
bie możemy już pisać w czasie przeszłym — wszak poddał
się leczeniu i nikt go nie Widział pijanego już od dwóch
miesięcy. Niepokoi j.ednak co innego — oto władze gminy
twardo obstają przy swoim, aby dr N. zabrać, przenieść
gdzie indziej, zwolnić z pracy, wyrzucić ze wsi... I nic wię­
cej ich nie obchodzi. Ani ludzka tragedia, dramat, choroba,
postanowienie zerwania z nałogiem, poddanie się leczeniu.
Nikt z prominentów wiejskich nie chce podać, nie licząc
mieszkańców, ręki człowiekowi w przełomowym być może
momencie jego życia, natomiast wszyscy możni starają się
go tylko zepchnąć.

Jak ten konkretny przypadek rozwiązać ----- trudno til
'decydować,

’ boć przecież pełnosprawny lekarz w gminnym
ośrodku zdrowia jest też potrzebny, i to niejeden. Właśnie
tę sytuację mając na myśli, ZOZ zamierza dodać do po-
mocy dryN. młodego lekarza, myśli się też o ewentualnej
podmianie lekarza z sąsiedniej wsi, wraz z przekazaniem
mu funkcji kierownika ośrodka, rozważa się również inne
sposoby wynegocjowania jakiegoś’ kompromisowego rozwią­
zania. ZOŻ nie zgadza się jednak na zniszczenie człowiek^
na wyrzucenie go z pracy z tego miejsca, w które dr N,
wrósł, do którego przywiązał się, które utrwala w swoich
pięknych choć smutnych obrazach. I trudno tego stano­
wiska nie podzielać. <

KONRAD STRZELEWICZ

dobrze, masaże pomogły i mógł dalej
przygotowywać się do Olimpiady. Wy­
jechał na trzymiesięczny trening wyso­
kogórski dp Meksyku, gdzie ćwiczył
bardzo intensywnie. W Moskwie ‘

o-

siągnął rzeczywiście bardzo dobrą for­
mę. Biegi spokojnie, umiejętnie rozło­
żył siły. I chociaż Tanzańczyk Bayi
miał przewagę ok. 50 metrów, ani przez
moment nie wątpił, że dojdzie swego
najgroźniejszego rywala. Na 200 me­
trów przed metą był już pierwszy i ni«
dał sobie odebrać złotego medalu.

„Pytają, mnie często dlaczego siedzę
w tej małej mieścinie, dlaczego ni«
przeniosę się do większego klubu,
gdzie miałbym lepsze warunki nie tył­
ki treningowe — mówi Malinowski,
Po pierwsze nie jest to taka mieścina, -

bo liczy ponad 100 tys. mieszkańców.
A po drugie — to mogłem się już
dawno przenieść. Bywało, że przycho­
dzili do mnie działacze z innych klu­
bów z intratnymi propozycjami. Za­
czynali rozmowę od tego, ile zarabiam
w Olimpii, a później podawali sum?
■znacznie wyższą. Dziękowałem im
grzecznie za ten gest, za troskę o za­
wartość mojego portfela. Mógłbym za­
robić znacznie więcej w innym klubie,
ale z drugiej strony musialbym się o-

derwać od środowiska, od rodziny, od

kolegów. Takie zmiany nie przynoszą
zresztą nic dobrego. Znam kilku za­
wodników, którzy zmieniali kluby, jak
rękawiczki, kiedyś zapowiadali się na

dobrych zawodników, dziś o nich nikt
nie słyszy. Pozostanę w Grudziądzu,
Biegam nie dla pieniędzy — biegam dla
siebie. I będę biegał dopóty, dopóki
sport będzie mi sprawiał przyjemność.
Jest to piękna przygoda, okazja do
wyżycia się,' do sprawdzenia samego _

siebie. Nic innego nie dałoby mi takie­
go zadowolenia, jak bieganie. Nie je­
stem jeszcze znużony sportem. Wygry­
wam, zdobywam medale — to mni»
cieszy. Porażki nie deprymują mnie,
zdaję sobie przecież sprawę, że ciągle
nie da się zwyciężać. Ale jeśli dojdę
do -wniosku, że na toięcej'nie będzie
mnie już' stać, wtedy zrezygnuję z bie­
gania. Zostanę '.renerem”.

TADEUSZ GÓRSKI

P
oczątki Ochotniczych Hufców Pracy były więcej niż
skromne. Kiedy zakładano je w 1958 roku nikt nie
przewidywał, że po 22 latach właśnie OHP staną się
ważnym ogniwem naszego systemu oświatowego, że
będą przygotowywać kadrę w szczególnie deficyto­
wych zawodach. Faktem jest, że dzisiaj dyrekcje

wielu przedsiębiorstw nie wyobrażają sobie prawidłowego
funkcjonowania zakładów bez pomocy junaków z OHJS

SZANSA DLA MŁODYCH

Przez te 22 lata funkcjonowania Hufców jedno nie .uległo
zmianie: tak jak kiedyś, tak i obecnie identyczny jest skład
socjalny junaków. 98 procent chłopców i dziewcząt w nie­
bieskich mundurach wywodzi się ze środowiska wiejskiego.
I chociaż wydawać by się mogło, że w czasach powszechnej
edukacji osiągnięcie wykształcenia na poziomie podstawo­
wym jest czymś naturalnym i oczywistym, okazuje się je­
dnak, że ciągle spora grupa młodzieży przerywa naukę na

poziomie VI czy nawet V klasy. Przerywa, a potem bez o-

wego podstawowego cenzusu nie ma praktycznie szans na

podjęcie zawodowej pracy, na zdobycie zawodu. Szansę tę
stwarzają właśnie OHP, które praktycznie biorąc są jedy­
ną w naszym kraju, .organizacją poważnie zajmującą się
-młodymi ludźmi, których życiowy start jest znacznie utru­
dniony.

Te trudności startu dotyczą także i . tych, którzy mają za

sobą ukończoną szkołę podstawową. Pamiętać bowiem na­
leży, że zdecydowana większość junaków rekrutuje się z

rodzin wielodzietnych, których status ekonomiczny nie na­
leży do imponujących. Miody człowiek liczyć musi prak­
tycznie na siebie, nic mu nie ułatwi i w nic'zvm nie nom^’e
ustosunkowany tatuś czy mamusia. Bywa tak, że junak do­
piero w hufcu styka się z osiągnięciami naszej współcze­
sności. Z. szeroko pojętą kulturą, techniką — w hufcu uczy
się także zasad współżycia społecznego czy dyscypliny.

BARAKI I HOTELE

Kiedy przed kilku laty pisałem o Ochotniczych Hufcach'

Pracy' niepokoił mnie stan bazy- jaką niektóre
_

krakowskie
przedsiębiorstwa oddały do dyspozycji junaków. Często
były to wysłużone baraki bez podstawowych urządzeń sa­
nitarnych, bez odpowiedniego zaplecza. W obiektach tych
nigdy by nie zamieszkali „normalni” pracownicy domagając
się — i słusznie zresztą — hoteli robotniczych, z- prawdziwe­
go zdarzenia. Junaków lokowano jednak w. barakach wy­
chodząc z wygodnego założenia, że /Chłopcy i dziewczęta,
którzy znaleźli się w dużym mieście i tak już osiągnęli jakiś
tam „awans” więc... powinni być zadowoleni. W rodzinnych
domach — argumentowali niektórzy dyrektorzy — młodzi
ludzie też nie mieszkali w komforcie a tu w hufcu i przed­
siębiorstwie. dodatkowo ^dobvwain za wód. zarabia la ;i w

Oddziałach Samoobrony (w przypadku’ chłopców) odbywają
służbę wojskową. Z pobytu w OHP powinni, być tak zado-

Różne oblicza OHP
woleni, że wnoszenie pretensji dotyczących złego stanu ba­
zy hotelowej należy uznać za śmieszne. Do niektórych dy­
rektorów nie .trafiały argumenty,- że pobyt młodego człowie­
ka w hufcu, to nie tylko szybkie przygotowanie wykwalifi­
kowanej siły roboczej lecz także okres szeroko pojętej pra­
cy wychowawczej. Pracy, w której także warunki zamie­
szkania odgrywają niebagatelną rolę.

Gdy nie pomagały racjonalne argumenty. Komenda Kra­
kowska OHP zdecydowała się na posunięcie radykalne.
Stwierdziła mianowicie, że wszystkie przedsiębiorstwa, któ­
re w określonym terminie nie przygotują dla junaków od­
powiedniej bazy, zostaną pozbawione hufców. Poskutkowało
natychmiast. To. co jeszcze wczoraj było niemn-liwe — dzi­
siaj stało się wykonalne. Obecnie na terenie Krakowskiego
wszystkie tutejsze hufce posiadają przyzwoite warunki mie­
szkaniowe, a dawne baraki przeszły już do historii. Obecnie
także przedsiębiorstwo s’t.arajace się o założenie u siebie
hufca nie ma szans na akceptację wniosku, jeśli nie zapew­
ni junakom hotelu o odpowiednim standardzie.

Oczywiście dużym uproszczeniem byłoby twierdzenie, że

wspomniane wyżej przypadki nie najlepszego stosunku sze­
fów przedsiębiorstw do junaków były powszechne. Częściej
notowano przykłady o wiele bardziej pozytywne. Autentycz­
nej troski o młodych ludzi, przychodzenia im z pomocą.
Pamiętać bowiem trzeba, że krakowskie hufce skupiają pra­
wie 5 tysięcy junaków, z których wielu deklaruje chęć po­
zostania w macierzystym przedsiębiorstwie po zakończe­
niu nauki w hufcu. Deklaruje tylko wówczas gdv podczas
tych 2 lat pobytu w OHP spotkali się z rzeczywiście przy­
jazna atmosferą. W innym przypadku przenoszą się do
„konkurencyjnych” zakładów. Młodzi fachowcy nie mają
przecież problemów ze znalezieniem interesującej ich pra­
cy...

POMOC DLA MIASTA

Junacy OHP należą do grupy młodzieży odznaczającei się
ponadprzeciętną aktywnością społeczną. Praktycznie bioraC
nie ma dużej inwestycji" miejskiej, w realizacji którei nie
pomagalibv członkowie hufców. Tylko w ub. r. wykonali
oni zobowiązania przekraczające wartość 4.5 min zł. Praco­
wali więc np. przy remoncie hotelu „Juventuru”, budowie
szpitala przy ul. Skarbowej, realizacji ciącu komunikacyj­
nego Mateczny — Telewizyjna — Płaszowska. Bez junaków
trudno też wyobrazić sobie choćby ostatnie „Dni Krakowa”,
a wcześniej „Święta Gazety Południowej”, w trakcie któ­

rych właśnie junacy pełnili rolę statystów w plenerowym
widowisku wawelskim. Oczywiście znaczący jest także u-

dział krakowskich Junaków OHP w pracach przy odnowie

zabytków Starego Miasta.
Doceniając społeczną pracę junaków zauważyć jednak

należy, że czasem traktuje się hufce jak swoiste pogotowie

yOT. ARCHIWUM

siły roboczej. Ktoś tam. coś zawalił, ktoś czegoś niedopa-
trzył więc natychmiast odzywają się telefony domagające
się natychmiastowej pomocy członków OHP. Niestety, nie
zawsze ci, którzy powinni o tym wiedzieć, zdają sobie spra­
wę z tego, że junacki dzień przeciążony jest wieloma zaję­
ciami. Pracują oni przecież w normalnym wymiarze go­
dzin odbywają naukę zawodu. Wolnego czasu jak na lekar­
stwo. W tej sytuacji więc należy tylko podziwiać, że znajdu­
ją się jeszcze zapaleńcy, którzy działają w zespołach arty­
stycznych, rzeźbią, malują (przykładem tego ostatnia „Wios­
na' Kulturalna OHP”), czy uprawiają sport. Czasem słyszy
się głosy postulujące, aby część obowiązków „społecznych
przekazać innym grupom młodzieży. Są to prawdopodobnie
jednak tylko pobożne życzenia, jako że tamte inne młodzie­
żowe grupy nie są tak zorganizowane i tak zdyscyplinowana
jak hufce OHP...

HUFCE STUDENCKIE I AKCJA LETNIA

To jest istotne nowum w działalności OHP. Przed kilku
laty bowiem przy niektórych krakowskich' uczelniach wyż­
szych powołano hufce studenckie. Grupują one absolwen­
tów szkół średnich, którzy pozytvwnie złożyli egzaminy
wstępne jednak z braku miejsc nie zostali przyjęci na stu­
dia. Studenccy junacy przez okres 10 miesięcy pracują na

rzecz uczelni, aby potem już bez egzaminu otrzymać indeks.
Studenckie hufce sprawdziły się już w praktyce staiac się
jednocześnie dowodem wszechstronności działania OHF.

Ta wszechstronność, to także akcja letnia. Każdego roku
w ramach wakacyjnych hulców znajduje zatrudnienie wie­
lotysięczna rzesza uczniów szkół średnich, studentów. Ba ­
lansowane przez OIIP hasło „wakacje na własny rachunek"
zdobyło sobie już wśród młodzieży pełne prawo obywatel­
stwa. Właśnie teraz, podczas lata, w krakowskich przedsię­
biorstwach pracuje wielu młodych ludzi, aby potem zorga­
nizować sobie pozostałe tygodnie wakacji. Pracują nie tylko
mieszkańcy naszego województwa, ale także przybysze z

innych regionów kraju. Z kolei krakowska młodzież wyje­
chała w zorganizowanych grupach do gospodarstw rolnych
położonych w północnych województwach, do przedsię­
biorstw budowlanych.

Wracając na krakowskie podwórko powiedzmy i to, że
każdy uczestnik wakacyjnej akcji OHP przebywający w

Krakowie pracuje społecznie 1 dzień na rzecz odnowy za­
bytków naszego miasta. Z satysfakcją można także stwier­
dzić, że Wojewódzka Komenda OHP w Krakowie na’ezy
do przodujących wśród tego typu jednostek w kraju. Świadczą
o tym czołowe miejsca zajmowane przez tutejsze hufce w o-

gólnopolskim współzawodnictwie, świadczy także przede
wszystkim dobra opinia jaką cieszą się absolwenci krakow­
skich hufców w zatrudniających ich przedsiębiorstwach.

JANUSZ HAŃDEREK
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Propozycja pod dyskusję

Powołana do życia w 1815 r milicja Wolnego Miasta Krakowa,
od 1820 r. posiadała własną orkiestrę, której przewodził Kazimierz
Nowakiewicz, oficjalny kompozytor Rzeczypospolitej Krakowskiej.
Orkiestra ta posiadała w swym repertuarze sporo utworów tak
obcych jak i rodzimych, wśród których był również krakowiak
skomponowany zapewne przez samego Nowakiewicza Dzięki swej
popularności utwór ten stał się niemal hymnem Rzeczypospolitej
Krakowskiej, „krakowską Marsylianką”, jak go nazwał prof.
Reiss.

Po upadku WM Krakowa i rozwiązaniu orkiestry, ulubiona przez
mieszkańców Krakowa melodia poszła w ^zapomnienie, tak że
J. Wawel-Lpuis starając się ocalić ją od zapomnienia musiał
dokonać zapisu nutowego już z pamięci. Sztychowane i druko­
wane w drukarni „Czasu” nuty zachowały się. zapewne w bar­
dzo nikłej ilości egzemplarzy, m.in. w klocku złożonym z kilku

rozpraw Louisa, który znajduje ?ię w Bibliotece Pedagogicznej.
W rzeczywistości, jak się potem okazało, melodia tego popu­

larnego krakowiaka nie uległa całkowitemu zapomnieniu J. Reiss,
który poświęcił jej osobny artykuł („W setną rocznicę Krakow­
skiej Marsylianki”. IKC 1934 nr 104, Kurier Literacko-Naukowy
nr 16 s. IV) pisał, że jest nadal grywana przez orkiestry woj­
skowe i nie wojskowe, i że nadal przewija się w każdej wią­
zance melodii narodowych. Zatarło się natomiast jej powiązanie,

MryweJi z ulubionego JJarszn -fiilicyi krakowskiej

i czasami Rzeczypospolitej Krakowskiej i rolą, jaką wówczas
pełniła. Reiss wskazał na kompozytora i podał jej charakterystykę:

„Melodia Marsylianki Krakowskiej, pełna prostoty i animuszu,
pozbawiona wszelkiego patosu, którym odznaczają się zwykle hy­
mny narodowe, była znakomicie dostosowana do charakteru mi­
niaturowej Republiki Krakowskiej. Tutaj, w tym jedynym w

Polsce zakątku wolności, znalazła schronienie pieśń rodzinna,
z gleby krakowskiej wyrosła: pogodą, a nawet i trywialnością
swej nuty odzwierciedlająca szarą codzienną rzeczywistość Wol­
nego Miasta. Rytm tej pieśni elektryzował mieszkańców”.

Milicja krakowska i jej orkiestra otrzymała odpowiedni strój;
Składały się na niego: „kurtka granatowa bez rabatów, na jeden
rząd zapinana, ozdobiona była jedynie na kołnierzu i rękawach
srebrnym- galonem; nakrycie głowy stanowił kapelusz stosowany
z pomponem czerwonym na białej kokardzie a uzbrojenie pałasz
na białym' pendencie. Kapelmistrz wyróżniał się rabatami gra­
natowymi przy mundurze i szlifami oficerskimi; kapelusz jego
zdobił galon srebrny a laskę tambur-majorską sznur srebrny je­
dwabiem niebieskim przetykany z kutasikami” (W. Namysłow­
ski: Milicja Wolnego Miasta Krakowa 1815—1846. Kraków 1914,
». 40).

Znany jest również skład instrumentalny orkiestry. Nietrudno
byłoby zatem odtworzyć melodię z okresu Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej w tym samym brzmieniu, w jakim urzekała ona miesz­
kańców Krakowa przed 150 laty, a przede wszystkim przy­
wrócić miastu jego hymn z czasów, gdy było jedynym skrawkiem
polskiej ziemi. Może któraś z krakowskich orkiestr dętych włączy
utwór ten do swego repertuaru na następne „Dni Krakowa”?
Może Urząd Miasta nawiąże do pięknej tradycji i przywróci
straży miejskiej barwne mundury galowe z czasów Rzeczypo­
spolitej?

ZDZISŁAW GAJDA
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T
aki tytuł nosi skromny tomik
wierszy, wydany pod koniec
ub. roku staraniem Młodzieżo­
wego Klubu Twórców Kultury
„Forum” w Krakowie. Zawiera
on wiersze kilku krakowskich

poetów najmłodszej generacji, wstępu­
jącej dopiero do przedsionka literatury
współczesnej. Stąd wydaje mi się, że

próba określenia tej twórczości oraz

postaw etycznych i estetycznych jej
autorów może być interesującą, bowiem
— w zarysie przynajmniej — dokonuje
charakterystyki sytuacji literackiej w

najmłodszym pokoleniu poetyckim.
Pokolenie — już samo to pojęcie bu­

dziło sporo kontrowersji oraz sprzeci­
wów samych poetów podczas ich pier­
wszego grupowego spotkania z czytel­
nikami w lutym br., w „Salonie Debiu­
tów” Śródmiejskiego Ośrodka Kultury.
Nie stanowimy pokolenia, mówili auto­
rzy, to zbyt szerokie pojęcie i zbyt mały
okres czasu, jaki nas dzieli np. od po­
kolenia nowofalowców. Dzisiaj przyzna­
ją. rację tej opozycji. Pokoleniowość
wyznacza przecież przede wszystkim
doświadczenie historyczne i estetyczne,
które z kolei decyduje o własnym ory­
ginalnym programie ideowym oraz for­
malnym grupy twórców: podkreślmy —

programie charakterystycznym dla tej
grupy .będącym w opozycji do zastanej
sytuacji ^iterackiej.

Jeśli tak określić podstawową cechę
pokoleniowości, to grupa z „Bez Tytu­
łu” nie jest pokoleniem, a związki for­
malne.! ideowe pomiędzy poszczegól­
nymi autorami raczej różnią niż łączą
młodych poetów. Mamy więc tutaj do
czynienia z zasadniczą, moim zdaniem,
cechą tej grupy, a jest nią — indy­
widualizm.

Potwierdza tę diagnozę sama poezja,
ale o tym nieco później. Pytanie, które
sugeruje ta diagnoza, brzmi: dlaczego
oni są „bez tytułu”? Zbyt świeża to

współczesność, aby autorytatywną dać
odpowiedź.' Jednak pewne wnioski na­
suwają sję tu same. Pomijając fakt
wstępowania dopiero do literatury, a

więc konieczności poszukiwań formal­
nych i formowania własnego programu
ideowego — zastanawia generalne od­
wrócenie się młodych poetów od zbio­
rowej etykiety pn. pokolenie. Oni chcą

się utożsamiać tylko z sobą indywidual­
nie. Nie Bawi ich nowofalowa ingeren­
cja poetycka w rzeczywistość, nie chcą
tej rzeczywistości naprawiać, obojętnie- I*

ją na słowa: polityka, społeczeństwo,
masowość. Podejmują dialogi z pełnym
niepokoju poetyckim „ja”, definiują
podstawowe uczuciowe i metafizyczne
pojęcia — od celu życia po sens śmier­
ci. Robią to oczywiście na różnym pozio­
mie literackim i intelektualnym, ale
przecież dopiero debiutują.

Postawa, jaką reprezentują młodzi
poeci ma dwa źródła. Pierwszym za-

zji obrazowej, kreśli sytuacje z co­
dziennego życia, sięga po rekwizyty i
metafory z kręgy tejże codzienności.
I pozornie o sprawy codzienne mu

chodzi. Jednakże są to wiersze pro­
gramowo wyrażające pewien niepokój
moralny o współczesnego człowieka,
który gubi podstawową cechę gatun­
kową — umiejętność szczerego poro­
zumienia się z drugim człowiekiem.
Jednocześnie Armata wierzy w siłę
rodzaju ludzkiego, w możliwość ocale­
nia. Jego poezja nie jest buntem — ale
melancholią, nie skokiem światu do
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pewne jest oczywisty warunek upora­
nia się w poetyckim warsztacie z pod­
stawowym materiałem określającym
człowieka, z uczuciami, ze stanami psy­
chicznymi, z problemami, których
nauka nie jest w stanie zdefiniować.
Drugie źródło stanowi, moim zdaniem,
poważny kryzys wartości jaki zauwa­
żamy w życiu estetycznym i moral­
nym. Poezja jest dla najmłodszej gene­
racji czymś w rodzaju azylu, intym­
nej rozmowy z samym sobą i z czytel­
nikiem — tym drugim człowiekiem.

Skromna ilość wierszy zamieszczo­
nych w tomiku „Bez tytułu” nie po­
zwala na szczegółową charakterystykę
ich autorów, niemniej daje jakieś o-

gólne wyobrażenie o ukierunkowaniu
etycznym tej poezji.

Pierwszy (w alfabetycznym zapisie)
Jerzy Armata reprezentuje typ poe-

gardła — lecz pełnym tolerancji 1 do­
broci franciszkanizmem.

Podobnie ma się rzecz z Jerzym
Hajdugą. Jego wiersze pełne ironii,
pogody i dystansu do samego siebie —

to utwory poety wędrowca, samotnika,
który również chętnie podmiotem swej
poezji czyni najbliższych sobie ludzi.
Nie gardzi nimi, nie rozpacza, nie bun­
tuje się, ale — jak w więrjszu „Mur” —

rozbiera kamień po kamieniu, znosi
ten mur, który. dzieli’go od pobratym­
ców; a który nie on, poeta, przecież u-

stanowił.
Barbara Szczepańska-Herman, jako

jedypa z grupy „bez tytułu” uprawia
poezję jako autonomiczną , rzeczywi­
stość. W poezji znajduje Vwój azyl, tu
urealnia swoją wolność, pozwala żyć
wyobraźni. Stąd wiedza Barbary, cha­
rakteryzuje bardzo oryginalna, pełno-

krwista obrazowość i metaforyka, wy­
sunięcie na plan pierwszy poetyckiego
„ja” oraz swoiste przeciwstawienie
kreowanego świata wolnej wyobraźni
— prawom i rygorom cywilizacji.

Dwóch następnych poetów — Zbi-
gniewa Mirosławskiego i Krzysztofa
Ślusarczyka —• również trudno utożsa­
mić .z jakimkolwiek programem poe­
tyckim. Obydwaj na własny rachunek
przyglądają się światu. Mirosławski
wybiera cechy, rekwizyty, fakty —

tworzy sytuację, obraz. Ale czyni to
z pewną przewrotnością.. Ślusarczyk . z

kolei pisze emocjonalnie. Najchętniej
sięga po konwencję groteski. Jako in­
teligentny złośliwiec demaskuje mity
i ołtarzyki codzienności, z ironią i nie­
ufnością odnosi się do powszechnie u-

znanych wartości. Ale — jak wszyscy
jego koledzy — nie ingeruje w rzeczy­
wistość. Pozostaje prześmiewca......... w

przeciwieństwie do Janusza A. Wie­
czorka, który reprezentuje pewien typ
rezygnacji i zgody na senno-dziwną
rzeczywistość. W końcu i tak się jest
tylko arlekinem, marionetką na sznur­
kach poruszanych przez siłę, której
wydawać walki nie ma sensu. Szczę­
ściem jest zapewne bezproblemowa sta­
bilizacja szarych ludzi, dramatem poe­
ty .— stan zawieszenia i racjonalnie so­
bie wytłumaczonej niemocy.

Ostatni z poetów z tomiku „Bez Ty­
tułu”, przewodniczący Klubu Młodych
Pisarzy i członek wspomnianej już
„Pracowni”, Bogusław Zięba — wyda­
je się autorem najbardziej „politycz­
nym”. Jego wiersze są próbą analizy
świadomości własnej i . sobie rówie-

śnych. Zatem jak? Dokąd? Po co?
Te pytania można by postawić w

zasadzie, przy każdym z młodych poe­
tów, przy przesłaniach ich wierszy. Ale
w ostatecznym rachunku niemożliwe
wydaje mi się sprowadzenie ich do
wspólnego mianownika i przykle­
jenie etykietki z napisem „wspól­
ny . program”. Bo tego programu
po prostu nie ma. Czy będzie?
— nie wiem. Przecież to dopiero de­
biuty. Niemniej — niepokojące. J__
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i bez wysiłku, jak ptaszek śpie­
wa, w sposób naturalny i niewy-
spekulowany.

Pytam więc: czy zawsze uwa­
lasz, kontrolujesz? Jak to się ro­
dzi? Czym jest ten twój jazz?

— Pewnie, że nie zawsze się
spekuluje, nie zawsze ma się
przymus wymyślania czegoś no­
wego, nie zawsze w czasie gra­
nia się o tym pamięta. Ja po gra­
niu tylko wiem, czy było dobrze.
Ale zawsze — to już cecha ga­
tunkowa jazzu — muszę się prze­
bijać, ciągle przebijać przez to,
co się wydaje oczywiste, wyła­
zić z siebie w te rejony, które dla
samego grającego są jeszcze ta­
jemnicą, kryją niespodzianki.
Przecież uczciwe.granie jazzu po­
lega właśnie na unikaniu powtó­
rek. Staram się bardzo nie grać
tak samo, jak grałem przed chwi­
lą. To jest raczej kategoria mo­
ralna leżąca u nodstaw tego za­
wodu i tej muzyki. Przeć do
przodu,, uparcie odkrywać. Jak
się. to zakoduje, ma w sobie —

to w czasie samego grania nie
trzeba już rozmyślać i „główko­
wać”...

I tak zamiast pisać o Muniaku
— zacząłem z Muniakiem rozma­
wiać. Czym jest jazz? Czym jest
jazzman? Wszystko to choć zna­
ne — jakże nieznane i osobliwe!

• Ale przecież czasem, impro­
wizując, wymyślisz śliczną frazę.
Czy ci jej nie żal, czy nie chciał-
byś jej powtórzyć?

— To jak w życiu, niektóre
rzeczy chcialoby się powtórzyć,
niektórych uniknąć... Ali nie cza­
rujmy się przecież nie poszukuje­
my w muzyce za wszelką cenę.
To wszystko jest bardzo nieko­
rzystne, to sprawa nieułożona w

regulaminy. Czasem odczuwa się
przerost wysiłku nad efektem,
czasem — to żależy od dnia —

wszystko jest oczywiste i proste.
Tu nie ma filozofii, tu się tylko
gra.

• Ale jest możliwość, że kie­
dyś dojdziesz do wniosku, że już
wszystko co się dało zagrać —-

zagrałeś. Nawet matematycznie

da się stwierdzić, że ilość warian­
tów w rozwiązywaniu przez im-
prowizatora zadań zawartych w

nieskomlikowanych przecież te­
matach jazzowych — jest ogra­
niczona. .

— Widać na szczęście niewiele
ma to wspólnego z matematyką.
Inaczej byłoby ze mną kiepściut-
ko, z matematyki zawsze miałem
pałę...

• W kombinowaniu, jak twier­
dzisz, nie jesteś mocny. To zgod­
ne na ogół z opinią, jaką maią o

tobie twoi słuchaeze. Choćby kry­
tycy. Wielu uważa twoje gra­
nie za zjawisko przede wszyst-

" kim emocjonalne, zmysłowe. Czy
wnioskować z tego, że jesteś
szczególnie wrażliwy?

— To raczej moja osobista
sprawa. Zresztą ...nie wiem. Trze­
ba by wymyślić przyrząd do
mierzenia uczuciowości, potem
zbadać wszystkich sąsiadów, żeby
mieć skalę porównawczą.

• Wymigujesz się. Może więc
z innej strony. W jazzie — po­
dobnie zresztą jak np. w do­
brym rocku — wyczuwalne są
silne emocje jego twórców. Na
przykład witalna radość. Taka
jak w twojej muzyce.

— Na pewno w tej muzyce, w

jazzie, bardziej niż to innych ga­
tunkach decyduje ogólny nastrój
grającego. To jak się czuję w

czasie grania, co myślę, czy je­
stem wesoły czy smutny —

wpływa
"

na efekt. Przecież gra się
tu tylko swoje, o sobie, z niczego.
Ale co do mnie — to generalnie
staram się ludzi nie zasmucać.
Nawet jeśli temat jest bardziej
refleksyjny ■— to staram się ra­
czej grać go lirycznie niż wy­
mądrzać się albo straszyć.

• W teanze mówi się, że aktor
który naprawdę płacze to zły ak­
tor. Czy nie boisz się, że w tym
„sprzedawaniu” przez jazzma­
nów autentycznych uczuć jest
niebezpieczeństwo? Trochę eks­
hibicjonizmu?

— Jednakowoż nie ma udawa­
nia. Na pewno nastrój chwili
rzutuje na dźwięki.

• I przy pomocy tych dźwię­
ków usiłujesz u słuchaczy wy- 1>*• *S III .1*1111/ , i

wołać jakieś emocje? Narzucasz
im swój nastrój?

— Ta muzyka ma wiązać
estradę i publiczność w jedną ca­
łość. A skoro to ja przemawiam

,— to moja sprawa. Ja muszę ti-
ksztaltować nastrój słuchających.
Pewnie, że to co daje widownia,
jej nastrój jest też dość ważny.
Nie jest mnie ,w, stanie zmienić,
ale w dużej mierze decyduje co

mogę powiedzieć.
• Czy jesteś naprawdę tak po­

godny jak twoje granie?
—■Każdy ma w środku swoje

wiry, stresy, każdy je ma głębo­
ko. Może to, że nie podlegam im
na estradzie — to mój prywatny
ratunćk na moje prywatne prob­
lemy?

• Pomyśleć, Stańko powiedział
kiedyś, że jazz rodzi się z nie­
szczęścia Ty mówisz o nim jak
o szczęściu, w które się ucieka.

— Rzeczywiście. Od dziecka to

lubię, tym żyję. Nie zastanawia­
łem się dlaczego — ale granie tej
muzyki to dla mnie szczęście...

• Kiedy cię widzę na estra­
dzie — mam dziwne wrażenie, że
urosłeś, że jesteś taki — jak to
określić — męski, silny...

— Chodzi ci o to czy jestem
taki naprawdę? Nie chcę się wy-
^powiadać w tym przypadku. Ale
chyba na pewno można odszyf­
rować w muzyce psychikę grają­
cego. Przez to choćby, że wśród
reguł jazzu jest nakaz bardzo
osobistego grania. Choćby przez
rozmaite, przez różnych muzy­
ków stosowane rodzaje ekspresji,
drapieżności —- robią się różnice...

• I nie mają na to wpływu
konwencje stylistyczne? Tak sa­
mo jak w przypadku ekspery­
mentatorów i tradycjonalistów)?

— Pewnie, że to samo. Tylko
że trudniejsza składnia dźwięko­
wa w nowocześniejszym jazzie
powoduje, że słuchacze nie sta­
rają-się przede wszystkim odczy­
tywać emocji muzyków — lecz
rozumieć poszczególne myśli mu­
zyczne czy dźwięki.

• Czy mam rozumieć, fe wo­
lisz słuchaczy, którzy nie anali­

zują, którzy chłoną ten cały Jaz­
zowy „czad”? W ogóle jak słu­
chać jazzu, oto jest pytanie?

‘
— Wszystko zależy od stopnia

zaawansowania. Jeśli się dużo o

jazzie wie, to radość może spra­
wiać także jego rozbieranie, poj­
mowanie, rozumienie. Ale to nie
jest droga dla każdego. Odbiór
spontaniczy, zmysłowy — jest
naturalniejszy,, więc normalny.

• Czasem jednak na koncer­
tach nadmierna „żywiołowość”
widowni przeszkadza.

— Częściej razi mnie mędrko­
wanie, odbieranie pseudomuzyko-
logiczne. Oczywiście „sponta eu­

foryczny”, zazwyczaj zastosowa­
ny w złym miejscu, musi dener­
wować. Bo znaczy, że ludzie nie
słuchają.

• Publiczność jazzowa reaguje
zupełnie inaczej niż inni’ słucha­
cze muzyki... i.

— Nie podejmę dyskusji. Mam
do czynienia z publicznością jaz­
zową właśnie, która może swo­
bodnie reagować na wszelkie
skojarzenia płynące z mojej mu­
zyki. Dla grającego taka publicz­
ność to kapitał!

0 Zwłaszcza jak się jest przez
publiczność łubianym. Ty jesteś
łubiany, nie tylko przez publicz­
ność, także pr»ez kolegów...

•—■Gdyby w tym interesie było
smutne towarzystwo, to bym się
pewnie nad tym wszystkim za­
stanawiał. Ale ja się lubię cie­
szyć!

O Przecież nie masz na co dzień
zbyt wielu powodów. Nie masz

nawet telefonu...
— Na co dzień, owszem, krew

mnie zalewa. Ale przecież mam

tę przewagę, że jest muzyka: jed­
na z niewielu okoliczności w któ­
rych ode mnie zależy, żeby coś
się udało. Więc gram.

W rozmowach odkrywa, się zu­
pełnie innego Muniaka. Ten pe­
łen towarzyskiego wdzięku czło­
wiek, pełen twórczej inicjatywy
artysta — w prawdziwej" wymia­
nie zdań staje się filozofem swego
zawodu (który jest tak dziwny,
rozwichrzony, niepoważny), swe­

go (podobnie dziwnego, rozwich­
rzonego) życia. Wyciąga z do­
świadczeń wnioski, rozumie —

albo przynajmniej stara się ro­
zumieć — istotę wszystkiego.
Wśród muzyków, których bezli­
tosny fach wysysa zazwyczaj z

podobnych skłonności — jest Mu-,
niak zdumiewającym wyjątkiem.
Zastanawiam się nawet czy ni»
to właśnie skłania jego niesko­
rych do zgody (w innych spra­
wach) kolegów, rywali, do zjed­
noczenia się w odpowiedzi na py­
tanie o największego jazzmena
Krakowa...

Ale nie, przynajmniej nie to

przede wszystkim. Janusz Mu­
niak jest przede wszystkim wy­
bitnym (nawet w Krakowie, prze­
pełnionym znokomitościami, nie
boję się tego określenia), muzy­
kiem. Jest, jak to powiedział
któryś z krytyków, jednym z

niewielu polskich twórców praw­
dziwego, nie „zastępczego”, imi­
towanego jazzu. Doceniają to
słuchacze, docenia publiczność
Czy prasa w całej niemal Euro­
pie. Może nawet doceniają go
tam bardziej, niż bywa ceniony
w swym rodzinnym mieście?

Wiadomo, najciemniej pod la­
tarnią. Kiedy przed dwoma laty
Muniak wrócił do rodzinnego
miasta po dwunastoletniej war­
szawskiej tułaczce (jedenaście razy
zmieniał w Warszawie mieszka­
nie!) — wydawało się, że miasto
będzie dumne z powrotu jednego
z najznakomitszych w swej
dziedzinie polskich artystów.
Cóż jednak pomoże duma na

sprawy tak prozaiczne, jak „brak
możliwości założenia telefonu”.
Wielki muzyk coraz rzadziej na­
grywa więc płyty, coraz mozol-
niej „przepycha" formalności w

sprawach związanych z poważ­
nymi artystycznymi kontraktami.
Nikt już w święcie listów nie pi­
sze. Więc czekają wszyscy. Tyl­
ko krakowianie wiedzą, że wy­
starczy zadzownić lub wpaść do
PSJ-otu na Solskiego albo do
„Jaszczurów”...

JAN POPRAWA
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Zimbabwe, w okolicy Sengwa, istnieje obszar
o powierzchni około 250 km kw., który dobrze
znają wszyscy naukowcy, interesujący się życiem
i zwyczajami słoni. Aby je poznać ekolodzy or­
ganizują specjalne „bezkrwawe łowy”. Emocji jest
przy tym sporo..

Słonie usypia się. potem wykonuje serię badań lekarskich
i zakłada specjalną obrożę, w której zainstalowany jest mały,
kolorowy nadajnik, emitujący silny, nieprzerwany sygnał
radiowy, odbierany przez stację badawczą. Aparat taki dzia­
ła przez 3 lata i pozwala ustalić trasy wędrówki zwierzęcia.
W rezerwacie znajduje się ponad 35 tysięcy słoni; do tej pory
założono obroże 3 tysiącom zwierząt.

A oto sprawozdanie dziennikarza „Newsweeka”, który brał
udział w takim bezkrwawym polowaniu:

„Temperatura blisko 40 stopni C. Pot spłyića mi obficie
po całym ciele, a muchy tse-tse ucztują na karku. Słyszę za

sobą warkot awionetki;. pilot podał nam właśnie namiar
na stado: Z buszu dochodzi głuche dudnienie. Biorę do ręki
karabin-strzykawkę, wypełnioną silnym środkiem uspokaja­
jącym. Taka dawka wystarczyłaby na zabicie człowieka.
Szybko ustalamy kierunek wiatru i zaczynamy się czołgać.
W końcu dostrzegamy przewodniczkę stada. Celuję i strze­
lam. Podrażniona i zdezorientowana słonica potyka się i za­
tacza.

Kiedy samica *pada na ziemię, reszta słoni, wyraźnie pod­
niecona, skupia się wokół potężnego cielska. Patrzymy, jak
sloniątka uparcie stoją przy swojej matce. Wreszcie sąmo-
lot nurkuje i pilot włącza syrenę. Jeszcze przez moment

słonie są zdezorientowane, potem uciekają w panice. Teraz
wraz z ekologami i strażnikami parku podchodzimy bliżej.'
Mnie przypada zaszczyt założenia obroży. Dokonuję tego
drżącymi z emocji rękami, potem wycofuję się wyczerpany
pod drzewo. Naukowcy zabierają się do pracy: miPrzą kły,
liczą karby na uchu, dokonują krótkich oględzin lekarskich

Teraz napięcie wzrasta, oczy wszystkich obracają się na

rnn.e. Tradycja wymaga, aby myśliwy, który strzelał do
słonia, również obudził go przez wstrzyknięcie antidotum
do ucha. Wszyscy wiemy, że wystarczy moment, aby śpiące
stworzenie zamieniło się tu 3 tony szarzujcceoo mięsa. Celuję.
„Masz pietra, co?’' — mówi jeden ze strażników.

Słoń i ja przeżyliśmy jakoś. Po przebudzeniu się słonica
pokuśtykała w busz, dwanaście minut później znaleźliśmy
ja na trawie, w głębokim śnie.

A ja jestem teraz dumnym ojcem chrzestnym słonicy
Musungumoro. Chociaż w Zimbabwe znajduje się tyle tysięcy
słoni, ten jeden zawsze będzie dla mnie wyjątkowym. Jeśli
tylko chciałbym^wiedzieć gdzie znajduje się moja słonica,
to wystarczy zapytać w stacji badawczej o namiary kanału
F-3.

Kiedy nieco ochłonąłem po niecodziennej przygodzie i już
spokojniej myslałem o czerwonym-nadajnic~ku, który wę­
druje teraz wraz z Musungumoro gdzieś w buszu, wpadlem
na pomysł, że może wszystkie dzieci powinny nosić takie

kolorowe aparaciki, umożliwiające rodzicom szybką loka­
lizację ich pociech”.

Chwilowe usypianie słoni jest zabiegiem stosunkowo bez-
bolesnym. .Ale zdarzają się sytuacje, w których rozjuszone
zwierzę rzuca się do ataku W'takim wypadku uzbrojony
w winchester strażnik oddajc jeden strzał w mózg zwierzę­
cia. Musi to zrobić szybko. Celem jest kwadrat nie większy
niż 10 cm kw. na łbie, jedyne miejsce, które gwarantuje na­
tychmiastową śmierć; szarżujący słoń nie daje szansy na

drugi strzał.
Tak odbywa się to w parku narodowym. Natomiast w wie­

lu innych częściach Afryki Centralnej „myśliwi” są bardziej
bestialscy.’Uciekają się do wszelkich znanych im środków

począwszy od trujących owoców do karabinów maszynowych.
Oni zabijają dla sportu i zabawy, kłusownicy — dla zysku.

Kły są cenne, a pokusa łatwych pieniędzy rwabia tuziny
przedsiębiorczych „myśliwych”. Oni nie mają cierpliwości
ani czasu na dreszcz podniecenia, jaki daje prawdziwe polo­
wanie; tropienie i pościg Wciągają słonie w zasadzkę przy

pomocy helikoptera. Takie bezkarne kłusownictwo może do­
prowadzić do całkowitego wyginięcia słoni na niektórych
obszarach.

W Zimbabwe jednak trzeba będzie w najbliższym czasie
przerzedzić nieco stada słoni. 7-letnia wojna partyzancka
sprawiła, że nikt nie zajmował się tu kontrolowaniem
liczebności tych zwierząt. Jest ich zbyt dużo i stanowią
pewne zagrożenie. Ich niszczycielska siła jest ogrom­
na; często w poszukiwaniu pożywienia wyrywają z korze­
niami całe drzewa, aby zdobyć .nieco liści, są gotowe znisz­
czyć stuletni baobab dla kawałka kory. Dla zachowania rów­
nowagi ekologicznej trzeba będzie usunąć z terenów Zim­
babwe wiele setek słoni.

Zoologowie wiedzą już od pewnego czasu, że słonie orga­
nizują się w matriarchalne stada. Przewodniczka otoczoną

jest dorosłymi samicami i ich młodymi; samice wyrzucane są
że stada kiedy osiągną okres dojrzewania, to jest 15 lat.
Od tego momentu „kawalerowie” pojawiają się tylko wte­
dy, kiedy samice wykazują zainteresowanie nimi.

Niedawno odkryto, że słonie należą do „rodów”. Kilka
stad może tworzyć jeden, ród. którego członkowie nigdy nie
przekraczają swojego terytorium, a więc nie wchodzą na

teren obcego rodu. Obecnie uczeni badają czy uśmiercenie
pewnej liczby słoni wpłynie na zmianę ich obyczajów. Chodzi
o to, cży. będą one w dalszym ciągu unikać wydzielonej
strefy innego rodu, czy też rozprzestrzenią się równomiernie
zmniejszając „tfok” we własnym rewirze. Od odpowiedzi na

to pytanie zależy dobór odpowiednich metod kontroli li-
czebnośji tych zwierząt.

Ekolodzy próbują również rozwiązać-jeszcze jedną fascy­
nującą zagadkę, jaką są gigantyczne spotkania słoni. W pew­
nym okresie wszystkie zwierzęta gromadzą się w jednym
miejscu, wędrują nieraz setki kilometrów. Co najdziwniej­
sze — wszystkie przybywają w tym samym czasie. W owym
miejscu odbywa się milcząca ceremonia, która wydaje się
być jakąś formą, komunikacji. Słonie jakby odpowiadały na.

tajemniczy sygnał, a instynkt żadnemu ńie pozwala się
sppźnić.

opr. BOŻENA MARKIEWICZ

astra

VINCENT
Kafejka jest mała, zaopuszczona, mroczna;

jedynie zwisająca z sufitu goła i zakurzona
żarówka daje nieco światła. Za stołem na ­
przeciw siedzi Vincent. siedemdziesieciodetni
prawie mężczyzna w typowym farmerskim
odzieniu: kraciastej flanelowej koszuli i ro­
boczych spodniach. Spod przechylonego na

ucho kaszkietu spoglądają na- mnie siwe, za­
wadiackie oczy.

yincent patrzy badawczo i słucha, co mó­
wi" o Polsce moich czasów Staram się mó­
wić jasno i przekonująco, ale czuję, że w nim
tkwi inna Polska — kraj jego młodości. Bar­
man co raz dopełnia szklanki; czas płynie. I
w sposób prawie piewyczuwalNy. w tej roz­
mowie o współczesnej Polsce i Francji z nar­
ratora zmieniam sie w słuchacza Vincentowej
opowieści o dawnej Polsce, dawnej Francji i
losie francuskiego Polaka.

W Polsce biedy nie miał. Był młody, zdro­
wy, silny jak tur; poszedł za drwala ciąć ra-

dziwiłłowskie lasy sprzedane jakiejś amery­
kańskiej spółce papierniczej. Zapłata za te

spędzone w lesie miesiące jawiła sie w jego
opowieści jako nieprzerwany, strumień prze­
pływający z kasy przedsiębiorstwo, poprzez
yinceritowe kieszenie, do rąk Żyda — wła­
ściciela najbliższej knajpy.

Pieniądze miał, -ale robota była ciężka. Za
drzewa wydarte'puszczy trzeba było płacić:
potem, samotnością i 'monotonnym trybem
życia. Miesiące spędzone w puszczy zmienia­
ły człowieka w omszałego zarostem dzikolu-
da. Ciało i ubiór przesiąkały dymem ognisk.
Horyzontu człowiek nie widział nigdy, a ka­
wał nieba nad głową trzeba było wyrąbać
samemu.

Codzienna harówka zmiękczała ludzi; ucie­
kali do lżejszej roboty. Znudziło się i Vin-
centowi takie niedźwiedzie życie bez b»b I

gorzałki, rzucił siekierę za siebie, poszedł w

innej stronie, szukać szczęścia. Do oicó”’
wracać ani chciał ani mógł. W lesie przywykł
do wolności1, sobiepaństwa i pełnego portfe­
la, a rola parobka na gospodarstwie ojca, z

mglista, perspektywa na spłatę lub nadział
ziemi, ńie odpowiadała mu wcale.

Bvle jakiej' pracy brać nie chciał, a że wer­
bowano właśnie ludzi do roboty Za granicę,
skorzystał z okazji i zgłosił się do biura emi­
gracyjnego. Podpisał półroczny kontrakt "S
Francję. Nie bał się ani obcych ludzi ani da­
lekiego kraiu. Myślał — „źle będzie, to choć­
by na piechotę wrócę”.

Kiedy przyszedł czas odjazdu, zawieruszył
się gdzieś. Gdy się w końcu znalazł zabrakło
dlań kuponów żywnościowych na dłuwą dro­
gę przez Czechosłowację, Austrię i Niemcy.
„Życzliwy” konwojent doradził mu, by zjadł
własny pasek, ale wywiezione z Polski
osiemset złotych ocaliło Vincentowa .galante­
rię skórzaną od zagłady i zapewniło dosta­
tnie utrzymanie w ciągu całej podróży.

Francja nie witała emigrantów zbyt 'życzli­
wie, chętniej widziano tam siedemset tysięcy
par polskich roboczych rąk, tak potrzebnych
przeoranym wojną północnym i wschodnim
prowincjom kraju, niż siedemset tysięcy nad­
liczbowych gąb chętnych francuskiego Chle­
ba i miski cebulowej zupy.

Trudno się dziwić niechęci okazywanej
przez Francuzów' przybyszom’, gdy? ci, pozba­
wieni znajomości języka a często i jakich­
kolwiek kwalifikacji, podejmowali się każdej
pracy przyjmując każdą zapłatę. Osłabia1!
przez to pozycję przetargową miejscowych
robotników w walce o poprawę warunków
pracy. Oskarżani o popełnione i urojone
przestępstwa, wyszydzani z racji swych oby­
czajów, piętnowani pogardliwym epitetem
„Polusy — pijusy”, usiłowali jednak zapuścić
korzenie mimo tak niesprzyjającego klimatu.

W taki czas przyjechał Vincent do Francji.
Robotę dostał u farmera gdzieś na południu

kra.ju. Jak kto w Polsce trzy krowy cho­
wał — byl uważany za majętnego człowieka,
a ten Francuz miał krów ze dwieście, toteż

roboty zawsze starczało na cały dzień. Nie
podobało się tam Vińcentowi zą bardzo, nie
mógł się przekonać ani do białego chleba, ani
do słonego koziego sera. Gęby też nie było do
kogo otworzyć; z Chorwatami trzymać nie
chciał, z Francuzami nie mógł, a po polsku to

mógł do krowich ogonów gadać — tyle by go
zrozumiały, co i ludzie.

Kiedy żal i samotność mocniej za serce

ścisnęły, szedł na łąkę, beczał jak cielę, listy
do Polski ■pisał, że wraca,

Z czasem przyzwyczaił się do miejscowej
kuchni i obyczajów, poznał kilką francuskich
słów. Było lżej. Jednak codzienne oporządza­
nie bydła zbrzydło już Vincentowi do cna.

Raz. kiedy gospodyni wyznaczyła mu jakąś
brudną robotę, wykonywaną zazwyczaj przez
któregoś z bałkańskich pastuchów, Vinceńt

potraktował polecenie jako osobistą zniewagę
i zastrąjkował. Interweniującego patrona
osadził w miejscu groźbą wideł, po czym roz­
łożył się wygodnie na sianie przed oborą i
przez cztery dni nie stawał do pracy. Piąte­
go dnia był wolny, patron sam rozwiązał
kontrakt.

‘Potem była włóczęga po kraju, różne mia­
sta, miasteczka, coraz to nowe hotele. Cza­
sem spędzał noc w policyjnym areszcie, bo
nie miał Vincent we zwyczaju kłaniać się ża­
dnym panom, zwłaszcza jeśli dłużej zabawił
w kafejce.

Z czasem zaprzestał wędrówek, osiedlił sit
w centralnej Francji, dorobił małej farmy,
potem doszła żona, dzieci. Wyniósł cało z

wójny swoją dumną głowę. Na powrót do
Polski nie zdecydował się.

Wrósł we francuską glebę zbyt mocno, po­
starzał się. By zacząć znów gdzie indziej-,
wrastać w nowe— nie miał już sił. Teraz Vin-
Centowe dzieci są już dorosłe; mają własne
domy i rodziny. Myślą .i czuja jak. Francu­
zi, trochę znają polski język. Wnuki nie ro­
zumieją już po polsku, ale noszą jeszcze wy-
dziwaczne nazwisko ’

wskazujące na sło­
wiański rodowód. Sam Vincent, mimo iż
uważa Francję za swój dom, nie czuje się
Francuzem.

Od innych słyszałem, że przez czterdzieści
lat trzymał na strychu polski, paszport, ale go
myszy obgryzły i zapaskudziły. Parę lat te­
mu wyrobił sobie nowy dokument. Kiedy za­
pytałem dlaczego nie przyjmuje francuskiego
obywatelstwa, Vincent zarzucił dumnie si-'
wym czubem i oświadczył, że za francuskie
grosze polskiej duszy sprzedawać nie myśli.

ANDRZEJ WOJTAS

N
ieprawdopodobne a jednak prawdziwe:
Soję uprawia się już w centrum Pary­
ża! w XIII-tym okręgu stolicy, naprze­
ciwko wspaniałego przeszklonego gma­
chu wznosi się zwykły barak — niegdyś
mieściła się tam wędliniarnia — skąd

każdego ranka wywozi się trzy tony kiełków
soi.

Wewnątrz budynku, w dwóch ciemnych sa­
lach o stałej temperaturze; stoi szeregiem około
stu wielkich kadzi. Dno ich wyścielają zielone
nasiona (importowane z Tajlandii), które wy­
puszczają kiełki. Zasila się je tylko wodą. Po
upływie pięciu dni z kadzi wyrasta cała dżungla
roślinek długości kilku centymetrów, które pną
się jedne na drugie, osiągając wkrótce metr,
wysokości. Gdy wysuwają się poza brzegi kadzi,
produkt jest gotowy. To bardzo proste, ale ile
wytnaga ostrożności i zabiegów! Jeśli w po­
mieszczeniu jest za gorąco, soja gnije. Jeśli jest
za dużo światła — żółknie. To Pan. miody Chiń­
czyk z Wietnamu, który kieruje, tym przedsię­
biorstwem noszącym nazwę Sojato, zamyka swój

warsztat pracy na cztery spusty — nie ehee
zdradzać swych tajemnic. To Pan obawia się
konkurencji uchodźców, którzy osiedlają się w

Paryżu i zatrudniają rodzinę w charakterze bez­
płatnej siły robotzej. „Oni obniżają ceny” —

mówi młody Chińczyk.
To Pan zaczął pracować w 1975 roku. Kiedy po

raz pierwszy zaprezentował swe kiełki na targu
w Rungis ludzie Wytrzeszczali oczy ze zdumienia.
„Spróbujcie” — zaproponował od niechcenia,
młody producent. Dzisiaj zaopatruje on nie tylko
targowisko w Rungis, ale także wytwórnie kon­
serw i nawet supermarkety. To Pan ma ciągle
nowe pomysły, ostatnio np. wypróbowuje ziarna
soi o smaku kakao. Jego dyrektor techniczny, pali
Lacombe otrzymał niedawno od pewnego holen­
derskiego towarzystwa lotniczego zamówienie na.

„całkowicie wegetariański^ zestaw dań dla pasa­
żerów. Obecnie przyrządza sery z soi — białe
sery przypominające placki, które jada się
wszędzie w Chinach. Niedługo będzie można na­
bywać je w szklanych słoikach, aromatyzowane
ziołami lub owocami, po mniej więcej takiej sa­
mej cenie jak zwykłe sery, przy mniejszej za­
wartości tłuszczów. To Pan przygotowuje rów­
nież mleko sojowe, które ma tę zaletę, że nie
zawiera mikrobów chorobotwórczych. Młody
Chińczyk podkreśla, że żaden jego produkt nie
zawiera substancji chemiczynch.

Przenieśmy się teraz do restauracji przedsię­
biorstwa Rhone-P.oulenc, gdzie kucharz podaie
od czasu do czasu zapiekanki z soi o smaku ry­
by, przyrządzone z małych, jedno centymetro­
wych kostek o konsystencji i smaku ryby lub
mięsa, które wkłada się do takich potraw, jak
pizza, ąuiche (rodzaj słonego ciasta) i wszelkiego
rodzaju siekanin. Kostki te eksportuje się ju? do
Hiszpanii i Wielkiej Brytanii.

Ten udoskonalony produkt uzyskuję się sa

pomocą superkoncentratu. prawdziwej soi (90
proc, protein) produkowanego fabrycznie. Nas­
tępnie stosuje się metodę pająka czyli „przędzie”
się proteiny za pomocą maszyny dostarczonej
przez przemysł tekstylny. W ten sposób roślina
nabiera cech mięśnia zwierzęcego. Jedząc to ma ,

się wrażenie, że się konsumuje mięso. Smak jest
trochę mdły, dlatego też do produktu dodaje
się aromatyczne ekstrakty roślinne a czasami
nawet tłuszcze zwierzęce. Ponieważ soja jest ra­
czej biała (używając protein słonecznika można
sporządzić „stek niebiesko-zielony”!) dodaje się
nieco karmelu, aby potrawa, nabrała wyglądu
gotowanego mięsa.

W firmie Rhone-Poulenc nie nazywa się tego
„namiastką” mięsa. „To nowy produkt — mówi
pan Bernard Favre kierownik tego sektora* pro­
dukcji — Jest on zoptymalizowany pod wzglę­

dem odżywczym i ma wyrównać w organizmie
skutki odżywiania zbyt bogatego w cukier i
tłuszcze zwierzęce, prowodujące choroby układu
krążenia”. Jeśli ten nowy produkt ma smak mię­
sa lub ryby, to tylko dlatego, aby nie zrażać kon­
sumentów, przyzwyczajonych do tradycyjnych
doznań smakowych. Trzeba tylko jeszcze pocze­
kać na genialnego wynalazcę, który wynajdzie
odpowiednie słowo, aby spersorializować ów pro­
dukt w oczach konsumenta, tak jak to niegdyś
uczyniono z margaryną.

Być może nawet powstaną kiedyś nowe fabry­
ki, gdzie całe woły będą „mielone na' proszek”
i umieszczone w „tkaninie sojowej, co da złu­
dzenie kawałków mięsa. Nie będzie już odpadów.
Ale czy prawo maksymalnej wydajności będzie
dostatecznie przekonywające dla konsumenta?

Na razie wciąż daleko do tego. Proteiny soi
jeszcze nieśmiało torują sobie drogę. 1 lub 2
procent tych protein znajduje się w wędlinach,
co umożliwia lepsze ich konserwowanie. Niektóre
piekarnie wypiekają chleb z soją. Cukiernie
jeszcze nic podobnego nie wyrabiają.

Natomiast coraz bardziej popularny staje się
stek z soją. Już trzy Tub cztery firmy sprzedają
siekane steki zmieszane z soją (w 30 procentach).
Firma Soeopa eksportuje takie steki na Bliski
Wschód, robiąc konkurencję Amerykanom i Duń­
czykom# W wielu domach towarowych we Fran­
cji można nabyć „Hamburgel”, czyli mięso woło­
we zawierające 18 procent substancji roślinnych.
Według opinii zainteresowanych kół, wszyscy
będą to produkować. Obecnie już 5 do 10 pyoc.
mrożonych steków ciekanych zawiera substancje
roślinne.

W tym. przypadku soję dodaje się również w

formie „tkaniny”, ale ńie za pomocą „przędze­
nia”, Za podstawę bierze się mączkę sojową
(40 do 50 procent protein) i nadaje się jej struk­
turę suchej gąbki. Produkty te, początkowo
importowane ze Stanów Zjednoczonych, są obec­
nie wyrabiane w Europie. Od sześciu lat działa
w Arras firma S.I.C., która sprzedaje „Fanste-
co”, czyli mieszaninę soi „tekstylnej” i korzeni.
Produkt ten sprzedawany jest dotychczas tylko
restauracjom, gospodynie domowe go nie znają.
_

W wielu stołówkach dodaje
'

się go do steków
siekanych lub do dań rybnych oczywiście nie
mówiąc nic konsumentom. Dodają się go również
do niektórych wędlin.

Soja dociera wszędzie — jawnie lub. skryci*.
Swą popularność zawdzięcza temu że jest tak sa­ (TE MONDE)

mo odżywcza jak mięso a kosztuje prawie 10-
krotnie taniej. Często zresztą porównywano ją
do mięsa dzięki 35-procentowej zawartości pro­
tein. Jednakże podczas gdy w Azji soja była od

tysięcy lat podstawą pożywienia ludności (kiełki
soi zielonej, gotowane nasiona soi brązowej, po­
trawy sfermentowane jak np. indonezyjski „tem-
peh” itp.) we Francji odkryto ją dopiero niedaw­
no, głównie dzięki restauracjom azjatyckim, jeśli
idzie o soję zieloną, a za pośrednictwem Stanów
Zjednoczonych w przypadku soi prawdziwej.

Od lat trzydziestych uprawiano soję, aby tło­
czyć z niej olej-(do dzisiaj najczęściej spożywany
na świecie). Gdy odkryto bogactwo zawartych w

niej protein zaczęto wyrabiać placki z soi na

paszę dla. bydła, zwłaszcza w Ameryce. Na ca­
łym wybrzeżu atlantyckim, od Oslo po-Lizbonę,
pełno jest fabryk przetwarzających soję amery­
kańską. „To prdwdziwa inwazja” — mówi Jac-
ąues Mosse, kierownik sektora protein w Pań­
stwowym Instytucie Badań Agronomicznych. Jest
to także dla Francji rachunek w wysokości 3
miliardów franków rocznie. Soja zajmuje ?ów-

nłeż pierwsze miejsce w badaniach nad wydoby­
waniem protein, „do tego stopnia, że proteiny
określa się ogólnym mianem soi, tak jak walutę
nazywa się powszechnie dolarami" — mówi pan
Mosse. Obecnie trzeba przyspieszyć badania nad
proteinami bobu, grochu i .łubinu, które ro;sną
w • wielu rejonach Francji, natomiast uprawa
prawdziwej soi, lansowana ostatnio na południu
Francji, pozostanie ograniczona, że względów kli­
matycznych lub też ze względu na wydajność.

Dla konsumenta pojawienie się soi oznacza

rewolucję w zakresie odżywiania. Ta roślina
wtargnęła do nas, jak niegdyś w XVIII wieku
kartofel. Co więcej,, soję się udoskonala. Prze­
mysł potrafi bowiem wydobywać proteiny z

roślin. Co się tyczy innych warzyw strączkowych
jak fasola, soczewica itp., które mimo swej og­
romnej zawartości protein były ostatnio zanied­
bywane, gdyż oskarżano je o powodowanie
wzdęć i niestrawności — to być może nadszedł
dla nich czas odwetu. Obecnie można wyodręb­
nić najlepszą część rośliny i uczynić ją bardziej
apetyczną. I tak oto pojawia się nowe pożywie­
nie, zarówno naturalne, jak i udoskonalona.
Trzeba tylko jeszcze przezwyciężyć uzasadnione
niekiedy opory konsumentów.

PREMIEROWE

ŚMIECI

. Premier Kanady Pierre
Trudeau oraz jego oficjal­
na, choć żyjącą w separa­
cji od męża i dzieci, żona

Margaret — stali się głów­
nymi bohaterami sztuki
scenicznej „Maggie and
Pierre”. Komedia ta, grana
wobec kompletów publicz­
ności przez kilka ostatnich
miesięcy w bulwarowym

rze Toronto, rozgrywa
na tle wielu afer miłos­

nych obojga partnerów.
Autorka, a zarazem aktor­
ka odtwarzająca na zmianę
role małżonków i na doda­
tek jeszcze postać Reporte­
ra, Linda Griffith — sko­
mentowała swój utwór w

prasie wyjaśniając, że by­
najmniej. nie szło jej o ta­
nią sensację ani politycz-
no-obyczajowy skandal.
„Chciałam jedynie pokozać,
iż mąż stanu ma w swoim
małżeństwie takie same

problemy, jak śniieciarz*V

Czyżby!

REAGAN WYGRALI
%

Kawipetuitt. wyborcza w

Stanach Zjednoczonych,
zbliża, się ku końcowi. Nic
dziwnego, że gorączka prze­
widywań na temat przyszłe­
go elekta wzmaga się z dnia
na dzień i obejmuje coraz

szersze kręgi społeczeń­
stwa. Wyścig o miano naj­
lepiej i najszybciej poinfor­
mowanych osiągnął swoisty
szczyt. Firma edytorska
„New Webster Incyelopt-
die Dictionary" pod wodzą
rzutkiego bossa Alana Mir-
kena przygotowuje nowe

wydanie leksykonu ze spe­
cjalnym uwzględnieniem
aktualnego szefa państwa.
Ponieważ ze względów te­
chnicznych trzeba było roz­
począć wcześniej druk opa­
słego tomu encyklopedii,'
wydawnictwo znalazło się
te ryzykownej sytuacji,
ęmuszająeej da podjęcia
^eayzji, J»Wremu f k&ndy-
taśdw 9rtv9swd mt«*e pwyr

ciężcy, jeszcze przed fakty­
cznymi wynikami wybo­
rów, Zdano się na... los,
który padł na Ronalda
Reagana. W ten sposób
eksaktor westernowy z

partii republikańskiej zo­
stał 40-tym prezydentem
USA.

Przynajmniej w wydru­
kowanej już encyklopedii
Mirkena...

CYTATY

H „Właścicieli psów, których zwierzęta nie

zostały zaszczepione, należy prowadzić na

smyczy",
(„Westfaleupost”)

• Młoda gospodyni szuka byka w celach
rozpłodowych”,

(„L’Express”)
• JDztż dyżur dentystyczny: lekarze wete­

rynarii",
(„II Tempo”)

• „Mieszkanie 'wraz z niezamężną do wy­
najęcia",

(„Die Rheinpfalz”)
• ,.D,o chronionych dzieł sztuki należą zgo­

dnie z ustawą ozdobne sedesy toaletowe, a

szczególnie ich. posiadacze”.
(„Journal de Geneye")

f „Trenerka t własnym materacem zaan­
gażuje się na godziny wieczorne".

' („Den Hang”) |

ARGUMENT

36-letnia Amanda Lear,
angielska piosenkarka „di­
sco” — znana z występów
w trzeciorzędnych lokalach

striptizowych pod dawnym
nazwiskiem Alaina Trapa
(zanim zmienił on pleć w

efekcie zabiegu operacyj­
nego) — stara się jak mo­
że, przy każdej okazji pod­
kreślać swą kobiecość. U-

dzieliła 'więc wywiadu lon­
dyńskiemu pismu „Erening
News” oświadczając, że za­
szła w ciążę i zamierza

wyjść za mąż. Jej wybra­
nek. a zarazem ęjciee spo­
dziewanego dziecka, te wła­
ściciel paryskiego lokalu

nocnego: Alain-Philippe
Malagnac. Reporterzy wy­
szperali jednak w biografii
p. Alaina, U argument

ojcostwa i jego strony nia

poważne rysy. Jest on bo­
wiem zaprzysięgłym homo­
seksualistą.

®eh, życie!
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CHCESZZOSTAĆ

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA
ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ

«W0DR0L>»
W KRAKOWIE, ul. GARBARSKA 18

oraz

ZESPÓL SZKOL MELIORACJI WODNYCH

W KRAKOWIE, ul. ULANÓW 9/11

OGŁASZAJĄ WPISY UCZNIÓW
na rok szkolny 1980/81

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w zawodach:

k MELIORANT - o 2-letnim okresie nauki'

A MECHANIK maszyn melioracyjnych - o 3-let-
nim okresie nauki,

EGZAMIN WSTĘPNY NIE OBOWIĄZUJE.
Przy przyjęciu należy złożyć: ❖ podanie podpisane
przez kandydata i rodziców O życiorys O 4 zdjęcia
<> wyciąg z aktu urodzenia O zaświadczenie lekar­
skie o przydatności do zawodu 0 świadectwo
ukończenia klasy VIII,

Nauka w szkole odbywa się w okresie jesienno-zimowym,
natomiast zajęcio praktyczne w okresie wiosenno-letnim.

UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ wynagrodzenie miesięczne:
A w klasie pierwszej - od 400 do 500 złotych
A w klasie drugiej — od 600 do 800 złotych
A w klasie trzeciej - od 1.300 do 1.500 złotych
A nagrody za dobre wyniki w nauce.

UKOŃCZENIE NAUKI w ZSZ uprawnia absolwentów do:

A kontynuowania nauki w Technikum'

A podjęcia pracy zawodowej, zagwarantowanej
umową od daty rozpoczęcia nauki w szkole, na

stanowiskach zgodnych z uzyskanymi kwalifika­
cjami.

Kandydatom zamiejscowym zapewnia się miejsce w no­
wocześnie wyposażonym internacie w Krakowie, z cało­
dziennym wyżywieniem, za częściową odpłatnością.

ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW PRZYJMUJE oraz bliż­

szych informacji udziela - Dział Służb Pracowniczych
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę „Wo-
drol” w Krakowie, ul. Garbarska 18, II piętro, pokój
nr 21, telefon nr 292-22 wewn. 37, w godzinach 8-14.

STOP OŚMIOKLASISTO!
twmniiiinmmimmBimsiimmimsm
MASZYNISTĄ lokomotywy?
iiiiiamBmuaiHimtaumniiaiHiiiiimiiin

zgłoś się
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w SAM0CHODOWNI PKP w KRAKOWIE, ul.
SIEMASZKI nr 1 telefon 270-22 wewn. 34-78

kształcącej w specjalnościach:
A

A

A

A

A

A

WPISY

ELEKTROMONTER

ELEKTROMONTER taboru kolejowego
ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej
MECHANIK silników spalinowych
MECHANIK urządzeń kolejowych
OPERATOR ruchowo-przewozowy.

DO KLAS I na rok 1980/81 przyjmują:
O Sekretariat szkoły - w godzinach 7-19

<0> Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini',
w godzinach 8-14

O Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Krako-
wie-Prokocimiu — w godz. 8—14,

WARUNKI PRZYJĘCIA:
A ukończenie szkoły podstawowej
▲ nie przekroczony 18 rok życia
▲ odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez

lekarza szkolnego.
W OKRESIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

▲ wynagrodzenie miesięczne:
— w pierwszym roku nauki — 375 złotych

■— w drugim roku nauki - 600 zł l_
— w trzecim roku nauki — 975 zł

A świadczenia branżowe i socjalne, m. innymi:
— bezpłatne umundurowanie o wartości 1.066 zł
— odzież ochronną
— deputat węglowy
— 12 bezpłatnych biletów na" dowolne trasy ko­

lejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd do

szkoły
— nagrody z funduszu zakładowego
— bezpłatną opiekę lekarską i lekarstwa
— bezpłatny internat dla chłopców (w Trzebini)

i wyżywienie za częściową odpłatnością
Mogą też brać udział w wycieczkach, rajdach i zlotach

turystycznych oraz obozach rekreacyjnych, w kraju i za

granicą.
Szkoła organizuje ponadto corocznie bezpłatny KURS

SAMOCHODOWY PRAWA JAZDY.

ZOSTAŃ UCZNIEM NASZEJ SZKOŁY!

Zdobędziesz atrakcyjny zawód!

DYREKCJA REJONOWA
KOLEI PAŃSTWOWYCH w KRAKOWIE,

ul. MOGILSKA 1

Wszystkim, którzy, w związku ze śmiercią
mojego MĘŻA

WŁADYSŁAWA SŁOWIKA
okazali mi w tych bolesnych chwilach wiele

serca, pomocy 1 współczucia oraz wszystkim
Gorliczanom, którzy tak licznie wzięli udział

w uroczystościach pogrzebowych — składam tą

drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

EUGENIA SŁOWIKOWA z RODZINĄ

PRZETARGI

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej
w Nowym Sączu, ul. Węgierska 11 a, SPPRZE-
OA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO niżej wymienione pojazdy:

1) Fiat 125p-combi (sanitarny), nr podwo­
zia 420011, nr silnika 066058, rok produk­
cji 1975, stopień zużycia 78 proc. — cena'
wywoławcza 44.100 zł

Fiat 125p-1500, bez siedzeń, nr podwozia
565151, nr Silnika 231880, rok produkcji
1976, stopień zużycia 75 proc. — cena

wywoławcza 45.600 zł
Fiat 125p-1500, nr podwozia 510814, nr sil­
nika 212433, rok produkcji 1976, stopień
zużycia 78 proc. — cena wywoławcza
40.200 zł

Nysą 522, nr podwozia 185433, nr silnika
434029, rok produkcji 1977, stopień zuży­
cia 77 proc. — cena wywoławcza 31.500 zł

Nysa 522, nr podwozia 154710, nr silnika
374036, rok produkcji 1975, stopień zuży­
cia 75 proc. — cena wywoławcza 34.200 z1

Nysa 522, nr podwozia 144237, nr silnika
383828, rok produkcji 1975, stopień zuży­
cia 77 proc. — cena wywoławcza 31.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 3 września
1980 r., o godz. 9 w Komendzie Wojewódzkiej
MO w Nowym Sączu, ul. Węgierska Ha.

Pojazdy można oglądać dnia 2 września
1980 r., w godzinach 12—15 przy ul. Węgier­
skiej lla.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium, w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w przeddzień przetargu, tj. 2
września 1980 r., w godzinach 12—15, w. ka­
sie KW MO Nowy Sącz przy ul. Szwedzkiej 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5802

2)

3)

<>

5)

6)

W Jajtato1'
D«lal ciehwie!

24 i 31 sierpnia wygrane bę­
dą wzbogacone dodatkowymi
premiami pieniężnymi od 109
zł do 100.000 zł i rzeczowymi.

znajdą się wśród nich:
4 SAMOCHODY OSOBOWE
4 TELEWIZORY KOLOROWE

oraz WYCIECZKI DO ZSRR.
Ponadto 31 sierpnia
w „Małym Lajkoniku"

Wygrywają; 3 trafne ' skreślenia
w I losowaniu (zamiast premii na

końcówki banderol). K-57997

Krakowskie Przedsiębiorstwo
ROBÓT DROGOWYCH

w Krakowie, ul. Mogilska 25,

SPRZEDA
> WALEC STATYCZNY

SAMOBIEŻNY
prod. ZSRR, typ DU 48 A,'
zużyty w 30 proc., sprawny

♦ WALEC STATYCZNY

prod. ZSRR, typ D 400 W,
wymagający naprawy
bieżącej,
zużyty w 35 proc.,'

Informacji udziela Dżial Eksploata­
cji KPRD-Kraków, telefon 160-22,
wewn. 329. K-5709

Mieszkańcy Krzeszowic i okolic!

Zakład Doskonalenia Zawodowego
organizuje

w Ośrodku Szkolenia Zawodowego

w Woli Filipowskiej KURSY
dla MIŁOŚNIKÓW DZIAŁEK
i OGRÓDKÓW
PRZYDOMOWYCH.

Informacje i wpisy:
Wola Filipowska, stara szkoła,
tel. 207-02. K-5246

PROJEKT PLANU

ZAGOSPODAROWANIA GMINY

MUSZYNA

Naczelnik Miasta i Gminy — Muszyna
zawiadamia, że w okresie od 20 sierpnia
do 5 września 1980 r., w lokalu Urzędu
Miasta
łożony
planu
Gminy
korzystania gruntów rolnych lub leśnych,
przeznaczonych nie na cele rolnicze, albo
leśne.

Plan obejmuje obszar zawarty w

nicach administracyjnych Gminy
szyna.

W okresie wyłożenia projektu planu (z
wyjątkiem niedziel i świąt), w godzinach
od 10 do 13, zainteresowane jednostki go­
spodarki uspołecznionej, organizacje spo­

łeczne i zawodowe, stowarzyszenia i oso­
by prawne, poszczególni obywatele,• mogą
zapoznać się z projektem planu, uzyskać
potrzebne wyjaśnienia oraz zgłosić swoje
uwagi i wnioski. ■ K-5834

i Gminy Muszyna, zostanie wy--
do publicznego wglądu projekt

przestrzennego zagospodarowania
Muszyna, wraz z programem wy-

gra-
Mu-

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Tu­
rystycznej Oddział „POPRAD” w Nowym Są­
czu SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód dostawczy mar­
ki „UAZ” typ 452-furgon, rok produkcji 1976,
numer silnika 838315, numer podwozia. 128485,
numer rej. NSA-199B.

Stopień zużycia, wg oceny biegłego PZM,
wynosi 65 proc.

W stosunku do Oceny ■technicznej nr

S'E-199/80 z dnia 20 maja 1980 roku nastą­
piła zmiana w stanie technicznym pojazdu,
polegająca na awaryjnym

’ uszkodzeniu prze­
dniego mostu napędowego.

Cena wywoławcza wynosi 45.542 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 8 września
1980 r., o godz. 11.30, w Nowym. Sączu przy
ul. Łukasińskiego 19, gdzie też można oglą­
dać pojazd codziennie w godzinach 12—14,
oraz uzyskać wszelkie informacje.

Przystępujący do przetargu obowiązani są

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej pojazdu, najpóźniej do godz. 13
dnia poprzedzającego przetarg. Wpłaty należy
dokonać w kasie przedsiębiorstwa przy ul. Ja­
giellońskiej 21.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5408

Zakład Budownictwa Inwestycji „SPOŁEM”
WSŚ w Krakowie, ai. Krasińskiego 1'3, ogła­
sza. że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie przełożenia ga­
zociągu średnioprężnego o średnicy 109 mm,
dług. 102 mb, w ul. Grottgera w Wieliczce,

na os. Lekarka II.
Wartość szacunkowa robót Wynosi około

150.000 zł.

Proponowany termin wykonania
października br.

Podkładki Ofertowe znajdują się
w „Społem” WSS — Kraków,
skiego 1/3. VI p., pokój 637, gdzie też należy
składać oferty, w zalakowanych kopertach,
z napisem „Przetarg” — do dnia 4 września-
1930 r.

Komisyjne otwarcie. ofert nastąpi w 'dniu . 5
września 1980. r., o godz. 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. względnie unieważnienia przetargu, heż
obowiązku podania przyczyn. K-5730

robót do 15

do wglądu
al, Krasiń-

Urząd Gminy w Niedźwiedziu. w«i. nowosą­
deckie, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
zleci wykonanie robót instalacyjnych i budo-
wdanych w domu nauczyciela w Niedźwiedziu.
W zakres robót wchodzą:

1) instalacja elektryczna zewnętrzną i We­
wnętrzna

2) instalacja wodno-kanalizacyjna zewnętrz­
na i wewnętrzna oraz instalacja central­
nego ogrzewania

3) roboty posadzkarskie.
Termin wykonania robót od 30 listopada

1980 r. do 30 kwietnia 1981 r.
Wartość kosztorysowa robót wynosi 1.300 tys.
złotych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa Państwowe; spółdzielcze i prywatne..

Oferty, w zamkniętych kopertach-, z nańi-
soni „przetarg”, należy . składać w Urzędzie
Gminy' W Niedźwiedziu, woj. nowosądeckie,
w terminie 14 dni od daty druku .niniejszego
ogłoszenia. , .

Zastrzega sie nrawo 'dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia nrzetargu, bez óbo-
wiezku podania przyczyny.

Bliższych- informacji udziela Urząd -Gminy
w Niedźwiedziu. ,: ■K-5803

Zariad KrokewśM w Krakowie ocła-
s-a. żó W DROT>7F PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO ŚPRŻEDA następujące samo-

clmdy: .. . .

1) ąśobowf FIAT i25n-1R00. Stnnień zużycia
75 DfOC , nńtwńłnwcza 45.675 żłotvćh

2) h««b"wy WOŁGA GAZ 24. stopień zuży­
cia 75 proc., cena wywoławcza, 67.500 zło­
tych,

Przetarg odbędzie śie w dniu 5, wronia
1080 r., o endz. 10 W garażach KK PZPR, ul.

Be-ka Jóselewicza. .

•

Samochody można ogladać cndztetiriie, "d :

27 sieronia, w godz. fi—14. pod .powyzyym
adresem.

Wadium, w wysokości 10 proc. śę^"v Wvwrt-
ławrzej, należy wpłacać w ;kasie/^ZK .

al. Słowackiego 44. narter, najpóźniej w dniu '

ponrzedzającym, przetarg. ;*
'

Zastrzegą się prawo uninważnienią przetargu,
bez Obowiązku podawania przyczyn.

'

■K-5821
n«ta Szkła Gospodarczego w Tarnowie. »>.

ntuclrrwa łon, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO, zleci wvko-
końanie romontu bocznic^ kolei"wel nortnalno-
tornwel bedpcel własnością zakładu.

Termin zakończenia robót: 30 naźdżiernlha
1980 r. Do przetargu zaprasza sie lednostw
gosnndarki uspołecznionej i nleusnołecznionei.

Informacje można "zyskać w dziale zaopa-.
tr-anio. w godz. 8—12.

Ofert.y.-w zalakowanych' kopertach", należy
składać nod wskazanym adresem do dnia po-
pr—dzaiacego orzetarg.

Przetarg odbędzie się 15 dnia od daty uka­
zania sie nln. ogłoszenia lub w następnym
dniu roboczym o ile dzień wyznaczony przy-
podnie na dzień wolny od pracy, w HSG „Tar­
nów”, o godz. 12, pokój nr 46.

Zastrzega sie prawo ■dowolnego wyboru ofe­
renta łub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5814

aBMaMMBMaMMnMMHMMBBMHHKseaaaffnNonawmwn

Praca Różne

KIERMASZOWA sprzedaż artykułów

instalacYinB-sanitarwcb
organizuje HI

DNIA 23 SIERPNIA W GODZ. 8-16

i 24 SIERPNIA W GODZ. 8-13

® ROLNICZY DOM HANDLOWY ®

Kraków, ul. Opolska 12

NOWOŚĆ dla mieszkańców
Tarnowa i woj. tarnowskiego!

ABONAMENTOWE

NAPRAWY ZMECHANIZOWANEGO

SPRZĘTU GOSPODARSTWA DOMOWEGO

l RTV «

TO NOWA FORMA USŁUG DLA LUDNOŚCI,
WPROWADZONA W ZAKŁADACH J

USŁUGOWYCH WPHW w TARNOWIE, --

Sprzedawane Abonamenty obejmują naprawy w domu

Klienta 1 lub warsztacie usługowym WPHW, bez do­
datkowych kosztów — następujących sprzętów
i urządzeń. *

+ PRALKI AUTOMATYCZNE
— oplata roczna 60J)

CHŁODZIARKI ABSORBCYJNE
— do60I — oplata roczna

— ponad 60 I — oplata roczna

+ CHŁODZIARKI SPRĘŻARKOWE
— do1601 — oplata
— ponad 160 1 — oplata
ODBIORNIKI TELEWIZYJNE
CZARNO-BIAŁE
z kineskopami do 20" — oplata
z kineskopami ponad 20"

— oplata

roczna

roczna

roczna

roczna

Zl

280
320

«00
650

580

550

il

zł

z)
zł

zł
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Szczegółowych informacji w sprawie nabycia abona­
mentu udzielają wszystkie zakłady usługowe branży
artykułów gospodarstwa domowego i radiotelewizyjne.

KORZYSTAJCIE Z NOWEJ, KORZYSTNEJ
I WYGODNEJ FORMY USŁUG!

PEŁNOWARTOŚCIOWE CZĘŚCI ZAMIENNE
do SAMOCHODÓW ŻUK, STAR, JELCZ
oraz MATERIAŁY BUDOWLANE, SANI­
TARNE, ELEKTRYCZNE i Innę 4

SPRZEDA
w ramach upłynniania zbędnych zapasów,
jednostkom gospodarki uspołecznionej

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Nr B
— KRAKÓW, ul. SOŁTYSOWSKA 25 a. > Informa­
cji udziela Dział Zaopatrzenia, tel. 424-66, 460-32.

Do UCZNIÓW VIII klasy
SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

Czy wiecie już co będziecie robić po ukoń­
czeniu VIII klasy? Czy wybraliście już szkołę,
a tym samym zawód? Jeśli nie - chcemy
Wam w tym pomóc! — Jest właśnie intere­
sująca szkoła przyzakładowa:

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
DLA PRACUJĄCYCH

ZAKŁADU ENERGETYCZNEGO KRAKÓW

kształcąca i przygotowująca do zawodu

ELEKTROENERGETYKA

Jest to bardzo ciekawy, popłatny I atrakcyjny zawód.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów wstępnych, na

podstawie badań lekarskich o przydatności do zawodu.

POTRZEBNE DOKUMENTY:

▲
▲
▲
A
A
A

.y

podanie do Zakładu

życiorys A zgoda rodziców
karta Informacyjna ze szkoły
karta zdrowia ze szkoły
4 zdjęcia fotograficzne formatu legitymacyjnego
śwludectwo ukończenia szkoły podstawowej -

(doręczyć po ukończeniu).
Ilość miejsc ograniczona. Nie zwlekajcie więc ze zgło­
szeniem się. - Nauko trwa trzy lata. - Zakład gwaran­
tuje Wam stalą pracę oraz możliwości podnoszenia
kwalifikacji w technikum.

UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:
A

A

CŻEŁADNIKA piekarikle-
go oraz pracownika fizy­
cznego przyjmle piekar­
nia Górntsiewlcza. Kra­
ków, Garbarska 12. Mie­
szkanie zapewnione.

g-36827

Sprzedaż

FIAT 125p Sprzedam. —

Nawojowa 234, • AUTO-
SERWICE! S-32811

PILNIE sprzedam Zasta-
vę 750. Dębica, ul. Leśna
155. P-262

MŁODĄ krowę zacieloną,
wysokomleczną — sprze­
dam. Zgłoszenia: .Kraków,
ul. Chełmska 4.

g-36698

FIAT 125p — 1550, Silnik

po remoncie. 1970, karose­
ria 1380, kolor morelowy

< — sprzedam. Kraków, teł.
'397-M, po godz., 16.

g-37402

SILNIK Tatra 138 oraz

przednią oś 1 tylny most
Jelcza — sprzedam. Józef
Lis. Pilzno, 1 Maja 6.

woj. tarnowskie.
P-25S

WARSZAWĘ sprzedam.
Jan Bednarek, Łososi­
na 1Ó1. g-33951

■ NA.TSZCZESI.TWSZE mai-
■ żertstwa kolarzy Biuro

..Femins”. 6fl-4nn Gorzów
- Wlkp., skrytka 10.

*^$aa£**ee*»<*'**'*
KURSY

4 REPARACJI
POŃCZOCH

♦ MANICURE-
PEDICURE

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Kra­
kowie.

Informacie i wpisv:
•I - - - - — -Kraków, Dietla 3R,

telefon 639-41 do 44.
w godzinach 8—17 .

K-5$19

Półroczne Studium
MISTRZA
DYPLOMOWANEGO

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego, w Kra­
kowie.

Informacje i wpisy:
Kraków, Dietla 38.
telefon 639-41 do 44f,
w godzinach 8—17 .

K-5231

i

A

A

A

A

wszelkie świadczenia pracownika zakładu

wynagrodzenie:
- w klasie pierwszej — 300 zl miesięcznie
- w klasie drugiej — 480 zl miesięcznie
- v klasie trzeciej - wg I kat. zaszeregowania,

tj 10,20 zl/godz.
*

od drugiej klasy zniżkę w opłatach za energię
elektryczną
dodatek za ekwiwalent węglowy
nagrody pieniężne za dobre wyniki w nauce

I pracy
w klasie III uczniowie objęci są jut karta ener­
getyka, otrzymując dodatek w wysokości 5 proc,
płacy zasadniczej,
pełne sorty ubrań roboczych, ochronnychA pełne sorty ubrań roboczych, ochrc-nnych
i wyjściowych.

Szczegółowe informacje i przyjęcia: Zakład Ener­
getyczny Kraków - w Krakowie, ul. Dajwór nr 27,
Wydział Kadr i Szkolenia, tel. 170-44, wewn. 219

■r
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Remontowy rozgardiasz
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Studenci dla Krakowa...
Na hasło ratowania zabytków Krakowa pospieszyli

studenci. Oddają miastu swą pracę, bądź w ramach pra­
ktyk studenckich, bądź zupełnie dobrowolnie uczestnicząc
w badaniach kół naukowych.

Oprócz pewnych mankamentów wynikłych z improwi­
zacji przy organizowaniu całego przedsięwzięcia studen­
ci dość pożytecznie spędzają swój czas Konserwowali m.

in. rzeźby kamienne tv budynku przy Mikołajskiej S. ma­
lowidła ścienne w hotelu „Pod Różą", w kamienicy przy
Reja 4 i Collegium Kołłątaja oraz konserwowali kominki
i belki stropowe w budynku przy Kanoniczej 9. Wartość
ich prac została wyceniona na setki tysięcy złotych. Stu­
denci AR z Lublina. Szczecina i Krakowa zajęli się in­
wentaryzacją zieleni w Lasku Wolskim, wykonali też
tzw. podkłady sytuacyjno-wysokościowe.

Podczas wczorajszej konferencji prasowej' dyskutowano
nad blaskami i cieniami akcji ..Kraków — 1930'’. Przed­
sięwzięcie jest ogromne i zaczyna przerastać sżczunle
siły społecznie działającego aktywu organizatorów. Zda­
rzają się przypadki, że duże grupy-studentów przez kilka
dni pozostaja bez pracy, na czas nie przygotowuje się po­
trzebnych materiałów i pomocy do prowadzonyc.il robót.
Wydajc się. zc błędem jest, zbyt duża ilość tematów przy­
jętych do realizacji, chyba lepiej wykonać ich mniej, ale
bardziej przydatnych Krakowowi. Brak też ogólnej, nau­
kowej koordynacji akcji ze strony jakiegoś autorytetu
naukowego, choćby takiego jak pilotującego działalność
studentów Akademii Medycznej prof. dr hab. Jana Szna.i-
da. Proponujemy abv nad tym dokładnie sic zastanowi-
przy programowaniu przyszłorocznej akcji „Kraków 1981".

(zs)

Dzisiaj dzień otwarcia przed­
szkoli. Tymczasem jeszcze wczo­
raj około godz. .15 pomieszczenia
Przedszkola nr 151 na os. Nie­
podległości w Nowej Hucię zu­
pełnie nie 'były przygotowane
na przyjęcie, dzieciaków. Trwał
remont, bez pośpiechu, ślama­
zarnie, jak przez całe wakacje.
Jeden eykliniarz z Przedsiębior­
stwa Robót Wykończeniowych
„Budostal" nr 7 pracował w

szatni, tylko w jednej z sal par-
-kiet był gotowy, zresztą nadal

brudny, z dużymi szparami,
trudno więc' i tu uznać pracę
ża skończoną. Hałas cykliniąrki.
kurz. Jak przyjmiećie jutro
dzieci? — pytam dyrektorkę
przedszkola Helenę Bańkę.

— „Wprost boję się jutrzej­
szego dnia, przecież przyjdzie tu

■w'. ’<

8?
Ir

i

rano na pewno ponad 100 malu­
chów. Nie wiem, co powiedzieć
rodzicom — odrzelcla — PRW

„Budostal” nr 7 jako jeden z

wykonawców budynku podjął
si« tf ramach gwarancji — zlik­
widowania szpar w parkiecie.
Do końca maja mieli wykonać
praćę. Niestety, i inne terminy
minęły. Przyszli do przedszkola
10 lipca i od tego czasu perso­
nel wychowawczy pełnił tu dy­
żury, lecz praca zupełnie się
nie posuwała naprzód”. Niewie­
le lepiej jest w drugim nowo­
huckim przedszkolu . nr 148 na

os. Tysiąclecia. Tu także w

przeddzień otwarcia ■były goto­
we tylko 2 sale. Zresztą przed-

pełni dyżur przez sier-

ponad 30 malców przeby­
tym remontowym rozgar-

szkole

pień i
waw

diaszu

•y-"y' f

„Weszliśmy do budynku u'
czerwcu — tłumaczy kierownik
robót Andrzej Śliwa, z -PRW

„BUDOSTAL” NR 7 — pomalo­
waliśmy wszystkie sale na 1

piętrze, wycyklinowaliśmy par­
kiet, lecz była to pora ulew­
nych deszczów, parkiet się wy­
brzuszył i trzeba było układać

go jeszcze raz. W dodatku ma­
szyny się psują ,brak materia. -

łów. Pow.iem jeszcze, że wyko­
nujemy tę pracę już po termi­
nie gwarancyjnym...”

Lecz dlaczego nie naprawiono
braków w terminie? Czy przed­
szkolacy potrafią
Miejmy nadzieję,
długo patrzeć na

n Lewychówaweży
cy „Budostalu” nr 7.

to zrozumieć?
że nie będą
zdecydowanie

przykład pra-

(km)

iii

ją#
W:

• rrzed głównym wejściem
do Szkoły Podstawowej ir 1'26
na os. Tysiąclecia zauważyliś­
my bardzo głębokie, niczym
nie zabezpieczone wykopy.
Dodajmy, że mieszkańcy oko­
licznych bloków poinformowa­
li, że od ponad dwóch miesię­
cy nic się przy nich nie robi.

Kiedy rozpocznie się rok szkol­
ny, dzieci, zwłaszcza te młod­
sze, będą miały z

ogromne kłopoty
do szkoły. A może
ca zeehce obudzić
kacyjnego” snu? (
nił do nas mocno zirytowany
lokator mieszkania przy ul.
Skrzyneckiego 4a m. 29, który
ma dziurę w suficie. Kiedy
pada deszcz w mieszkaniu

można pływać. Niszczą się
mehle i parkie,t.-Na jego in­
terwencje administracja odpo­
wiedziała, ze mieszkanie jest
przecież ubezpieczone i nie
trzeba się martwić. Optymiści!
• Przy ul. Bronowickiej od

dwóch miesięcy miasteczko

rowerowe zamknięte jest na

kłódkę. Dodajmy, że wykona­
li je w czynie społecznym sa­
mi mieszkańcy, a,by uprzyjem­
nić spędzenie wolnego czasu

swoim maluchom. Nic więc
dziwnego, że oni sami pytają
dlaczego ich dzieci z miaste­
czka nie mogą korzystać? •

Ceny warzyw i owoców na

krakowskim Kleparzu znacz­
nie odbiegają od tych, które

są wypisane na „oficjalnych”
cennikach. Np. ziemniaki 5,50
zł. sprzedawane są po 10 zł.

Kapusta 6 zł. po 12 zł. Jabłka

18złzakgaż28zł.Sądzi­
my, że przydałby się nic tylko
kontroler... (gn)

: pewnością
z dojściem

■wykonaw-
sie z .,wa-

• Zadzwo-

• Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): W cyklu: Artystyczne
głowy podwawelskie — pro­
jekcja filmów krótkometrażo-
wych: „Próba życia”, „K. I.
Gałczyński”. „Radości i pasje
profesora” — 19.

• Klub Środowiskowy
„Wrzos” (Masarska 14): Wy­
stawa .Marii Lewandowskiej
— (17—20).

• Ośrodek Kultury i In­
formacji NRD (Stolarska 13);
Wys-tawa wydawnictwa „Set-
mann-Verlag”.- połączona ze

sprzedażą książek i reproduk­
cji — (9—16).

Trio Warszawskie

zaprasza
Trio Warszawskie z Akade­

mii Muzycznej z Warszawy
koncertuje codziennie w sa­
lach przy jjJ.. Mikołajskiej. . 2.
Początek koncertów ..o go.dz.
2Q.. W. programie Beethoven,
Glinka, Strawiński.

Z

:• A.:. .

Billi
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h:
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Przy pl. Wolnica tradycyjnie już jak co roku' organizowany jest przez WPHW kiermasz z ar­
tykułami szkolnymi. Można także kupie stare podręczniki. Po minach maluchów widać, że

zakupy się podobają... Fot. W. Klag

Już w swoim 'wymarzonym
gospodarstwie pracują .Zuzan­
na i Stanisław Krómkowie z

Czułówka gmina. Czernichów.
W .tym roku przejęli:d^iewię-
ciohektarowe gospodarstwo ód
ojca Stanisława Kromki, który
przeszedł 'na. emeryturę., A że

poprzednio dobrze tam .góspo-
darowanb świadczy, fakt, że

pan Stanisław Otrzymuje co

miesiąc rentę w wysokości
2.800 zł.

Oboje -młodzi .ukończyli Te­
chnikum. iRólriicze- .w Czecni-
chowift, pracowali przy rodzi­
cach --- ziemi się, wie bo'ą i
wiedza bo. ź...nią robić. Chca
specjalizować się w hodowli

bydła mlecznego. Nowa, w peł­
ni zmechanizowana obora zo­
stała już zapełniona bydłem.

'.— Choć .w, gospodarstwie
prowadzę jeszcze, hodowlę
trzódy,

.w,
jeszcze

•jednak główny kieru­

Warto zobaczyć
Dyrekcja Muzeum History­

cznego m. Krakowa zawiada­
mia, że wystawa „KRAKÓW
LAT 1795—1914” przy ul.

Franciszkańskiej 4 czynna bę­
dzie tylko do dnia 25. VIII.br.
Wszystkich, którzy jeszcze nie

zdążyli zwiedzić tej interesu­
jącej ekspozycji zapraszamy
do jej obejrzenia.

Niecodzienną imprezę mogli
oglądać w sali krakowskiego
Klubu MPiK w ub. sobotnie
popołudnie mieszkańcy nasze­
go miasta. O zainteresowaniu
kulturą Dalekiego Wschodu
świadczyły tłumy przybyłe na

spotkanie z 15 przedstawiciel­
kami kraju „Kwitnącej Wi­
śni”. ■

Tradycja ikebańy u> Japonii
jest bardzo odległa. W średnio­
wieczu rodziny zmarłych ukła­
dały bukiety z kwiatów dla
uczczenia bliskich. Teraz umie­
jętność układania ikebany
świadczy o dobrym wychowa­
niu panny. Pani Etsuko Yama-
gichi nie potrafi dokładnie wy­
mienić wszystkich szkól ikeba­
ny. Sama reprezentuje misję
Ikenobo-Togetsu-ryu.

Do wazonu z wodą zwanego
„kumpoto” lub „ucuła” wkła­
damy „kendian” — płaski
przedmiot z kolcami na który
■nabijamy kioiaty. Trzy pierw­
sze. gałązki oznaczają niebo,
cr.łotcieka i ziemię. Te kwiaty
są najważniejsze to c«(< j tc:ą-

Na schedzie

po ojcu
nek, to bydło mleczne — mówi
młody, gospodarz. Stanisław
Kromka. W ub. roku dostar­
czyliśmy do - spółdzielni mle^
Czarskiej 22 tyś. I mleka, a do

lipca br. sprzedaliśmy ponad

Czas pracy

placówek handlowo-gasłronomicznych
i usługowych w wolną sobotę, 23 sierpnia

-

W dniu tym czynne będą:
— 50°,n sklepów z artykułami spożywczymi o obsadzie

wielosobowej i wszystkie branżowe sklepy piekarnicze,
, godz. 8 — 14

— domy towarowe i spółdzielcze domy handlowe, w

godz.9 —16
— sklepy filatelistyczne, w godz. lfl — 16
— punkty sprzedaży

' PtJPiK RSW „Prasa—Książka—
Ruch” oraz wyznaczone przez wydziały handlu i usług
urzędów dzielnicowych placówki z artykułami pamiąt­
karskimi i kwiaciarskimi — jak w pozostałe dni tygod­
nia

— sklepy z artykułami do produkcji rolnej, w godz.
8 — 14 (sklep nr 1 ul. Szpitalna 11 13, sklep nr 3 al.
Słowackiego 62)

— placówki gastronomiczne
tygodnia

— wypożyczalnie sprzętu
parkingi i stacje benzynowe — jak w pozostałe
godnia

— dyżurne stacje obsługi samochodów czynne
godz.7 —20

— zakłady fryzjerskie i kosmetyczne czynne
godz. 8 — 14, a .zlokalizowane w hotelach i dworcach
PKr — jak w pozostałe dni tygodnia

— zakłady fotograficzne w godz. 10 — 16, a punkty ru­
chome w miejscach nasilenia ruchu turystycznego —

jak w’ pozostałe dni tygodnia
W poniedziałek 25 sierpnia sklepy z artykułami spo­

żywczymi Oraz domy towarowe i spółdzielcze domy han­
dlowe, pracujące w sobotę 23 sierpnia, będą czynne od

godziny 12.

jak w pozostałe dni

turystyczno-sportowego,
dni ty-

będą w

będą w

zance. Dobieramy je we­
dług własnego gustu pamięta­
jąc jednak, aby łodyżka pierw­
szego była najdłuższa a trze­
ciego najkrótsza. Następne
kwiaty układa się już na niż­
szym poziomie przycinając ło-

Ikebana, herbata

i samurajski taniec

dygi roślin w wodzie, aby za­
chowały świeżość. '■

Ceremonia parzenia herbaty
też wymaga u> Japonii specjal­
nych umiejętności. Sympaty­
czne „gejsze” z Honsiu zaprę-,
zentowały najprostsze sposoby
przyrządzania zielonej herbaty.
Do specjalnie przygotowanej
czarki, bambusową łyżeczką
wsypuje się zielony, proszek.
Po zalaniu go wrzątkiem, spe­
cjalnym mieszadełkiem wyko­
nanym z jednego kawałku

PROGRAM I

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
19.15 Dziennik (kol.)
16.30 Jana z dżungli — ode.

9 pt. Chwile grozy — film. TV
USA (kol.)

16.50 Losowanie Małego
Lotka i Ekspress Lotka (kel.)

17.00 Dom i my (kol.)

17.15 Dzień dobry w kręgu
rodziny (kol.)

17.40 Skarbiec — tyg. hist.

(kol.)
18.10 Mam pomysł —- progr.

publicyst. (kal.)
13.49

dać —

18.58
>9.00

dziobie
rodniczy (kal.)

Jak nas najlepiej aglv
edc. 3 (k«l.)
Dcbranoe

Reportaż e krzyża-
— fiński film przy-

bambusa należy szybko wy­
mieszać płyn. Zielony, .zaioie-
sisty, napój jest już gotowy.
Przed wypiciem herbaty, nale­
ży pości poczęstować małymi
ciasteczkami, jąkof że zielonej
herbaty nie słodzimy. Gospo­
dyni napój przyrządza na -ma­
cie. klęcząc
Płyn' należy
haustami.

naprzeciw gośęi.
wypić trzema

Nakamura pre-
parzenia

potem
japońskiej

Pani Niyo
zentująca ceremonię
napoju, odtańczyła
przy dźwiękach ;

muzyki taniec samurajski.
Wbrew pozorom taniec ten

jest w Japonii tańczony i przez
mężczyzn i przez kobiety. Do
tańca używa się rytualnego
pozłacanego wachlarza zwane­
go „sensu”.

Dodajmy, że'wszystkich go­
ści :przybyłych, na japoński
wieczór zachwyciły, sympaty­
czne Japoneczki ubrane w rę­
cznie haftowane kimona, sze-
rbkie pąsy „obi”, sandały -„dzi­
ur i” i białe skarpetki •„tabi".

(M.I..)

im PROGRAM i

BI

19.30 Dziennik telewizyjny
(kot)

28.10 Eila iabularey
21.55 Saawiars Wiłke«u«ki

— film dek.
22.38 ?laneta Ziemia
28.00 Dńentiik (*•!.) -•

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 (16—22).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30 , 228-90 ( 7—

13), Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447-31 (8—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne całą dobę).

TEATRY

ŚRODA

PROGRAM I
na fali 1322 m

Słowackiego (pi.. Ducha i):
J. Slo-wacki: Fantazy — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6; P. Hacks
i A Asriel. Polly - 19 30. MUZY­
CZNY (Lubicz 48): C, Zeller: Pta­
sznik z Tyrolu — 19.15, Teatr „38”
(Rynek Gl. 7): Jazz i pantomima
- 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

SIERPNIA

Bolesława

jutro
Bernarda

1S tys. I, jeśli jeszcze weźmie-
my pod uwagę, że zawartość
tłuszczu- średnio dochodzi do
4 proc., możemy powiedzieć, że
nie jest najgorzej. Przy budo­
wie obory zaciągnąłem kredyt
w wysokości 800 tys. zł, Nie
żałuję jednak wydatków, bo
dzięki pomocy pracowników
Krakowskiego .Ośrodka Postę­
pu Rolniczego m. in.. Romualda
Sawickiego i Marka Mohyly,
obiekt jest funkcjonalny i speł­
nia swoje zadania: . Uważam,
że najlepszym tego dowodem
jest wytypowanie ■go przez
Społeczną Komisję ,.Złotej
Wiechy'’, do nagrody central­
nej. (cm)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Konwój (USA 15 lat) ***/?oą _

15.45

KIJÓW (Krasińskiego 34): Obcy
— 8 Pasażer „Nostromo" (ang. 15

lat) ***/oooo — 15.45, Hair (USA 13

lat) - 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Bitwa o Midway (USA 12

lat) **/ooao — 8, 12, 14.15. 13, 20.15,
Vendeta (fr. 15 lat)' */°° - 10.15,
18.30 . MŁODA GWARDIA (LubliCZ
15): Szczęki-2 (USA 15 lat) */ooo -

10, 12.15, 15.30, 17.45, 20 MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Hallo, Szpic-
bródka (poi. 15 lat) **/ooo° — 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka — 10, 11, Narodzi­
ny gwiazdy (USA 15 lat) **/o°o —

11.45, 17.45, Na tropie Wi.lby’ego
(ang... 18 lat) - 14, 16, 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Zły duch Jambuja (radź.
12 lał) */°° — 16. 18. SFINKS (OS
Górali): l

lat)
SALA I

cv — ■
(ang. 15
20.15. ŚWIT
kie spotkania
(USA 12 iat)
ŚWIATOWID
Na Skarpie
(fr. 18 lat)
UCIECHA

gradu 16):
18 lat) */©oo — 10. 12 .15, 15.45,
18. Pierwsza miłość (vd.-fr. 18 lat)

_

20.15. UGOREK (os. Ugo-
rek): Węgierska rapsodia (węg.
15 lat) */®3 — 15. 17. Rywalka (fr.
15 lat) */oo_ 19. WANDA (Waryńs­
kiego 5): Chiński syndrom (USA
1> lat) ***/ooo

_ 15.30, 18, 20.30.

WARSZAWA (Stradom 15): Zna­
chor (poi. 12 lat) — 16, 18, 20.
WOLNÓSC (18 Stycznia 1): Mistrz

kierownicy ucieka
**/ocoo

_ io, 12.15,
Atenę (ang. 15 lat)
18, 20.15. WRZOS

50)
— 15.45,
— 18. 20.

górzecka 71):
12 lat) — 15.30, 18 , 20.30 .

GDÓW — Promyk: Wśród noc­
nej ciszy (poi. 18 lat) **/ooo.
DOBCZYCE — Raba: Różowe sny

(CSRS 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości; Prawdziwe życie Dra-
kuli (rum. 15 lat) */®°. MYŚLE­
NICE — Wisła: Brawurowe por­
wanie (USA 18 lat)’ **/ooob ' NIE­
POŁOMICE — Bajka: Pasja (poi.
12. lat) **/o®. SŁOMNIKI — Czar:

Kurierzy dyplomatyczni (radź. 12
lat) */®/ SKAWINA'— Hutnik: To

moja sprawa szefie (CSRS 15 lat),
WIELICZKA — Górnik: Rywalka
(•fE- 15 dat). ■.

Pozostałe kina nieczynne.

Sekret Enigmy (poi. 12
’

— 16, 19. ŚWIT DUŻA
(os. Teatralne 10): Ob-

8 pasażer „Nostromo”
> lat) ***/oooo — 15.45, 18.

MAŁA SALA: BliS-

trzeciego stopnia
**/oooo — 16, 19.

DUŻA SALA (OS.
7): Przypływ uczuć

— 15.45, 18, 20.15.

(Bohaterów Stalin-

Dziedzictwo (ang.

(USA 15 lat)
Ucieczka na

łk/oooa — 15.30,
(Zamojskiego

Konwój (USA 15 lat) ***/ooo
Wierna żona (fr. 18 lat)

ZWIĄZKOWIEC (Grze-
King Kong (USA

WYSTAWY

Nowy pawilon-stare prottew
na os.

O jego
pisać nie musimy,
przypomnieć tylko,
druga tego, typu
handlowa na tak

W ubiegłą sobotę o godź. .12

rozpoczął działalność nowo

otwarty pawilon handlowy
przy ul. Strzelców

Prądnik Czerwony,
znaczeniu

wystarczy
że jest to

placówki
dużym, osiedlu. Nowy pawilon
o powierzchni 1350 m kw (w
tym powierzchni handlowej
650 m kw) prowadzić będzie
sprzedaż szerokiego asorty­
mentu towarów spożywczych,
garmażeryjnych i przemysło­
wych. Już obroty z pierwsze­
go dnia wynoszą 180 tys. zł. (z
zaplanowanych 6 min. zł. mie­
sięcznie) potwierdziły przydat­
ność sklepu..

Nowa placówka nie w pełni
jest jednak przygotowana do

prowadzenia normalnej dzia­
łalności handlowej. Obiekt nie
został bowiem- jeszcze formal­
nie odebrany.' Niestety, gene­
ralny wykonawca KBM-Nowa
Huta.nie wykonał w.terminie

wszystkich prac przewidzia­
nych w umowie, w związku z

czym inwestor SM „Wspólno­
ta”. nie odebrał do tej pory pa-

wilonu mimo wielu kolejnych
terminów (ostatni upływa
dziś). Obecnie trwa instalo­
wanie chłodni. Należy się więc
spodziewać, że od przyszłego
tygodnia będzie prowadzona
sprzedaż mrożonek. Kierow­
nictwo sklepu ma wiele do­
datkowych kłopotów. Miesz­
kańcy pobliskich bloków skar­
żą się m. in. na bardzo hałaś­
liwą pracę agregatów prądo­
twórczych i wentylatorów: Na

prośbę kierownika sklepu pra­
cuje tylko 1 agregat, choć w

sklepie jest ich znacznie wię­
cej. Co będzie dalej?

Pawilonowi grozi także pla­
ga szczurów z pobliskiego gos­
podarstwa rolnego. Dodajmy,
że w sklepie nie ma jeszcze
pełnej obsady. Z planowa­
nych 24 osób pracuje 21, skut­
kiem . czego czynne są 2 z

sześciu, stojących kas. Placów­
ka nie ma również niezbędne­
go telefonu. A tymczasem
pobliskie. przedsiębiorstwo
Konserwacji Zabytków ma po­
dobno aż 11 numerów! Czy
nie za dużo?

(W. Łan.)

Chleba nie powinno brakować
W poniedziałek- w Zabierzo­

wie. zabrakło -chleba. Rolnicy
pracujący przy żniwach, którzy
w południowej przerwie od­
wiedzili sklepy, odchodzili z

kwitkiem. Jedyna miejscowa
piekarnia prywatna nie może

nadążyć z zaopatrzeniem gminy,
liczącej 20 tys. mieszkańców.

Dotychczas otrzymywano tu

codziennie 1000 kg pieczywa z

nowohuckiej piekarni WSS. W

poniedziałek samochód, który
podjechał pod zakład — jak co­
dziennie, wrócił pusty.. Wczoraj

Wypadki
S-letni Mirosław D., zam. Pro-

kocim Nowy ul. Wlotawa 28, go-
stął potrącony przez liiotócyklis-
tę. Dziecko z ogólnymi ehraże-

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00
11.25

histor.
11.50
16.50
16.55

(kol.)
17.25

skie kanały

Auto-fnotó-sgbrt
Skarbiec — tygodn.
(kol.)
Dziennik
Program dnia
Jęz. francuski, lek. 28

Program morski: Mor-

I

nieco dowieziono
na dziś również
że GS w Zabie-

znie otrzyma

na

we

do Zabierzowa

pieczywa. Ale

zapowiedziano,
rzowie chleba

WSS-o.wskiej piekarni.
Rolnicy nie mają czasu

przygotowywanie pieczywa
własnym zakresie. Najpilniej­
szą bowiem dla nich sprawą
jest obecnie zbiór zbóż. Dziwną
więc wydaje się w tej sytuacji
WSS-owska praktyka — zerwa­
nie umowy jednostronnie. Ko­
mentarz chyba zbyteczny.

(ep)

niami przewieziono szpitala
Narutowicza. • Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Raflin­
kowego udzieliło pomocy 130 pa­
cjentom. • Służba Ruchu MO
interweniowała w 10 kolizjach. v

17.45 Teatr TV: Ewa Bober
i Wojciech Solarz „Prawo gło­
su” —

.19.10
19.30

(kol.)
20.10
21.35
21.45

i Gerard Zalewski „Prawo gło­
su” — ode. 2 pt. Powrót

22.45 Kineskop (kol.)
23.15 Studio Ratunek (kol.)

ode. 1
KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny

Auto-moto-sport
24 godziny (kol.)
Teatr TV: Ewa Bober

KOPALNIA SOLI (7—12, 14—19).
GALERIA KTF (Boli. Stalingradu
13); Wystawa ,,Venus 80” cz. 1

(9—21). PAWILON WYSTAWO­
WY BWA (pl. Szczepański 3a):
3 Międzynarodowe Biennale.- Ga-
fiki (11—18). GALERIA

cza 8):
Cricot-2' (11—18).
KI (pl. Szczepański
,.Kontakt - od kontemplacji
agitacji
(Nowa Huta, al. Róż 3): Wysta­
wa malarstwa

skiego (10—17).
(Jana
(12—19).
ny 3):
członków Okręgu
ZPAF (10—18).
(Floriańska 34):
pijski” Józefa

(Kanońi-
Wystawa — Idee Teatru

PAŁAC SZTU-

4): MBG
do

(11—18). SALON TPSP

DZIENNIKI: 6.00,
10.00, 11.00, 12.05. 15.00.
20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

12.45 Roln. kwadr. 13.00

munikat

wakacje.
Hubbard

melom.:

14.20
15.05 Korespond.
St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.

Radiokurier. 18.00 Tu Je-

18.20 Komunik. 18.25 Nie

Ko-

energet. 13.01 Przeb na

13.20 Komunik 13.25 F.

I jego zesp. 13.40 Kącik
Muz. oper. 14.00 St. Ga-

St. Relaks. 14 25 St. Ga-
z zagrań.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE — (12—18), SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA

(niecz.) Wystawa — Wawel zagi­
niony (.10—15.30). GROBY KRÓ­
LEWSKIE i DZWON ZYGMUNTA

(9—1’5.30). WIEŻA RATUSZOWA

(11—18). MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE — Wystawa —Hen­
ryk Siemiradzki, jakiego nie

znamy (10—16). DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa: Twórczość . Tana Matejki
sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1794 r. (niecz.) . NOWY
GMACH '

(al. 3 Maja 1): Galeria

polskiego malarstwa i rzeźby XX

w. (niecz.) . ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Pi.jarska 3): Wystawa
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (niecz.) . MUZEUM' ETNO­
GRAFICZNE (pl.
Wystawa „Polska
dowa” 1 „Biżuteria
kowego Wschodu’’
ZF.UM HISTORYCZNE (Jana
Wystawa — „Militaria

wst. wol.).

Wolnica
kultura

ludowa Srod-

(10—15). MU-

12):
a— „Militaria — zega­

ry” (11—18. wst. wol.) . FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa „Kra­
ków w latach 1794—1914”. (9—15).
GALERIA TEATRALNA (nie­
czynne). ODDZIAŁ

NY (Szpitalna 21):
KRZYSZTOFORY

■Wystawa — Z

Krakowa (10—14).
CHEOLOGICZNE

Wystawa pt.
garncarstwo krakowskie
MUZEUM LENINA (Topolowa 9):

.Wyst. — Lenin w Polsce oraz wy­
stawa czasowa z Moskwy pt.
Lenin, a współczesność (9—17 wst.

wol.) Przegląd .filmów dokumen­
talnych prod. polsko-radz. (godz.
do uzgodnienia, z dyrekcją Mu­
zeum). DOM LENINA (Kr. Jad­
wigi 41): Wystawa stała „Lenin w

Polsce” (9—15, wst. wol.). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RY­
DLOWE A” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—16). • MUZEUM

PRZYRODNICZE (Sławkowska
17). Wystawa Współczesna fauna

Polski (10—13, wst. wol.) . MU­
ZEUM J.OTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-Ietniego
17): (10—14). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce (9—19).

i

z
s
i
I

3

ięs
I

8

1):
lu-

TEATRAL-

(nieczynne),
(Rynek Gł. 33):

dziejów kultury
MUZEUM AR-

(Poselska 3):
Średniowieczne

(niecz.) .

Artura Rutkow-
GALERIA DESA

3): Wystawa biżuterii

GALERIA ZPAF (An-
Wystawa fotografii prac

Krakowskiego
GALERIA ZPAP

„Rysunek olim-

Lucjana Ząbkow-
śkiego (10—18). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3). (10—18). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 6—10): Wystawa sukien
— Aka Srodoń, biżuterii — Zu­
zanna Babińczuk-Węcławowicz —

(11—18). PAŁAC POD BARA­
NAMI (Rynek Główny 27): Wy­
stawa fotograficzna „Ocalić — to

nasz obowiązek” (14—20). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21). GALERIA: Wystawa
malarstwa Nicolai Constantin z

Rumunii — (11—19). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA (10
-20). GALERIA: (10—20). DWO­
REK JANA MATEJKI w Krzesła-
wicach (Kruczkowskiego 15): (9—
14.30, wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
(9—14, 16—18), MUZ. REGIONAL­
NE (Sobielskiego 3): (10—15, 16—

18), MDK (Reja 5): Wystawa ma­
larstwa Kingi Waluszewskiej (8—
15).

ma.

ma.

15 10
17 30

dynka.
tylko dla kierowców. 18.33 Kier­
masz polsk. pios. 19.15 Przeb.

sprzed lat. 19.40 Instrum, lud.
Rumunii. 20.00 Inf. dła kierow­
ców. 20.05 Inf. sport. 20.10 Komu­
nikaty Tot. Spprt. 20 10 Między­
narodowy Fest. Pios Sopot 80.
Konkurs Interwizji. 21 .00 Komu­
nik. energet. 21.55 Międzynar.
Festiwal Pios. — Sopot 80 — Kon­
kurs Wytw. Fonograf. 23.05 Inf,
sport. 23.15 Zwycięzcy
Chopinowskich w

23.55 Muz.

Konki

Warszawie.

SZPITALE XX
DYZURNEV

PROGRAM
aa fali 219 m, czyli

oraz na UKF 67 67 MHz
DZIENNIKI: 4.30. 5,30. 6.30,

7.30. 8.30. 11.30, 13.30. 21.30,
23.30.

12.25 Wakacje melom. 13.4M Aud,
publicyst. 13.10 Muz, w teatrze,
13.30 Komunik, dla górników. 13.3«
Czas dobrych gospod. 13.51 Muz,
lud. jakiej nie znamy. 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocz. 14.30 Przygo­
dy Sindbada Żeglarza — ode:

pow. 14.50 Muz. Schuberta, 15.24

Popoł. dziewcząt 1 chłopców. 16.00

Ork. B. Bacharacha. 16.10 Nowe

nagr. radiowe. 16.40 Kartki z no­
tatnika ~ fragm. prozy. 17.00 21

aktorsk. śpiewnika. 17.20 „Sonata
na fortepian z towarzyszeniem’*
— słuch., „Żabka” — słuch. 18.25

Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia*
18.40 Pod skrzydłami Hermesa —

mag. handlu wewn.

wiecz. 19.40 Dom 1 my. 20.00 Pu­
blicyst. kraj. 20.20 J. J . Rousseau
— fr. Intermedium — pastor,
21.30 Sport. 21.40 A. Weber — kem-

poz. i dyrygent. 22,00 Przegląd fil­
mowy — Kamera. 22 .15 Szkic dd

portretu — I. Krasickiego. 22.36

Mag. studencki. .23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Jazz na dobranoc.

II
1368 KH«

19.00 Kont.

Trynitarska
Proko*

: Ko-
UROLOGICZNY:

OKULISTYCZNY;

CHIRURGICZNY:

11, CHIRURGII DZIEC.: 1

cim, LARYNGOLOGICZNY:

pernlka 23a,
Prądnicka 35,
W.itkowice.

INFORMACJA
WIA: tel. 205-11

bę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20),' porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 131-80, 183-06

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35 .'

PODGÓRZE (gen. Kutrzeby 4)—
tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja S) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

SŁUŻBY ZDRÓ-
(czynny całą do-

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22 , 417-70,
Krzeszowice 99 , 206-20, Sieciecho-
wlce (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48. Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9

233-54, Niepołomice 198.

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ tel. 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa Huta — Centrum

A, bl. 3 (tlen), Centrum C. bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 8).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) — tel. 280-91, 204-71

(8-18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel.

295-73 (od 15 do 22.30).
225-60,

ISI

PROGRAM nr

UKF 66,89 MHz
11.30 .Zesp. gwiazd Eddie Condo

na — nowe wyd. płytowe. 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki 13.50 622 upadki Bunga
— 24 ode. (pówt.). 14 .00 W tona­
cji Trójki. 15.05 Lato w Fllharm.
16.OÓ Wakacje ze swingiem. 16.40

Widzi mi się, widzi wam się —

mag, spraw spoi. 17 05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Z mojej płyto­
teki. 18.30 Czas relaksu. 19.00 B.
Prus — „Faraon" — ode. 5 . 19.35

Opera tyg.: F. Czajkowski —

„Eugeniusz Oniegin” (powt.) . 19.50

„Wielbłąd na stepie” — 9 ode.

pow. 20.00 Zgryz — mag. M. Zem­
batego (powt.) . 21 .00 Z bliska i a

daleka - E. Sąsiadek. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wlecz.: G.

Zamflr. 22.15 Trzy kwadr, jazzu
— problemy. 23.00 Drugie narodzi­
ny wiersza. 23.05 W tonacji Trój­
ki (powt.) . 24.00 Między dniem s

snem. 0.50 Wiad. 0.55 Progr. na

dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,15.00.
16.00, 16.40. 22.55.

8.35 Tajemniczy świat Dru-

zów. 9 .00 Wędrujemy z plos. 9 .25

Recital z nagr. D. Szairana (Ste­
reo). 10.00 Lek. j. ang. 10.15 Śpie­
wa B. Mec. 10.20 Zaczarowany las
— słuch. 10.40 Śpiewa Zesp. „Ten­
der”. 11.00 Aby oswobodzić cały
Górny Sla.zek — słuch. 11.30 Śpie­
wa T. May-Czyżewska (Stereo).
12.05 Aud. dla wsi (KR). 12 .20 Mel.
lud. (KR). 12.25 Giełda płyt (Ste­
reo). 13.00 Tu St Stereo. 14.43
Polskie ballady lud. 15.05 Radio­
wy Tyg. Kult. 15.50 Z łowieckiego.

Rozm. o

fizyka.
Dunaj-
Stereo

sprawcy

notatn. — fel. 16.05

książkach. 16.25 Radomska

16.4!) Wiad. znad Wisły i

ca (KR). 16.45 Z fonot.

(Stereo) (KR). 17.20 Nasze
— aud. dla młodz. (KR). 17.33 St.
Moniuszko: fragm. z opery
„Straszny Dwór” (Stereo) (KR).
13.00 Rozm. z Temidą (KR). 18.15

Przypominamy piękne glosy: En-

rico Caruso (KR). 13.24 Pog. (KR).
18.25 Twierdza w Wlsłoujściu.
18.40 Dlaczego ciągle temat wsty­
dliwy. 19.00 Słynni ludzie w a-

negdocie — J. Malczewski. 19.15
Lek. j. ang. 19.30 Międzynar. Fest.
Kwartetów Smyczk. w Łodzi (Ste­
reo). 20.15 Kulisy hist, 20.35 D.c.

konc. (Stereo). 21 .30 Muz. jazz.
21.50 Recital G. Łobaszewskiej.
2'2.15 Sztuka zarządz. 22.35 Umie­
jętność tłumaczenia.

Za zmiany wprowadzone w o-

statntej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„‘GAZETA POŁUDNIOWA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla
korespondencji: 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI:
centrala czynnna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi dzia­
łami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ. ul. Narutowicza 6, II p. teł.
203-34; 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Robotnicza
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa—Książka—Ruch”, Kombinat Wydawniczo-Kolpor-
tażowy w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Zakłady Poligraficzne w Krakowie, ul.
Wielopole 1. Ogłoszenia przyjmuje: Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007
Kraków, tel. 270-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa—Książka—Ruch”
na terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY POŁUDNIOWEJ” przyjmują rów­
nież oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść
ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów
nie zamówionych.
Prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa—Książka—Ruch” oraz urzędy pocz­
towe i doręczyciele w terminach: do 25 listopada na styczeń, I kwartał, I półrocze
roku następnego i na cały rok następny, do dni 10 poprzedzającego okres prenu­
meraty na pozostałe okresy roku bieżącego. Cena prenumeraty: miesięczna 26.—

zł, kwartalna 78 zł, półroczna 156 zł, roczna 312 zł. Jednostki gospodarki uspołecz­
nionej, organizacje społeczne, zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach
RSV7 „Prasa—Książka—Ruch”; w miejscowościach zaś, w których nie ma oddzia­
łów, w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wy­
syłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa—Książka—Ruch”. Centrala Kolportażu
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28. 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ta jest droż­
sza od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych i o

100 proc, dla zlecających instytucji i zakładów pracy. PL ISSN 0137-9496
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Wydanie A

8E
■t

s

II

ko

£

E


